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PRZEDMOWA. 
"--'-

Seweryn Goszcr.y6eki (ur. 1801 r. na Ukrainie) po upadku 
powstania 1830-31 r., w kt6rem brał czynny udział, emigrował do 
Galicji, Przebywał tutaj 9d końca 1831 r. do drugiej połowy 1838. 
Zasłyuął IV tej dobie jako tw6rca poetycki, utrwalająoy sławę zy
skaną. jut pr1.cdtem .Zamkiem Kaniowskim" i pieaniami rewoluoyj
nemi, ale bodnj 'IV wyiszym stopniu zasłynął w kołach patryjotycz
Dych Galicji jako dzielny organizator tajnych związk6w polityoz
nych. 

Działnloośó .ówczesna GoSzczyńBkiego wiąże się Bciśle z dzie
jami piśmiennictwa IV Galicji i z dziejami jej polityozno - oarodo. 
wemi Podaję IV tej książce materjały do działlllności jego w obu 
tyoh kiel'unkaoh. Czytelnicy ,.Słowa Polskiego" mają pod ręką wy
daną w tenże spos6b w dodatku do tego dziennika li" roku 1903 
książk2 p. J6zefa Krajewskiego "Tajno związki polityozne w Ga
licji (od r, 1833 do r. 1841)". Daje ona jakby kanwę, na kt6raj 
łatwo naszkicować sobie d7.ieje osobiste Goszczy6akiego, wysnute 
z poniistych mnterjał6w, 00 tez zwalnia mnie od szczeg6łowego ioh 
komentowania. 

Spocr.ywa IV karŁach niniejszych fragment pięknego iywob, 
jednel z najt.ęzszych postaci polskioh wieku XIX" fragment nietylko 
oaobisteg-o życia poety i d1.iałacza; jeat tam wiele ,krwi i ducha 
narodu całego. Trudno Bpotkać człowieka, kt6ryby tak wiernie czas 
Bw6j wyra~ał, jak Gos7;czy6Bki. 

Spędzał on w Galioji najlepsze lata żyoia, lata 'Wieku dojrza
łego, Był to szczytowy ptlDkt jego wzlotu, najpelniejsze objęoie 

cBłoks:v.fałtu dą:!eti narodowych IV tw6rczoBoi poetyokiej i 11' ozynie, 
dźwigająoym społecze6st\vo 1. upadku. W osobie jego na terenie 
galicyjskim ziszcza się ideał ówczesny Polski bezkordollowej i jej 
pracy wewnętrznej, praoy podziemnej a górnej, na długą przy8z10~ ,. 
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obliozonej, pracy demokratycznej, wszystko ua pozór od nowa Pl)· 
c!lynającej, a jednak historyoznej, orgaoir.ująoej wszystkie kiMy 
w jednoduszny naród. Memorjał Goszozyńskiego w trzeoiej ozęści 

lej kaiąiki podany, a dotyor.ąoy stanu ówczesnej Galicji i zadań 
pracy narodowej, świadczy chlubnie o zmyśle polityoznym 6woze
Imego organizatora ludu, zmyśle próŻnym doktrynerstwa, które go 
na,.,-et raziło IV robooie Polskiego Towal'lIystwa Demokratyoznego. 

Pamiętnik, od którego zaczynam, interesuj:!cy pomimo lako· 
niczuoEci jak najoiekawsz!l. vowie~6, uzupełniać sobie musimy w wy
obraźni wszystkiem tern, co z dzisiejsr.ych ozasów o Galioji wiemy, 
tern, co z histotji w pamięci zOlltało, a zwłaszcza w)'obraieoicm 
B:\mej osoby poety, jak ona się nam przedstawiła przy oz;ytaniu 
"Sobótki", ,Pod1'6iy do Tatr" i innyoh pism. 

Aby tej wyubraźni czytelnika dopom6dz, zaznaczę tylko szki
cowo stan duszy Goszozyńskiego i warunki, w jakioh do Galicji się 
dOl!tai. Dla śeisło~ei dodaję, ie materjHly tutaj przezemnie ogło
l'1.One wynotowatem z al'ohilvum MU~Elum R:lppel'swilskiego, gdllie 
przechovi"uje się rękopiśmienna po Goszczyńskim pmioir.na . 

• • • 
Ud~iał Goszozyńskiego w powatsoill narodowem ,trenoza 

w paru skromnyoh SłOWMh jego własny liBt, wystosowany w roku 
1873 (28. grudnia) do P. Moszyńskiego: 

"W~iskowy mój zaw6d poozął się 29.liBtopada 1830 r. 
hlianowany kapituneOl przez jenel'uła Chłopiokiego dowodziłem 

dl'ugą kompanją GlVardji honoro\'I'ej; po jej rozwiązaniu hyłem 

jaku oohOLnik w korpusie jencrałlL D,v(ll'lJiekieggo; potem, we
r,wany przcz jenerała l\Iorllwskiego, oa6wozas ministra. wojny, pei
niłem przy jego boku 0J~Qwiązki adjutauLa pl'zez cały czas t.rwa
nia naszej walki. Otrzymałem dymisję nil kilka dni przed \'I'ej
gelem do Prus, dokąd wszedłem z korpusem jen. Rybińskiego. 

"Nie byłem nigdy ranny, chyba na. duohu, jak kalc1y Ctu

ją<ly Polak pl'zell okropny oios upadku nasz;ego powstania. Nie od
znaczy1em się niotem, a gdybym się i odznaozył, &0 jak Sl:au. Pa.n 
ła.two pojmiesz;, mówić o tem rzecz; innyGb, ale nie moja." .) 

.~ Kopja w areruwum RapJl8l's. 
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Przypomnijmy !lobie, jak to było z o"ą emigracją. Dzieti 8. 
wrz~nja 1831 r. Kozlłcy moskie.wscy krąiyli jUt po ulioach War· 
szaw1, kielly G08zozytiski, zwlekający do ostatniej chwili, dostał 

si! uczę'liwie do mostu praskipgo, aby się połącz~'6 z armjl!. Bił.s 
wIdnie godzina 10. r:mo, gdy ruszano ~ Pragi, kierująo 8i~ pruz 
Jabłonnę i Nowy Dwór r6ioemi drogami, jak dymy z pogorzeli. 
Bkll gnane wiatretn wachodnim, Jut w kwielnill przec7.Uwojąo lUę. 
lłę przeszedł gl'anicę 3uatryjao"ą Dweroioki ze swoim korpu.e1D, 
IKlllążył też d~ Galicji Romoriuo z wojsk1em (18. wrze~Dia), Ka .. 
mień8ki i R6żyoki. Jes10ze więeej wojsb polskiego najdr:ie .lę 
w zaborze pruskim. Cl..tłUpowilki j Giełgud wkroczyli tam jut 13. 
Lpca; tam tei ciągnie Rybi6aki ze lłWOją arroją. 

Jak wiadomo, plony dalszyoh dzialati uie były pod6wczas 
w Rządzie uarodowym i w wojskl\ zdecydowane. Ulltępowano z Wil~ 
iZllWy z lIadzieją dalszej walki. Na J'adl:ie wojennej w SIupnie pod 
Płookiem 23. wrze~nil!. odwróciła lilię ostatnia kal'to. rewoluf'ji. 
IJchwalono więk:szoioią gło!ów ukOIlezenie walki, lIznaj40 ją za 
daremną. 1). J\.'loiua bylo w tym stanie rzeczy uniknąó nomotnego 
IIktu poddania wojsk. carowi jedynie przez wymarsz z granie Kró
leltw8 . Najb1i1.cj było du Prus. 

W papierach GO!lZozyńakiego jest 'lad, te pod Płookiem po
dał lię do dymilji . Była to niewątpliwie proteitacja pneoiwkll 
małodulzDo'ci "łudz oaozeluyoh, n zwłaszcza ministra Moraw.ldego, 
W6r1 był za poddauiem się carowi i wy.9łnnieOl devutat'ji do Pe
ter.burga, jak tego sohie życzył Pa8l'.ldewicz, 

Co zyło rewoluoją uchodziło na zach6d. Żałobny był to po
.!b6d. Tem iałobuiejazy, że duaze nurtow31a bądi rozpacz, oparta 
na przdwiadczeniu, ii wszy8tko atracone; bądź zgryzota 9umienift 
zbiorowego, ł.e nie dociągnęło się obowiątku do wymaga6 obwili 
'em tałobniejlzy, im bah'liw8z}'m i lekkomygluiejszym bUmorem 
pokrywano w uert'gacb pr:H,dę z junskiet'ji, ucbsnej lęiyZDy, a IJaj
!Jard:r:iej - niestety - r. pl,tko~oi ducha obywatelskiego. Sterr.yh. 

I) Waltltlty Zw;erkowl~. Dzlałanłl wodza, rad woJ~Wlych, parlaweD-o 
tany, prłzUIl 'R2\da. j Sejmu od dnia 8. wt2tuła do 4. paidUt.miU lSSl 
roka.. Pary~ 18e. 

• 



się pnytem demor!lliz:lcja wujakown, buuząca niesmak w ludziueh 
choó troohę l'ycer~kioLL . 

• 1 tak wszystkie ofiary, wsr.elkie wysiłki męstwu - pedy 
pntljotyzmu j wo.leczno~ci - tonęły w otohbni lekko~oi, nieuołę

stwa lub opieszałośoi. Demoralizacja rosła z kuid:~ godziną. Nie
r.goda od radzącyoh !H'7.CSU:l do bijlloyoh się, zacz~to w wojMku sej
mikowaó. Niekarnoś6, Ilielad bez boju niszczyły nusze pułki. Nie
kt.6rzy genel'ałowie i dow6doy pułkowi opuszczali urmję; wieln ou
oerów wyższych po KU[litulacji pozostału IV WUl'szawie, u z tych, 
co bardziej warozeni w karnoś6 wojskową, uie opulicili szcreg6w, 
wielu brało dymisję i rozjeidisło się na wszystkie strony. Ż6łllie. 
rze rzucali broń i rozchodzili się. Wojsko polskie oofało si~ milcz
kiem, a nie ohcąo poddaó się wrogowi otwilneUlU, przeoiw kt6re!l:HI 
kl'ew przelewało, szło szuka6 schronienia u innego wroga moie gO\,8 
8ZCgO, choć l: nim l:Iię nie biło 1)." 

GOllzCI:Yllski, jak to widać z jego notatek p6f.lliejszych, trzy8 
mał Blę na uboczu od kompanii oficerskiej. 'l'owllrzyszami broni 
byli mu t.8W8ze pobratymoy z duch:lj a z tej Bfel'Y, gdr.ie włntiuie 

poozynała. się wsr.elka rewolucja czy zbrojna, czy litel'acka, wiu!:iało 
się n.eozy z wysoka, bat'dzo pogłębione. Towarzyszyli mu w po
Jr6iy galicjanin J6zef Tetmajer, z L:t6l'ym jut minł ułoiony plan 
osiedlenia. się w Galicji, "ks. Puławski, z kt6rym walczył r6wnici 
IV szeregach 0110 poozą.tku powl/tania i paru iunycb co bliiszyclt. 
W sferze tej rozpacz znana było tylko II litel"atlu'y i lo nieoo da
wniej - z T8ilS3, Byrona; w życiu widziano sprawy w twórczym 
biegu, nadawauym prze!: nie!:woiouą wolę ludzką, jak w "Odzie do 
młodo~oi": :am, or.cgo rozum nie uamie, mierz siły nil zamiary itd. 

Zwłaszcza Gouczyńskiego nie opul!zczał" nigdy ""iufa w nic
zmożone ramię ludzkośoi: Rewoluoja wraz z upadkiem 'Varszawy 
hyła. dla niego jeno jeunym aktem spl':l.wy niesko(jf'1.onej. U>itęF-J

wał nietlamaDY, nIe bardzo SUlutlJy, Na. gru.uicy pruskiej IIIl uo· 
clegn w chaoie wiośoia6skicj, mote jui w .Broduioy pouc;:ae kwa
rsntauny pięoioduiulVtlj napisał wicI·ilr., który wyl t1Ż:1 jak łkanie 

jego .mutek i ial la kt'ajem. 

l) Lubom.lr Gadon, Ellllgru ... ja polska.. Krak':'\\' tS,)l, l, la. 

• 
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Wy.oko, pod niebem tórll.wle leciały, 
WylOKO leclaly, a lecl\c śplewaJy. 
Polami, Insami wojocy 8z11 w Oumach, 
Bez pi~DI, bez grania w mllcz-.cych BZI! domach. 
Ich dumy poaępne, ich lica w kurzawie. 
- A dokąd wojacy? - pyhj" Itórawle -
Wasz pochód t jllk jX)grzeb, choó bronią. blyakacie. 
- Choć broli nnm pr7.ygrywa, nllm śpiewlć nie I1poro, 
Bo Niemcy dziś jeszcze, dziś jl\ nam zo.biorl!:. 
My z dlonml golerui p6jdz!l'my w świat d:llłj 
l ehlebD. u obcych będ;dcIlIy v.ebra,U ; 
GOl'7.kiego, drogiego i drotueJ ojez.rzny 
Będziemy tcbraH za sławę i bli%.Dy. 
Żórawle,' co w nasze lecicie krainy, 
Zalećcie po drodze do naszej rodldny 
Na akrllyd/a, n~ Bzybkie tołnlerskie łzy wefcle 
I matkom I :l:onom i aioatrom je nl~.;lcle _ 
NI~h ma,tki wymodJł!!, wypł.cu" niech tony, 
Ey Bóg nl1m dał rychło powrocJó w te .trony 
Napoi wail Wialn, krwił!! nalZl\ opan, 
N.knrml WI18 rolo. trupami okryta. 
Bo my tu nie prędko pió j jeŚĆ będziemy j 

Nie prędko, nie wsz:yscy my tutaj wrócimy. 
Bej ptaki do Polski, • my w 4wlat daleki, 
Ateby ją, zrobić SllCZęSUWI\ nil wieki I). 

W tym piol'w8zym utwOrzO porewoluoyjnym, rozpoczyDIlJlloym 
okręg emigrAoyjny, mamy dokument nastroju, z jakim ucbodt1ł, 

r: nic!zozęśliwego terenu w:llki lepsze jednostki: dąlą tv 'wiat da· 
!eki, aieuy lltnr:ntąd spr:awę odrouid, wyjarzmid Polakę. Nie jelt to 
jakieH o8lViadc7.enie ouohodowe, które potem I)uez l:r.t dzie~iątld 

w każdą liatoplul6wkę o<lbijnd ,.ię będzie nieslllchlloem echem po 
tobra.nia.cb uroozystych. GOlZc~yń8ki .tII nikim Uly~li tej nie pawŁa. 

rXllł, on ją tworzył wł:l.lnie ..... orodze z placu U(ljU. A jest tn miej

lee lllZIHI.Czyd raz ua Z:llysze, jako objll.Śnienie ogólne do 0tlOWS

Dyoh t. piam GOllozJóskiego rzeczy, ie poeta len nie kłamał nigdy 

UCZU(\: :loi my'li, był LO bowiem poeta B:eezery, docbodzl!0Y do kon

cepcji drogą Łok głęhokich pr1.eJwiadczeG, te k:li.de tokie (lrze· 

I) "Wyj'cit Z POllki·'. Dzieł. zbiorowe. Blbljottka kluykO" pol 
.klcA li, Alteuberc., Itr. 43. 



8 DODATEK TYGODN10WY .,SŁOW A POLSKIEGO" 

liwiadozellie, rodząoe się w jego dziewiozo proatej duszy, wztllszało 

go jako artystę, miewalając do wypowiudani!t się IV pilimie. 
Jeszcze parę sMw, aby nflw w oczacb I!tlln~h indy'widulllnoM 

oiągnącego na emigrację 201oiel'za-pocty_ WuhlO mu, pis1.ąl} wiersz 
lit'y('zny, zdradzać się rzewnością, kt6rej pełna uyla l.flW9Ze jego 
duaU1 na apo,lzie; wolno mU 7.wior1.uu eię iÓI'8wiom ze swojej tę

sknoty do ziemi rodzinnej, do kt6rej t10shlgitlwie przywiązany 

t;yl oałą IHVOją prostą, odziemną naturą; ale nie wolno nllm w:nl:l6 
się Dad nim jako człowiekiem CąDU, Niczem nie upolV:"Iillia n8S 
do tego, Człowiek to męiny, PlllllljąOY nad sytuaoją, pewny tlił, du
mny swą rolą, wierzący IV swoją wlll'toś6 nie 1. pyl.'by osobistej, 
ale z obowiązku wierzeniu IV 9woje pokolenie i w s'Ztan(hl" slHu\'\'Y, 
który ono ns, DOWO, jakby ze zbiorowej iruprowizncji, W'IlliOilO wy
lioko ponad głowy spoleozeiistwn. Oui to, iCll gniazdo rOlD!wtyozn<.! 
na poły literackie, na poły rycet'skie, powiedzieli l'\' rewolucji 09t:l
inle słowo, J!ao~tl'zyli my.H ruchu i nlldnjąo mu ideowo tło de1llQ
krutyczne, unowożytnili; do ruch Duleiały rządy w opinji, Kaw.· 
panja przegrsull, ale - wierzył \'ł to Goszczytlski - zacznie się 

nowa, z Dowami siłl\wi, które trzeba przygotować, POtUS'ZlljąC ku 
eprawie wszystkie worsŁwy narodu. Polska nie koliozy się nn Kró
lestwie kongresowem, ani na Diem ullI':ynB_ On wie, co się już 

l'obUo dl::. sprawy polakiej na RU;łi i na Litwie; IItamtąd od Ru
mauia i Wilna on i jego r6wie~Di przynieśli iarzewie tego osta
tniego ideału nowej Polski, marzonego uezkaztaltDie w szkolnych 
związkaoh tajnych. przeozuwanego w pierwszych poezjach. 

li przytem osobi~oje nie m6gł nie mieć Gosz('zyiiski poozuoia 
swojej WJlrtOBci jako poeta. Był już ZIl nim "Zamek Kaniowski", 
który imię poety głQśnem nu całą Pol.!!kę uczynił; była Zl1 nim 
~Pobudka", zbiorek rewolucyjnych pieśni do uoju zagn.ewających, 

a tak mocuych, jakby je procholl'emi ładunkami z duuy narodu 
dobyto, pieśni oieszących aię uznaniem nietylko publie:r.noiloi, ale 
i rządu rewolucyjnego, ekoro ministcljuill wojny loiyło na koszta 
wydania zbiorku, ZUflllO pozatem z ręk opisu jego poezje liryozne; 
w sf'erMh literackich WnrllzBwy i Ukrainy mówiono o nich z za
chwytem 7.:\ Grabowskim i Mochnackim, Przyjaciel J6zef CbrlU!
uczewjlki puepia!.ll je swoją rękę w O~ObIly zeszyt, który mia./: i'6 
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wkr6tce do drukarni. Nic z tego wobec d ego obrotu lIprawy. Ze· 
szyt p07.08tał IV W:mll'.Bwie wraz z p3pierami w przechowaniu 
u burgrabillY jenerałowej Dąbrowskiej; obiecnła gwięoie pilnowa6 
pu'cizny, :l lcol~g8. 8tsoiełllw Bogusławski mial rękopis poezji 
w ohwili spollobnej przcsłać poecie ZIl kordon l). Biedny jJr:t.epity· 
haz tych poezji Chrząszf'ze\l'ski odoi6eł ciężką raDę podcUI 
Itturmu Watazawy. Zllbr:lno go z sobą, ale dowieziono tylko do 
Modlina. Tutaj zmarł. 

\V duiu 5. pafdziernih armja pnekroczyls gr:loicę pru!Jką. 

Prreprowa~lzil ją generał prLl~ki Sohmidt. Na czele jechał Ryhjuaki. 
le 8woim lI1.tabem, WIlr.y8Cy obwinięci w płs.!lItctacll. Za Dimi azla 
o:lł8 ł.w.walerja z pułki em gwardji .uaąerów na pr1.edr:ie, potem 
utylerja i na ko6cu pieohota. Za kordQoem wojlIko poliłkie, usta. 
wione w polu w obliczu arruji prullkiej ekbdalo brotl w~r6d cilt' 
pogrzebowej. Żołnierze płakali, wielu jui w przt'dd1.ietl. pob.mało 
lance lub ukop~ł~ w ziemi, tl lJ1 hańhy uo ikoą6 ~J. 

Nie mam 1.:lmi~ru opjay\fB~ dalszy('b losów Brnlji polskiej, 
k~rej po tym akcie stało jut w grlluicBch pruskich 28 .000. Go· 
Izczyhilki miał własną drog~ przed lIobą, którą uplallował wraz 
z J6zefem Tetmajerem, s co do kWrej obowiązująoy tu jeszcze woj~ 
.ko rygor słuibowy lIie mógł mu stawiad tamy. pod:&! eię był bo
wiem jui w drodze (pod Płockiem) do dymi.ji. 

Gdy jedni decydowali się na powr6t. do Kr61eatws, licząc Ul 

aWDeatję, 11 drudzy podqisli tłumnie do Francji, GOlzczy6lłki kie· 
ruje się do Galioji. Po kilku dnia.ch kwarantanuy wY":Uizają z Bro· 
duicy (li elito : 011, Józef Tetmajer, Bruno KozłowsKi i Jau Nepo· 
mucen JanowIki. OOIl%czy6.lIki przeby6 ma grBnicę z Tetmajerem, 
kt6ry mid swój p3!Zport, jako jego służący Dazwiekiem Gacek. 

1) Ze!lzyt owycb poezji liryemych dOlta! lię do "'tir: GOlIzezynilkll'go 
dopiero w Parpll. 18&9, kltdy jlli korekta wydania IIplkiego, jtdyneso 
kompletnego, byla u.ltoue~ou.a. Dla.tego wiele z nich zapomwlWych pie we-
ulo do zbioru. GO&zczyuski poczyuU w rękopisie tym wltle zmillD. Ohłcnle 
dopl~ro utwory, zawarte w tym zeuycle, po raz pierwszy zostały "'''Ydtll. 
kowall8 w Blbljoteee 1tlt.!Jyków poJlk1ch H. Alttaberga w oll\8teczneJ r&
cl.ak.eJI padanej im pruz utora. 

t) L. OrptazewUJ. MKJlk. wtpomnJell". Roemik Tow. hLrtor. -l.Iterec. 
PIIr)"ł l868. 



lO .DODATI~K 'l'YGODNIOWY "SŁOW.A. POLSKl.EGO 

\V U~ciu nud Notecią wędrowcy nasi zegnają Stę z kilku pl'Zy~ 

jaci6łmi (między innymi z ks. PuhLwskim), udająoymi się do l~ran
eji, tydzień odpoczywają w dOillll przygodnego znajomego obywa
tela Lipskiego, poezem ruszajlł do Galicji na Frankfurt Dad Odrą, 
Wl'oclaw i BCl'uń, a podr6ż tę odbywają w6zkiem niejakiego Czaj~ 
kowskiego z Podola, powstańoa, o kt6rym G. dodaje nawiasowo: 
kar('inr7., W domu Lipskiogo okradziono poetę, kt6rego oaly ma~ 
jątek mieścił się IV ręcznej torbie, z odzieży i pieniędzy. Stanął 
więc na ziemi galicyjskiej zgola bieJny, jak kazdy inny Gacek, 
bel, bagaźu źyuiowego, oddany na lll!lkę jll'zyjaci61 i losu, aby za
CZ~Ó życie na llOWO nową pracą. 

z. w. 



T. 

Wspomnienia. 
• 



• 

,. 



Z J'lle""s~ch sJów ponltucgo pamt~l.n'b. ctytelnlk: IpC:llłlrzde, t. 
Go:nctynski spisał SO ,.,. p6in.ieJuych lat.ach r.e wspomnieli. Tak byJo iltot.
nie. Te:o typu Indzie, co Gouc%Yńakl, nie maj, czasn na prowadzenie 
dziennika sw:yoh czynności. Dopiero po 'WBtltplcnln do Koła Towlańlkiego 

poeta nasz niejako regulaminem zmuszony był do rozpocz~cia pamj~tnika, 
W archiwum llapperswilskiem jest tet Wy zbiór notat do l)ami~tn[kI. 

prowadzonych re~la.rnle z dnia u dzień od r. 1843, ale nie uporządkowa_ 
nych pr;cz antora. POOlnlej dopiero około r. 1858 GOlZczyński poltanowi! 
nznpelnió dzieje swego tywoŁa przez dodanie do ezasów "Słn:tby 'Botej
wspomnień z lat poprzednich. Skre9JiI je wlllc do~ó pobietnle, tamaetajl\C 
ulcdwie szkielet chronolOgiCzny ZUal"leli., .potkali. i robót. W ten spiJ5Ób 
poWitał pamiętnik, którego część od r. 1832 do 18":! tutaj przeplluj,. 

Dobra paroleć ł lumiennoś6 autora dlloj\ ~kojml" te Iakty i daty ., 
"'i~le, przestrzec jednak nalety pn:ed oświetleniem, które - pomimo 
"'f'Izystko - nie moglo być inne, Jak tylko takie, na Jakie stać było dUli, 
antora w lata.cb 1I:IbS-ó9. 

PierwIZe z br,egu ultępy daj, miar" te pod tym względem z peWll, 
olltro1noŚCi, korzystać trzebi z zOBtawlonych przez G~o materja1ów blo-
craliczuyeh - za.równo w p,mi~tnilm Jak i w wydauych drukietn: .Dzlen
niku rodróty do Tatrow" lllb "Nocy .Belwederskiej". 

Wsz)'iltkle te rzllCzy Ipisyweł lnb do drnkn przygotował GoazczyD
lki jlko wyznawca NO'l'ej nauki, która mu kazał. patruć na śwllt I ni 
przeszłość jego z calkiem odrębnego, religijnego ItUlowilkl. l'aktów nie 
przeiuaczał - zbyt pI'3wym był na to człowiekiem, ale wiele zaelerał, jakby 
.il!! ich wstydu,c, pf"temUezał lub w duchu nowyeh wierzeń oAwletlal od
mienuie, wi~tąc fakty z 8Ob~ w por?~dku fatali,tyeznej .ynikllwośc! wio-
dlłCej do uowej Epoki. Więe t tu plue, wltydzI!;c lię, te ku.nl 10 walka 
iteniaprzeczul. It we Francjtobja.wi sl~ lię nowa. Epoka: .mało Z1la~ 
okoUcznoścl ilpowodo"l1'aly ruuie, abym" Galicji pozostał". A ,.. litocie te 
.,mało znaeza.ce okollcr.Doki- były,jlk wiemy Ikliodinr,d, wszyatklem dl. 
GołlZczynlkiego. Wid,dmy to zresztlli z następnych 126 ... jego: zatrzymala 
go w o-.licjl nadziejl nowej 'Walki o niepodległość, k~r.j rad był pojwt, 
chi W8ty,~kie aUy irwoj8 (Prl. Wyd.). , 

• • • 



ROI;: 1832. 

Z kOncern roku zcszłego zaozął się dla mnie ohce bardzo 
'\'3ioy w mojem zyci\l, pielgrzymka IV GaJk'ji, która imała ai do 
pic1'\vsr.ycb dni ozerwca 1838 r" kiedy wyjechałem do Francji, 
blil:ko 7-1etnia. Był to szczyt mojego tyoia politycznego na 
starem politymmom polu - czasy najwięketyoh niobezpiecr.eusLw 
a najpcłnie}'fzc świlHlootwami opicki Bożej nadcmną, cudot~wórcr.ej 

i'Il~g~ powied)(ieó. Później UOpifll'O poj:!łcm ich zouczcnio opatrzne 
w całośoi mojego iywoltl. 

Tujemnicr,a Biła lutl'zymata mię IV Gali(lji. Wszystko i z wielką 
pot~g~~ oit!!;nęło mię do FI'nocji, mnło znacr-ące okolioznoilui spo
wodowały mię, abym w Gnliojl pozostał. Najwmlniejezomi byly: 
miłość insf,ynktowa ziemi polskiej i nad7.icja nowego rychłego po~ 

wstauin, do czego ilosLauowiłem przyłotyć się ze wszystkich sił 

moich. Byhl. wi~c idea ważna, kicrUllek wyrnźny wzięty naprz6d, 
który mię odwr6cił od ll'rancji i z:ltrzym:\ł II' l)olsce - i pl'zez 

lat kilka byłem wieruy temu kienlOkowi, dopóki nie poczułem, 
dop6ki, mogę powicdzic6, nie zobaczyłem, ie się skończyl, a za~ 

kreiila si~ luny, '" 
Wielu I\ljcsi~ey upłynęh), rok cały prawic, ZAczcm się IIbeZD:l

łem 1. nawem dla mnie polem ,I:dałania. -Ważną częli6 tf!go cy,3sn, 
czę'6 poctycll'h uczueiowlb literacką, skrdliłem w "Dziel'lOiku po
dr6iy do 'J'ak6w". 

IV rzer'l::;y samej, przez ten czas obClmS\vałem się gł6wnie 

r.: duchem minszkauc6w, prauowałem prllcą wewnętrzną, \vielc pisa. 
łem, \I' tym mmllie przełoiylcm Os~jaua l). P1'Roa ta odbylI!. się 
IV okolicwościach następującyoh. Między ksią1.kllmi Tetmajern znB
l:lZłcm dobre bardzo tłumaczenie uiemieckie Ossiana przez Rode. 
Od Ul!:iccińsLwlI OS:ljnu był jednym z najldubie6szyeb mi poetów. 

bIiędzy emigrantami, osiadłymi w Tarnowie, był Szuruiński, 

mło{ly Wołynianin) umiejący po angielsku i aspirant na poetę . Z nim 
to i z Tetmajerom postanolviliśmy wydać' Ossjnna po polsku. To 

I) Drugie poprawne wydanie Pieśni Ossjsna w przekladzic Goszczyn· 
ekiogo \':yezło w r . 100.1. nakładem Tow, Wydawniczego we Lwowie P. W, 
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postanowieoie 8am pl'zyprowndr,ilcm do skutku, najwięcej w ty
godni Sl:d(! z tekstu angielskiego, prr,y pomooy słownikI!. angielsko
niemieckiego i tłttmncr,cnia P:ma Uode. B .... ła to jeona "najmil!!"ych 
prac w mojem życiu i odb,tyoh 1. !)rftwd"iwą, miłośoią. Nie pamię
t:l.m dokbdnie, kiedy ją l:ll.o"ąłem, ale wiem l: pewnością, ie się 
tlkońozyła \, Marou i nie trwała jak najwięcej dwa miesiąoc l). 

W t.ym ozasie 1.robilem także próbkę roboly polityctncj kon· 
IIpiracji. Był w TarnOlvie ad lvokat Poe, or.łowiek w7.ię~y IV okolicy 
i w istooie wyższy. Poznałem aię z nim przez Tetmajera. Poe był 
bardzo el.1on1 w czasie naszego powslania i po wejściu eroigran
t6w do Galicji. Miał IV oyrkule Tarnowllkim IIrz~(1 kollc·kt(w8 czyli 
t:biernoza składek nn rzeoz sprawy poJakiej. Zdawało Bię Tetmaje. 
rowi, ŻO ozłowiek lIodob")" moto nam posłuiy6 do z::lIvi:umnia no· . . 
woj konspiracji - podaliśmy jemu naszą my~l, prr.yjął ją, zOllta

wiając nam trild wypraeowsnia planu, a Bobie wynalezienia ludzi 
nB poo:r.ątek. Tetmajer "dał na mnie oałą pracę pieemn,!, IIkońozy

lem ją we dni kilka. Pamiętam główną my"l tego projektu: z,,· 
sada demokratyczna, głównA rola dla 81.10el1t" najwyź~7.a władzo. 

przy Kole, przez pamię6 Koła Sojmowego dawnej Rptej Pol8kicj, 
podrzędne władze skbdnły Bi9 z wojewodów, kaeztelsn6w, I;taro
stów i cała Polaka zwit!zkown. podzieloDa Btollownie do tych wladr. 
tgo!a stara Rt:ptn tajemnie tyjąca (uesztą ten projekt, o ile mi liiI} 
zdaje, jest 'IV rękacb Sądu Kryminalnego Lwowekiego, bo zabrany. 
był z illnemi papierami mojemi IV \lomu Tetmajerów w 1835 r.). 
Xa cbicó. umówiony pojeebaliśmy do Pooa. Znaletli'my II u;ego je
UIlC;;O czy dwóch BobuBZ6w z Rt:emienia, t:amordo"anyeb ,., roku 
1846 i jeszoze kogoś, nie p:unięt:.am. Wysłuobali, co im )/rr.eezyta
lem, I)okazali 8ię dobrymi patryjoŁami, ale wid1.iałem, że, nio 
wiem dla jakioh powodów, rr.eez oała nie zrobiła na niob wratenia 
i na tem się skoó.ozyła pierwsza moja próba konspirsoji IV Galioji. 
bało mi to do mylIlenia i gpowodowało by6 oierpliwym. 

1) O planll.ch ówcUlsllych G06Z0~skiego rozpisuje alit.". liat.&rb do 
.Nabiela.k .. AugUSt Bielowak.i. Ob. ZAwadzki 'Władysław: Ludwik N.lIi('l.k 
Opowi!ŚÓ 1lIstoryczt1l1.. Lwów 1886. Gubr,.tIOw!e:!l I S~mlłtt. Btrona "'6 i Il~ 
.&tępne. 

• 
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Odlo~ylem politykI} na ILronę i oddalem się poznaniu G91i

eji, 3 mianowioie okolioy g6ra1skiej, 00 mi ułatwiał starszy brat 1) 

Tetmajet'3, mający IIwoją wlasno~u, wieli ŁOpll!!70nę, w okolioach 

Nowego Targu, pod najwyzsz:} clIęścilj; g6l' karr3ekieh. 
Z!\rl.~ł('m ~yć 1'oozillnem iyuicro w rodzinie Tetmajerów. Do

tknąłtm jej IV ogło!:'l.ol1l.'j ju:'. "Podróży do 'rat·rów ~), tu jOjt miej

sce Z,łOh)"G mi całą: m\lją wdl,ięcz.no~ć i POll16\vió szcze{;6łowioj o tej 
rodzinie, kt6ra przez długi c.ma lIasio,powała miejsce mojej własnej 
1. n1iłn.ici~ niewYilłowiuną. 

Wieś i dom opisałem w ~Podr6źy do 'Iair6w". Co ~i~ trete 
osób - matka rodziny, kohieta najmilsza, jaką znałem i Polka, 
mog~oa Shliy6 za wzór innym Polkom. Syn Józef był jej dóeokiem 
uajpiestczeńszem. - Kiedy wybuchło lJowBtanie i Józef poc:&Uł uhęó 
\ldaOla si~ do Polski, matka, mimo że S)'D był het zdrowia, naj
mniejszego 0Jloru nie sŁawiła, wyrra'»i'l~ go z bło{;osławie6.sLwem. 
Miała d\fÓlJh synów: Leona, ionatego z LiBieką, mies7.kająeego 

"IV górach i Józ;e(a mC!,:D kolegę i przyjaoiela; oórek pięć: najstar
lita zamęioa, której uic tOalo, a :t psnien: Katarzy Da, H.eleou, Wi· 
Horja i Zofia. Z jej wnuków znałem tylko dtieci .l~eona: Karuillę, 

A uguata i Leokadję. 
Stczeg6lu8 to ro(h;in3 "IV Tarnowskiem, - licr.na i 1.11.0n3. Na

leiał do niej Tetmajer 3) adwokat "IV Tarnowie, c110wiek bardtO 
tdolny, ale BKOffil'l"omito\\'any pr1.ed Rz~dem Anstryjackiew i dlatego 
w łlotoien iu materjalnem bardl.O liciśnionem. Dwóch jego syo6w 
było VIi powstaniu, Adolf i Antoni. A d o 1 f począł zallhod1.i6 
"IV bliiBty ze mną stosunek, młous7.ego brata 1;0 starszym, co trwało 
at do mojego wyjazdu z Gnlioj i. On 'v tych czasaoh był przepisy
W80zem mojego Przekładu Poematów Ossjaoa - 'f jogo towarzy. 
litwie przepędziłem najwi1(aej czasu w Lopue.:z:nej i odbywałem po
dró:t Tatrów - później znaleili~my się razem w rohotach. ważciej
nyoh. - Chłopiec 1. twarty ładny, z charakteru tywy, lekki, we-

I) .Leou. 
li) PocIr6ł1 t • ..,..11. "91 drukn (jedyne doba,d ~da.nJe) pt. .,l)m.1!111.1li.k 

podróty do TUrów· prz«l'.i !lutora .80b6tki~. Pet.enburs labO. B. WolH. 
') Karol. 
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soły, obok tego znakomitych zdoloo'ei i sposobny do wielkich 
ofiar _ pod dobrym i silnym kierunkiem l). 

W tym czasie poznałem Adama Gorozytiakiego i Juljusza 
Gorcz:y6skiego. Odwiedziłem z Tetmajerem jednego i drugiego -
flrzcpędzilem kilka doi 'Ił' domu Adama w Brzeinicy. 

PozDałem takle Rogali.68kioh, Henryka i Wincentego. Z Win
centym zwil\%ek p6:tniejllzy bardzo blizki. Fr:anoiezek TrzoiÓ8ki 
przywiólł mi 40 dukatów z Komitetu Lwow8kiego i stąd pierweza 
naazs znajomogo:. 

Poznałem ta1d:e Cbrzl!:stowską ze Szczepanowio, s~8iadk:ę. 

która później była dla mnie drugą TetmajerowI!' 
(W dataoh p6tnicjszych odnOllzę się do mego nDziennika 

Podróży do Tatt6w). 
W ••••• :& Leonem Tetmajerem wyjeohałem do Łopuaznej. 
W ••••• odwiedzili mię Bohdan Zaleski i Woreell StaDiaław, 

przeidzająey do Francji. 
W Mikołajewich odwiedził mię Nabielak, który jeobał do 

Węgier. a stamt.qd do Franoji. 
Zaleski i Worcel bawili w Łopustnej przez tydzie6. Zwie

dzili'my razem, poraz piorwszy dla mnie, dolinę Ko8oieliskl!.' 
Szlaohcio Radeoki Walenty z Charklowej . Jego niea8wigo: do 

księdza PuławlIkiego, a cześ6 dla Hrabiów. 
Przez cale lato przejaidtki li g6r w Tarnowskie j 1: Tarnow

skiego w g6ry. 

l) AdoU Tetmajer, o którym paz. ~aki, mial 1I.d1;o lie!tnJ 
J6I:el~ za Ja~bUim. Synami AdoUa 11\ z:nakomJei artyŚCi: Kulmlarz 
poeta l Wlodzlm1erz malr.rz, bracla przyrodn.l. Wdowa po AdoUie p. Jllija 
Tetmajero_ pilała do mnie w r. 1894.: 

.. ląt !DÓJ koc:hal p. Se"eryn" i był 11 Nim w wielkiej przyjatnJ do 
1:060. JłlgO tyeLL A ł Ol! mu.ata.l: rÓ'Ił'lIem oczneiem odwujem.lllad Mo Ifę, 
paniewat plM"'Vaem Jegl) alowem po powrocie z emlgraoji (1872) było: 

(hy je8t to Adolf Tetmajer? l urn przyjechał do ilU do Lod?:!mieru. 
gdzie mlalam 6z~lk:ie mleć Go u ftiebie pn:el', pat~ mieeięey. ~t mój 
ob,..o1::ił go po dawnyeh znanych .miejlCOwOŚclaeh, Tau>m byliśmy i w Za
kopcem. gd2::le nawet 1U'&l;owal mo.'"1!I t,eie malemn nlatemn JYDkow{, 
pnyjmoJ~ Go ,.. .... oJ. obj~ Ipadaj~O ze lJtroll!.ej pry, • tlAunn.t 
~ poał:It Kmmtara, kllóreco za .. _ 1lK1"'1'I1 ,..b.atmuem". P. W. 

a. Qw:c:v a.tf • 0Iłk:JL t 
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Granica od Węgier. Gdrycki i Krlldowski, osoby 116f.oicj 
bardzo mi przydatne. 

Przez czas pobytu w l'aroowskiem nosiłem nazwisko Kozłow
skiego, prawdziwe znane było poufuls7.ym. 

Listy od Kt'ecbowicckiego l). Li8ty od K lllczyńakiego Igna
cego - nier.nanego - ,vr.ywają mię do I.wowa. W Listopadzie 
pUBzozam się do Lwowa. August Bielowski ma mię przyjl16 w Ka
warji u Szołajakiego Faustynn. 

Nocuję pod Lwowem, przy rogatkaoh - nazajutrz jestem 
w Nawarji, gdzie poznałem ?'blizka Wi!l(~elltcgo TYl!zkiewicza, kt6ry 
wtenC7.&S przebywał tam z i01Ją i dziccmi u dzielziozki Nawarji. 
pani Szolajskiej, spokrewnionej z jego żon:,!, takie Smlajską z domu. 
Nad wieozór przyjet~hał do mnie August Bielowski, pnenoco
waligmy razem i pojechaliśmy razem do Lwowa. Zobllczyiem znowu 
!,wó,v po 5. ulizko lataoh od czasu mojej podróty z Grabowskim 
do Wiednia 2). Bielowski pod1.iclil się 1.e m!lf~ swojcm mies1.kaniem 
n:\ Ch0rąiczyźnie w domu BuczyńBkioh - i naZ\ViBkiem j bo od· 
c!J.d pl'zytJJ'ilłem nazwisko Fraociszkil Bielowskiego, jego bn\l8, który 
zgioął w powstaniu niewiadomo jakim sposobem) nnjpewniej w la
zarecie Warszawskim po bitwie O;ltrołęokiej, skąd .rrr.y8~edł do 
mnie do Warszawy. Miał jeduą nogę całkiem poczet'utułą od kOD

tUllji; przenooowałem go i wyprawiłem do lazaretlI Ujazdowllkiego, 
odlą.d iadnej o nim wieśoi. Widziałem w nim jeden z t.ypów mto
dllieiy galic.yjskiej. W rualltelzaczku) który u !Dnie b),ł ?:łoiony 

przet czas jego zD!ljdowania się na linii bojowej, zoula7.łem gOI'set 
męs'ki, żelazko do włosów i tym podoune llal'r,ędzin toalety !lUO

Bzozucha. - fanfarona. Z takiem llzbrojeniem wielu Galicjullów wy-
3tępowało do walki z Moskalami. 

Lwów roił się emigrantami. Rząd zostawił ich ~p(lkojDymi. 

Między znajomymi spotkałem się z Gosławskim Maurycym. którego 
poznałem IV Warszawie podozas po·wslnnia. Żal mi było Krecho
wie\lkiego, któremu pozwolono wróoi6 na Ukrainę - jui go nie 
r.na!a~łem we J. .. \'Iowie. Najmilsze było zobaczenie się z Chllborskim 

I) Jana Krechowieckiego, ojca :i..'I'.il\Cego AdaroB. Był to .jeden:.: naj
bliższych przyjaciół poety z czaSÓw szkolllYch. P. W. 

~ Podróż I·a przypada. na rok 1828. p. W. 
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ZenOnem i jego trzema siostrami, które przyjechały dla zobaozenia 
się z nim, wtedy Kaja Chaborska, najstarsZH, ofiarowała mi aohro .. 
nienie na wsi nR Ukrainie, którą zarzlłdzała po braoie l). 

Z nOlvyeh znajomośoi Wincent.y Pol, Jabłonowaki Ludwik 
z Lubienia; z QlizarowBkim byłem ra:r;y kilka, ale się mu nie o~
kryłem, 

Najważniejsze poznanie się było z Ignaoym Kulozy6skim. 
który stał wtedy na ozele emigraoji i krzątał się około zawiązania 

Ogniska, mającego wybuchnąć w nowe powstanie. Był on rodem 
z Wołynia i siostrzeńcem Kropińskiego Ludwika. Nie służył zbrojno 
w powstaniu, ale jako agent powstania był bardzo ozynnym. W sile 
wieku, bedenn)', zdolny, namiętny, wymowny, wytrwały, gral dziś 
ważną rolę, Mieszkanie jego IV domu Kubna było prawdziwemi 
kOBzanuni, mIędzy innemi naJblizej :r; nim związany był Józef Za
leski. Poznałem się z nimi natychmisstpo mojem przybyoiu do 
Lwowa - 8. wkr6toe Klllozynaki przeni6sł mię do domu Kubll8, 
gdzie miałem dwa pokoiki uatt'ODue i ohroniąoe mię przed okiem 
polioji. 

Zaozęła się robota lcoDspirac)'jna. Mnie pO\vierzoDo napissDl6 
Org:lOizaoji związku - wykonałem to bardzo prędko. Całe dtiel:o 
sk1adało się :t dwudziestu kilku artykułów jak najzwięt}ejezyob, 
tak że wszystko to mieściło się na jednej ćwiartce w ósemoe. Ze
braliśmy się w mieszkaniu Kulozyńf:lkiego. Odozytałem moje pismo 
którc było zarazem aktem związku i organizaoją. - Przyjęto )1:3-

idy artykuł 'pojedy6czo i og6ł, odozytałem w kotiou przysięgę uro. 
ćZyBt~, bardzo grozną, w dllohu religijnym, na kt6rą wazysoy się 

zgodzili (pamiętam, byla 'fi' niej ta myśl, ażeby wnętrzno~oi "'y
płyllęły jak z J udaezQ z t~go, kto zdradzi związek, lub go porzuoi 
bez przyzwolenia ogółu). Było nas 21 - najwięcej Galiojanów, 
bośmy postanowili, aby kierunek główny związku był przJ krajowo 
oacb, ztąd nazwaliśmy się związkiem D w n d Jl i e s t n j e d e n. 

Ostateoznie stanęło, aby jeden egzemplarz Aktu rozoięty był 
na 21 ozęści i rozdr:ielony między zwiątkowyoh, drugi zachowany 

I) Z. ChaborskI II Hordas;:6wki pod Ta,lnem na. Ukrainie byl kOleg" 
ukoJnym G-o III Humania. W latach 1819 ~2G Q-i CZ~8to w wędr6wkach 
swoioh bywaJ 11 n.iego. P. W • 

• 
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'IV oało~ci, Obecni, o ile przypominam: l) ,Ja. 2) Kulm,-yń.łki 1). 
3) Zaleski J6zef. 4) Podolecki 2). 5) Januszewiez Teofil. 6) Bie
lowski Aug. 7) Pol Wincenty. 8) Janko Henryk. 9} JabłODowski 
Ludwik. 10) Darowski Mieczysł!lw. 11) Skariyński ~1ieozysław. 

l2} Jan Rudzki 1. KolbuszolVej. 13) Jaszewski Władysław z Ukra
iny. 14) Tetmajer J6zef. Innych nie pamiętam. Stary Krasicki Ksa
wery liczył się do nRS, ale chciał być zak1·ytym. 

Rozwijająo czynnośoi tego związku, wyprawiliśmy Pola na 
kontrakty' kijowskie z listami do szlaoMy od Krasiokiego i innycb. 

My z Bielowskim, Jabłonowskim, Polem i t. d. postano
wili~my poprzed tę robotę pismem czasowem - spodzie\valiśmy się 

pomocy pieniężnej od szlachty. - Wniesiono myśl naszą na posie
dzienie Komitetu, doionego ze szlaohty - pod Dllozelnictwem 
Krasiokiego, a kt6rego sektetarzem był Podoleoki Jan Kanty. Zna
leziono projekt niezłym, ale Fredro Aleks. żądał, aby artykuły 

pr1.ed ogłoRzeniem przechodziły przez cenzurę komitetu, a to, jak 
s'ę wyraził, dlatego, aby nie drukowano czegoś, coby było w du
ohu "Uczty Zemsty" II). Tego warunku nic przyjąłem, powiedziałem 
Podnieckiemu : ~Szlacbta wasze myśli, że artykuły to są woły 

j ouoe pr6bować icb wnrtości, jak się wołom maca zadki - tak 
nic jest". Przez to upadł projekt dziennika, a ja straciłem dla 
Fredry szaounek i okazałem to jemlt kilka lat p6iniej w rozprawie: 
.,Nowa Epoka Poezji polskiej" 4). 

Zetkuięcie się moje z Krasickim Ksawel·ym. 
W końcu tego roku przybył z Francji tajemnie Walerjan 

Pietkiewicz, mieszkał ze mną. Miał on głównie misję przygotowao 
pole dla partyzantki Za1iwskiego, ale h zakrył przed naroi; wi
dział zapewne niepodol:mem, aby ta myśl była przyjęta i nie mylił 
"le.. jeżeli tak myślał. 

Stanął przed nami tylko w charakterze ","ysłańoa dla poro 

l) Isnaoy P. W. 
~) Ja!!. Brak tu nazwisk Jerzego Tyszkiewiczu, Lucjana Siemien· 

!\klego. P. \\' . 
~) PG(jJllat treści rewolucYJuej Go~tcr.yn~kie,;o z I". 18"J4 P. "W. 
I) W "Powszechnym PamiętnikIl nauk i Ilmjejętności~. Kraków 

1835, :tesI:. 1 i 2. :e tu 
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zumienin się z krajem i znwiąulUia stosunk6w między bujem 
u Emigracją. 

Mojs gł6wna kwtltcra we Lwowie, a mieszkam często \V Lu
bieniu u Jabłooowskiego - takie w Roszauaoh u Janki. 

29. Listop:uln obchodziliśmy we Lwowie. Oliznrowski ua tym 
obchodzie - jego z:trozumiałość pocieszoa, Zbliiam się z S:r.ola} 
skilD lI"'allstynem. 

W tym czasie Pol z3wozi mię do Mostek i wprowadu. w za
ouą rodzinę Ziętkiewicz6w, sllokl'e\mionyoh t nim. Obraz tej ro
dziny. 

Poznaję się takie ze Sło'twlliskioo, dyrektorem Zakładu 011110-
Ii.6.skich 

ROĘ 1833 

Odwiedzam li Heurykiem Jankiem l) Władysfawa Sierakow
skiego IV Oiydowie, !Doją znajomość z oz8s6w powstania. To mi 
daje sposobność poznać Ol'llskiego w Jutkowicaoh; tam pierwsza 
znajomość z LucjaulllU Sieroieuskim, turo spotkanie Wiwieoa, .k.t6-
.lego z03łem na Uhainie. 

Olesko - miejsoe urodzenia Jana Sobieskiego. Dotąd za
chowano stolik, nn którym go chrzczono. Miejsce to w poaiadaniu 
Lityuskiego, spokrewniuuego z Siemieullkim. 

-Wraonm w okolice Lwowa. Pierwsza pogo6 za mną polioji 
austryjaokiej. Mimo tolerancji rządu względem emigrant6w, nie ufa
tem mu nigdy I o ile Ulotna chowano w tajemnicy m6j pobyt 
VI Galieji; ta ostro.illo~ć wyszła mi na {lobre. 

Wracałem ze Złoozow\'Ikiego z Jll.llkiem, potrzehowałem wy' 
tchnienia i spokoju, bośmy 1. Bielowskim pracuwnli nad wydaniem 
"Ziewonji" - dhltego :r.atrzymnlem !Się w Lubieniu. Przybyliśmy 
wieozorem ; Jauk. pojechał do siebie, ja zostałem. Jabłonowlloy 

mieszkali we Lwowie. Zaledwo rozgośuiłc!O się i począłem rox'le6 
o łóżku, kiedy wpudł do mnie Czajkowski, rządca ,Tahłooowskioh, 

i pyta mię, ozy nie znam jakiego Goszozy6ekiego, bo, powiada, 
kow.isarz cyrhlat,oy lwowski, Beytal, przyjechał 1.a nim do L1ł'-
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bieuia z l'ozkazem podpisanym przez aroyksięoia Ferdynanda, aby 
go wziąiS i odstawiiS do Lwowa. Komisarz je wieozerzę i jest pod 
jednym ze mną daohem. Odpowiedziałem, że nie znam nikogo pod 
tern nazwiskiem, ale zarazem o81viadozylem ohęć jeohania do Janki, 
IV kwadruns byłem już na sankach i w drodze do Roszan. Ko
misarz przenooował w Lubieniu, spisał protokół i wróoił do Lwow:l.. 
Odtąd zaoząłem się mieć na większej bacznogoi, przebywałem to 
IV Hoszaoucb, lo w Magikaoh, to we Lwowie, wszędzie krótko. 

Byłem w Hoszaol1oh IV MI\t'cu, kiedyśmy odebrali od Jabło
nowskiego wezwllnie, aby oatyobmiaet przybywać do Lwowa dla 
bardł:o nagłej potrzeby . Wyjechaliśmy nat.ychmiast, stanęliśmy we 
Lwowie IV nocy, udaliśmy się do Jabl:ooowskiego i od niego do 
wied;:jeliśmy si~, ze nowe powstanie IV Polsce jest n~ wybuchu, 
wyouodzi od Emigracji polskiej we Francji, pod naozelnictwem 
Zaliwskiego, r..e 'Viucenty Tyszkiel'1icz mianowany Organizatorem 
Galicji, fi. Józef' Tetmajer Wice-Ol'ganizatorem, żo pierwsi ageoci 
są już w Tarnowskiem. Nnzujut.rz J6zef Zaleski duł mi blizBzą 

o tem windomo~ć. Moje przeczucie potępiło orlrazu tę robotę, 
zwłaszoza ie powierzono tuk;~ roję Tye;:kiewiczowi, kt6ry nie miał 

mojego zaufaniu - tymczasem nasz związek w znacznej części dał 

się porwać i rozwiązał się. Niekt6l'ych ujął Tys;:kiewicz, innych 
sam Zaliw!!:ki, kt61'y przepędził z Dm6ohowskim Henrykiem jedną 

noo we Lwowie u Bielowskiego. Nojczy.nniejszym był Ulntowski 
z Laszek. Powoli wazystko weszło na tę drogę. Osiadłem we Lwo~ 
wie a Jablonowskioh, Piet'wszy z partyzout6w był Służalski Hen
ryk. ozyli Dąbl'owski, kt61'ego przywi6zł Chwalib6g do Lwowa. 
Rozmawialiśmy na ,Vałach lwowskich - widziałem kłamstwo we 
\\'szyl!tkiem Of) mówii; oała Polska, Oflln Rosja mialy powatać w je
dnym dnin 19. Marcu. Wkrótce przybyli i iuni partyzanoi: Bo
biński p6łkowoik, majorowie Glejniuki, Macewiel., knpitan Macie
jewski Eustachy i inni. Główna uSl'udlL w Lubieniu. Partyzantom 
ohodziło gł6\l'nie o broń i pieoiądze. Zajęliśmy się zebraniem ioh. 
JeŹdzile.m po s;:lachoie li Jankiem lub Jabłonowakim - i Ilebl'llło 

!lię tego cokolwiek. Gł6wna kwatera w Laszkaoh. Zaliwski jut lI'y
rusz.ył do PollIki z maleńkim oddziflłem. Łubiński takie. Bobwllld 
miał stanowisko oa 'Wołyniu IV Zasiul1skiem. Lubień brł iedu\'u 
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I': punkt6w składu broni - pr:r.ewiozłem ją do Laszek - po pod 
Lwowskie rogatki. Dom Ula\owsk.iego istne koszary - wszystkie 
przygotowania nil nic. Zaliwski po killrodoiowem tułaniu się w Lu
belskiem opuszozony od swoich, a oel dw60h pozostałych omalo 
nie sohwytany i nie wydany Moskalom, przedarł się na~d do Ga. 
lioji 1': jE'dnym Dm6ohowskim i Olliadł za Lwowem niedaleko Gajów. 
Łubi6ski podobnie mnsiał r.myknć. Dziewicki, schwytany w San
dowierakiew, otruł się - jego oddział wróoił IV 'farnowskie. Nie 
zraziło to 7.aliwakiego, próbował pc.sul\vi6 na lepszej stopie swoj'ł 

robotę, znollił się z Kulozy6skim, 11 Ulntowskim, ale szlaohta opu
~ciła ręoe, przybyli z ]i'runcji straoili ochotę. R7.eoz npadła do ro
!izty, kiedy w Maju (podobno) schwytano Zaliwakiego w domu 
Groohowolskiego, Bobi6ski ledwo się ocalil i trzy doi przebywDł 

IV leaie bosy i pół nagi, łylko w płaszor.u, IlOd oiągłym deszcl':em. 
Wtedy zjawił się Miohał Chodźko, który przeleciał Wołyń i IIchro
nił SIę do Galicji. 

Ojlróoz tyoh OIepo\vOdlen, uszkodzili partyzantce niemolo 
.".ysł:16cy przeciwnych Zaliwlkiemu. Ze strony Dwerniokiego przy
byli Major Buleski, Czarnoms\::i, 'l'at'8zeóaki - ze strony Cznrt.o
rylIkiego : Świrski PO!leł. Były rozmowr. zjazdy, tarcia się . Byłem 
na jedoym takim .zjeździe IV lesie Jaryczewakim, gdzie choiano 
przekona6 Świrakiego. Sko6.ozyło aię na tew, że'my wszyscy ze 
Świrllkim wróoili do Laszek i zjedli obiad. 

Broszura ZaliwIlkiego o Powataniu 29. I..istopada niewało mu 
%Il.ilzkodziła. 

Ten wyhueh dd Rządowi doskonały pozór oczysy.or.enio. Ga. 
Hl'ji z Emigrunt6w; z80zęły lIię rewi1:je, ch .... ytania i wYllylnnia to 
do Ameryld, to do Franoji - niekt.6ny lIami I':wybli. - Party
z:lDci Bcbwymni zatrzymani w więzieniach Lwowskiem i Rt.eszow-
2kieoo. l'Yllzkiev!ii('z i '1'etm:l.jer opu'cili Galicję. POC?ę}y lIi~ uwię

zienia Idacbty galioyjllkiej, mięthl)' innymi WI':!łto UlatoW'skiegu. 
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Do roku 1833. 

Partyzantka. Węglarstwo. W Roszanach piszę Proroctwa 
Ks. Marka. 1) Miłkowski. Pobyt w Wypyskuch. Pobyt" Mostkauh. 
Sobótka. Poznanie się z Wysockim August~m. Dom WysJoboclz
kich. Piotr I\Iocllnacki. DllnicI'I"ic:>: Edward. Gordas7.ewaki Zyg
munt. Pieniaki. Wyprawa z Dm6cbowskim i Tauhcm w Czortkow
skie. Dziedusz.yoki Kazimierz. Hermanowie. Rzepni6w. Niesłuch6w. 
Namiot węglarski w Nieełuchowie. Drugi w domu Dzierzaoowskich 
IV Tarnopolskiem. Karol Borkowski. GedroyóRoilluald. Wiercitiski 
Ludwik. Derewlauy. Ohlad6w. Zamojscy Marcin i Adam. Bie~ 

lowski wzięty do więzienia 2). 

ROK 1834. 

Kilka tygodni zimowych we Lwowie. Kilka tygodnt w Za~ 

pałowie u Włodka. Kwieoień IV Glinnej u Wysłobodzkiego, st.a.m· 
tąd do Rogali1iskiego Wincentego. ChrząstolViicy. Poznanie się:: tą 

rodziną. Broniewski. Wrouski. Jublonowski Ludwik uwięziony: 

Trzecieski IV Turzy. Odwiedziny w Lipou św. AODy_ 

ROK 1835. 

W Koszycach. Słabość oczu. Wielogłowski IV Dębnem. Kę

dliński w Pierzehowcu. l·sza podr6i do Krakowa, Powrót do Ga· 
lioji a). 2·ga podr6ż do Krakowa. W Krakowie. Nowy związek. Kc;,. 
narski. Wyjeżdżam 15. Sierpnia do Lwowa, Kilka tygodDi w Ko
szyclLQh z Konarskim. Związek we Lwowie. Konarskiego przewot~ 
z Roszan w Złoczowskie. Nowicki. N oC! w ... 

l) Poemat ten niewykollczooy pollnjl:j we Ingmeutaeh w części drn· 
giej ni.uiejszego wydaniu. P. Vl. 

9) Według pamiętników li. Bogdni~skiego (ob. niiej przypis ogólny) 
al'e~ztowrmie Bielowskiego przypada tlll. poczl\tek t. 1834.. P. W. 

al Kraków od r. 1815 naJeto.ł do Rzpltej Kro.kowskiej, a więc był 
poza Galicja.. O stosunkach z Krnkoweru emigracji ob. ks. W. Ko..Unkl 
.. Galicja i Kraków pod panowaniem auslryj:ocklelll.". Kraków 1818. Str. 
40B l 1lut. P. W. 
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ROK 1836. 

Zabioie Pawłowskiego szpiega w Krakowie. Zajęoie Krakowa 
przez Austryjak6w. Jad ę w Tarnowskie. Przebywam w Koszyoaob 
lub SzozepaDowicneh. Wyprawiam Bohiiiskiego, SJ:uialskiego, Ra
tlulda do Frauoji. Centralizaoja tymozasowa związku w mojem 
ręko . Związek chłopski między g6ralami. Leon Zaleski. Adolf 
Tetmajer. Urządzam centralizaoję ;związku we Lwowie. Lwowianie 
nie ohą emigranł6w. Bielowaki uwolniony z więzienia.. 

ROK 1837. 

Przebywam najwięcej we Lwowie. W tym rokn moja e1ab046 
i leczenie aię we Lwowie. Poznanie się z Piwockim komiaarzem 
cyrkularnym Tarnopolskim. W leoie podróż z Wy800kim do Szozu
okit!go pod l'rębowlę. 

W p!lidzierniku podr6i ze Siewietiskim do Magnuszew8xiego. 
Pnygody lej podr6iy. Ro1.dzielnmy się re Siemietiskim u Edward. 
Wilozytiskiego. Pf1.ebywam Streifllng (r) w Tarnopolu. Wywozi mit 
z Tarnop91a Józef Zawadzk i do Szersr.eniowio, 'H pierazych dninch 
liltopadn z Szerszeniowio jndę do Chomiak6wki, z Chomiak6wki 
do MlIgnus!:ewskiego W Załoziu. Zastaję tam Siemieńskiego. Drugi 
to~ IlZiewonjiu. Kilkanaśoie dni u Magnus!:ewBkiego. 

ROJr 1838. 

PodrGi ,. Piotrem Mochna.okim do Edwarda Ko~iokiego. 

Mam lIię przepra.wiad' do Rosji. KOJ:iokiego niema w domu. Kilka 
tygodni W domu Szczuokiego w DoJ:bem. 

Robert Chmielewski z Francji, wysłsoieo 1'0warr.ysl\va De
mokratycznego, a mój znajomy jellzcze E nocy 29. 1~i8to»adll. Ma
jąo postanowienie opu~oi~ Galioję i uda6 się do 1!rnuoji, wprcwa
wam go w etycznolid' z Naozelnym Zborem we Lwowie. Byłem na 
wyjezdnem ze Lwowa, kiedy przyjechał Edward Rozioki, aby mi~ 
przewieić do ROlji, ale mój zaminr uiezmieuny. - WyjeiJtnra ze 
Lwowa w pier .... 81yoh dniach maja z \\-'lodkiem ,J6zefem do Zapa
łowa. Z Zapałowa piszę do Kulo.zytilkiego, który na Iwoj~ rękę 
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prowlluził stosunek li Konarskim, llwijrtjącym się ju~ po Rosji. Kie 
wiem, czy go doszedł list m6j) ale to pewna, ie IV kilka tygodni, 
napadnięty przez polirję austryjacką, IV ieb sobie wypalił. Z Zapa
łowa 00 Sieniawy/ do Jaworskiego Ksawerego. Z Sieniuwy pl'zez 
Czarną do Trzciany do Rogalińskiego. Z Rogulińskim do Trv.e
oieskich pod .Jasiem. Rogaliiiski iegna mię śród drogi. Nocuję 

u Kochanowskiego Adama, stamtąd z Adolfem Tetmajerem llad 
Wisłokę do 81.lacltoica (którego nU1.wi"ko uie pamiętam). Po kil
knn:lBtu dniaeh Tetmajer odwo1.i mir.: do Strzyiowa do Jnljana 
Gorczyl'Sskicgo, który Bp61uie z Brandysem zajmuje się moją wy
lu'swą do Francji . W tym czasie odwiedzam moich przyjaciół 

IV Krakowie i 1. czerwca pus1.czam się z Kalwal'ji z Markiem ty
dem. Pl"zepr9v.iaffi się pod TQplic, bllWię 3 tygodni w Dreznie, 
1. sierpnia stoję w Kebl, a 2. przechodr.ę Ren. 

Jestem we Frnucji . \YchoJzę w sLosullki z Tow. Demokra~ 
tyczuem Polskiel1l. Bobiński, Zicllkowicz itrl. Słal.loś6. Doktor 
Scbiltzenberger. Przenoszę się do Molsheim w pllździemikll, Ko
responduję ze Lwowem, z Cenll'nli1.acją. Kuracja w i\folsheim. 
Przybywnją z Galicj i Malinowski, SzozepnnolVski, WiBzniclvski 
Teofil, Siemieiiski, z Krako\va Łukaszewicz Lesław. W grudniu 
kończę kurację. Pilchowski Suweryn odwieJza mię w i\Iolsheiw. 
Pnesyłam Centl'alizacji Demokl- do Poitiers pismo o stanie kraju l). 
Wiftdomo~6 o schwytaniu Konarskiego j więzieniU moich znajo
roycu Uli Ukrainie. 

ROK 1839 

Zak-łudnllly w Sztrazburgu czytelnię. Plerw8.Z:t my~1 "Pszouki" 
1U"1.ez Łukaszewicza. Ja plan piszę na wyjezdoem. Vii pierwszych 
dniaoh r.oal"cn wyjei.dillm do Pat·yi.:!. Nabielak, S1.wejcer, Jariski 
Bohdao, Tetmajer. P01.oaję się z Miokiewiozom. \Vyciecl'.ka do 
]'otllaineblcau zNabielakiem. Kazimierski. Korzeniowski doktOl', 
wieozory Ił niego. Zbliżenie się do Demokraoji \II Paryżu. Sbn 
Emigr.'lcji 6\1"czesuy. Słowacki, G6recki, Gn;ymala. KlIrwowski. 
A.ruiBzewski. Demokl"n{~a: J.'lkuhowski, P06tępski Roman, Piot.row-

!) Pisuu.l to poolłję w części trzecioj w calO:lci. P. W. 

• 
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ski RuLin. Furjerzy4ci: Czyóski Jan . Przenoszę się Dl mieukanie 
de Neuilly nad Marną. Wydsję w Strazburgu "Trzy St.runy". I) 
Chaborscy ZenOn i Florjan. Stosunek z: R6iyokim Karolem. Po· 
dl'6i do Poiiiers przez OrMans i l'oure. tStOilunek z CeDtalizaoj~. 
Podr6ż 7. Malinowskim Tomsszem do ROBelli j Zll Rocht:fort. N.
bielak wyjeidł:a do południowej FrIlncji, zostawia mi robotę z Soł
tykiem Romanem, tyczącą się Ludwika Napoleona - i swoje 
wieszkanie na ulicy de l'UniversiM przy ulicy de Beaume. Wy· 
dlLwniohro .Pllzonki" . 

ROK 1840. 

H.ettel, Słowacki. Napisałem: "Król Zamczyska". Sto:iunek 
L ,Vojkowakim i "Tygodnikiem Literackim-, W kwietniu prz:e· 
n087.ę ilię na lbtignolles, ulica Fortin 14. W lipcu przeoosz:ę się 

do :Meung Bllr Loire. Stamtąd przed końcem lipca wyjeidi.am 1::6 

Szwejcerem do Augculeme dla roboty ioiynierskiej przy projekto· 
wanym kannie do Libollrne. Odwiedzam Bordeaux. Gabryjel Ko
\,alski. Końozymy robotę. 29. Listopada w Poitiel'8. W pierw8zycb 
dniach g rudnia osiadam w Meuug sur Loire. Ko4czę "Aunę z Na
brzeia". W Orlt:anie Chnąszozewlki Antoni, Słuiews\:i, dawlI.Y 
m6j cellzor w Krakowie, 

ROK 1841. 

Opuszczam 1\feung sur Lai!'e i oaiad:l.m znowU w Neuilly 
aad z"farną przez Marzec, Kwieoień, Maj i CzerwiE'c. \V lipau 
przenoszę się do Paryia i zaruiell1.kiwam przy ulicy des Bowau
gers przy Ogrod!:ie Botanimmym z Mazllrkiewiozem Wincentym 
i Ksawerym Bolcekim. Wchodzę do Rady zakład"Jącej Szk~ę 
Polską pod prezydencją Dwernickiego. Kr61ikowski Ludwik, Ku· 
i4ski, Bieruacki Alojzy. Słowaczyński, Grodecki Cyryll. SzuajJe 
Jenerał. Dlaozego wychodzę z: Rady. 

Pierwsze pogłoski o Towia.6skim i o tem co przynoai. Wca .. 
żenie rad~De. Bobdan!) przybywa z Beaune zaegzaltowany listem 

I) Zbiorek pllllinl patryjotycznych. P. W. 
I) ZaleakL Ob. 1: t..eso CZ881l nKor .... popdeD.cj. J. B. 2.aleskiego~. ""Y. 

l1u.1e DyJoll1.r:~ Zaleskiego. Lwów 19VU. B . .6Jtói.llbwc. tom 1. P. w. 
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i poezją "Słowiczku m(,j ~ Mickiewicza. Tworzv się nowa atmosfera 
Vi Emigracji, nowej religijool'loi. Pracuję do pism demokratycznyeh. 
Bliiszy stosunek z R6zyckim Karolom. Zmieniam mieszkanie
najmuję stanoję przy Bulwarze Mont-Parnasse 55. Piezę powie~ć 

nStraszoy Stl'zełec~ i "Odę". Ceotr. Tow, Dem, w Wersalu. Pn:y 
końcu Listopada odwiedzam Mickiewicza dla blif,szej wi:Hlnmo~ci 

o Towiańskim. Słaby. Witwicki obecny o3.azej rozmowie. Kilka 
dni w Foo&aioeble:lu 

ROK 1Ba 

Przez 3 pierwsze miesiące bawię oajwięcej w Wersalu z Ceo~ 
tralizacjq Tow. Dem, Wiazoiewski Teofil przybywa do Paryża, jea~ 
cały .r; Towarzystwem. Rettel dotyka się Towiańskiego i Mickie-
wicza - pochyla się ku Towiańskiemu, 

Nabielak udwiedza mię w Wersalu. Rozmawiamy o nowej 
'prawie w Emigracji, posądzamy ją o je;mitY~m, Zielikowio:<: prze
nosi się ze Strazburga do Paryia. 

WyjeiJr.ilm Dil kilka tygodni do Font:l.inebleau. Kurs Mickie
wicza, Towi:3.ński irytują Ztl.łeskicb. Pierwsze dni czerwca w Pa
ryżu. Sen m6j 1. Czerwca. Przybycie Nabielaka, Pierwsze silne 
drgnienie dla sprawy miłosierdzia B02ego, Mam powoJuy hyć je
szcze nil stronie. Rembowilki, Wracam do Fonłainelbellu. Wit· 
wioki. Ks. Dutillki. 

• • • 
Przypisek ogólny (od wydawcy) 

W archiwum rękopiśmiennem Bibljoteki OS8oli.6skioh istnieje 
z tych czas6w bardzo ciekawy pamiętnik Henryk:!. BogJańskiego 

(I. 3486). Z pamiętnika tego podaję poaiźej ustęP. tycząoy GOSt· 
czyńskiego, IV szczeg61ao!ici udziału jego IV Stowarzyszeniu Ludu 
polskiego. Por6wnali trzeba te dane i zestawili I: tłem og61nem: 
J. Kr:ljewski "Tajne związki polityczne w Galicji, str. 45-60. 

Bogdalislr.i pisze (karta l'ękopisu 226 i nilst.), :te wy jaz_ 
Goszczyńskiego z Galicji był ciosem dla Stowarzyszenia Ludn, 
kt6re jego było zasługą, "Sew. GOBzczyński - ozy tamy tam
ł'lczą(ly z wielką l'Otwagą l r01.sądkiem !lpręiystośó potrzebną IV po_ 
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doboyoh d:dałaniach, był pra\vd7.iwym kierownikiem wBzylltkiob 
ozyuności, rozjemcą przypadkowyoh niesnasek i podtrzymywaniem 
ducha niekt6ryob za mało oględnyob, a poskromioielem gorąoyoh. 
Wszystko UiltępOWało powadze i rozumowi jego. Jako wyohodźoa 
unikał wszelkioh powod6w, mogąoych sprowadzić zetknięcie się 

jego z właozami rządoweroi, a nim jeszoze lIurowsze przedsięwzięto 
kroki przeoiw wycbodZcom, przebywająo gł6wnie we Lwowie, m6g1 
zbawiennie i sl:.anowozo wpływać na Zb6r gł6woy i ziemski i na 
Rady obwodowe. 

"Wtem wyszło w pierwszej połowie 1837 r. rozporządzenie 
rr.ądu austr., nakazujące, aby wszysoy wyohodźoy, kt6rzy ~ię 'Inaj
dują jeszcze IV Galioji a cboą wyjechać na zaoh6d Europy albo do 
Ameryki, 19łosili się po paszport. do d. 24. ozerwca J8~7 r. -
inaozej wydani będą rządowi rosyjskiemu. Postraoh padł na wy
cbodioów. Jedni brali paszporty, a drud:lY odmip-niali miejsce P(l
bytu i szukali bezpieczniejszego. Goszczyński nie chciał opu'ció 
Galioji, Iecr: niebezpieozny we Lwowie rzadko już tu pn;ebywał 

i ukrywał się na prowinoji. Ale tęsknota zawste wiodła go do 
Lwowa, do ogniska swego ulubionego dz:eła, z kt6rem dusą i ser
cem był r:wiązany. Wiodła go jak kochanka do koohanki, dla któ
fego niema niebezpieozeństwa do zwalozenia. 

~Pomimo rzeozonego terminu rząd nie trzymaj się 'eiśle roz
porz!,!dlenia, IeOli ważniejszych wychodio6w ohwytał przed termi
Dem i wywoził na zaoh6d lub wydawał Roaji. Do takioh naleial 
i GoSZOZyń8ki, kt6rego pilnie strzeżono. Obawa o niego naprowa.
dziła na oryginalną my'l Urszulę Sieroieóskll-, u której,jako u matki 
swego przyjaciela (Luojana P. W.) bawif!:0 we Lwowie, najwięoej 

prr.esiadywal:. 
"Zwykle ozułe serca i poetyozne ducby skłonne ~ do fan

tastyoznyoh uniesień i do wiary w niepoj~tośó i w JlulIIowidzenie. 
Tę skłonno~ć odgadła Siemie.6ska w poetyoznej duny GOIIzozy1S." 
ski ego i użyła jej do jego ratowania. Mie!Zkala pod6woZZ8 we 
Lwulvie wr6tka znajoma wszyslkim i bardzo odwiedzana. Miała 

oiepoepolity dn.r jak dl'uga Lenormand przejrzenia uspo'lobienia 
radzlloych się jej z fizjognomji, z mowy i ~ellt6w i tak trafnego, 
zagadkowego wyjllŚniania im przeszł040i i przysd:oioi odpowiednio 



BO .DODATEK TYGODNIOWY "SŁOWA POLSKIEGO" 

do odgarlnionego usposobienia, te gorqczkowo interesowany tlu~ 

maczył sobie jej słowa wyraźnie bez dwm:naoznoBci, a zimna roz
waga nadawała tym samym odpowiedziom dwa prr.eciwnc Bobie 
znaczenia. Chodziła także pogłoska, ie dyrektorpolioji Sr\oher uty· 
wal jej do możli\vego wykrycia tajemnych Związk6\v, bo jej pOZIVO· 
lono bawić \ve Lwo\vie publieznie pomimo uwodzenia różnych 
warstw ludzi, którzy prooesjami zbiegali eię do niej. Wiedzinł bo
wiem Sacber, ze i ciekawa młodziez ją odwiedza. Zwykłych kart 
do grania używała takte pr?y wr6tbach, ale tylko dla tych ludzi, 
IV kt6rych prteuikała zabobonną wi!lr~ w wykładanie kart. 

"Gdy Goszozy6.ski przybył ukradkiem do Lwowa jeszczo 
znacznie przed powyższym terminem (ozerwieo 1837 P. W.) i od. 
wiedził Lucj:ma i dano hu znaó, Iile policja już wio o jego przy
byoiu do miasta, Siemieńaka nikomu nic nie powierlziaws1.Y, wysda 
do wr6tki i umówiwszy się z nią zaprosiła ją do siebie. Wr6ika 
przyszła pod pozorem jakimś, aSiemieńska, kOl'zyst:ljąo niby z nie
spodzianego jej przybycia, uprosiła Goszozyńskiego, aby pozwolił 
powiedzieć Bobie nieco od niej. Goszozyński zezwolił chooiat nie~ 
chętnie i z wyrainem zakłopotaniem. Pozpooz'}ła się rozmowa o rze
czach obojętnych, o zwierzętaoh, które hlbi, a których nie lubi, 
o uJlodobtlnych barwaoh i o innych drobnostkaoh. Wr6:!ka nie 
spuściła z niego bada\vczego wzroku i nie uszło jej uwagi żadne 
jego porusz;enie. Cz;ut się jakby na torturaoh) narosz;oie powiedr,iała 
mu, ze widz;i ''I' nim ukrywanie jakiejś waf.nej tajemnicy, która 
głównie jego mylił zaprząta, a kt6rej wykl'yoia bardzo się obawia. 
A. gdy ją Goszozyński, udająo rozweselenie z wyjawienia tego, 
o oz~m Bam nie wie, l'Japytał, ozyli ma karty - IIi te mam" -
odpowiedziała, a rozłożywszy je t: powagą i z najwiękstą pewnością 
siebie dodała: 

- Kart.y mi to samo mówią. Oto jesteś pan, to S,!: tajemnioe, 
a t.o obawa. Karty jeszcM ''fięoej powiadają. Ta próżnia odpowie4 
dnich figur okar.uje, czego ja jednak nie rozumiem, ie pan tylko 
sam jesteś, a to są nieprzyjaoiele, kt6rzy 81); blizko paM i CZyh3ją 
tylko oa twoj!! zgubę, 

"Gdy już więcej mGwi6 nie choiała, otrzymawszy zllplalę 
i \vpatrZyw8zy I!!ię jeszoze mocno w G09l'lozytlekiego, odel!!clll. 
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,.Był to krok zanadto ryzykowny ze atrony Siemicńskiej, 

mówiono bowiem powl!r.echnie o I!tycznośoi wr6ild t: policją, ale D3. 
azozęioie krok ten zostnł uwiel'lm:ony potądnnym skutkiem, ozcgo 
bo\vicm puyjaciclc na GOl!zczy6ekim wym6dz nie mogli, wr6ikll 
sprawiła. GOlllzcr.yński nic tyle zmieszany jej wyrocznią, jak obawą 
doniesienia o aobie Sacherowi, taru opuścił dom SiemieJ1ekiej 
z mocnem jut teraz postanowieniem w,jechania natycbmiaet ze 
LWl)wa i niewracRoia więccj, leoz postarania eię o prędki wy
jaut do Francji. 

"Jakoż rzeczywiśoie wyjechał zaraz, a odmieniajlio OZt;sto 
swoje schronienie na prowinoji i jui-jui kilka raby o młlło nie po
padłszy w ręce władzy rządowej, czyhającej wyraźnie na niego 
i awojem bC7.picczeńatwcm zajęty, przerwał wazyetkie et.oaunki 
z wyiszą włudzą zwil!zku i po p6łtoraroczoem jeszcze pra\vie tulaniu 
się po Galioji udał się do Franoji. 

~Pewnego razu był nawet 80lnvytnny przez patrol wojel,ow!!, 
powracaj~cą z jakiejś rewir.ji; gdy w karozmie wyszedł "na stronę", 
a iołnierz z nabitym karabinem stojący u drzwi t-ego chwilowego 
Ich rooienia gdy za uługo czekał oa wyjście GeszczyJ1Rkiego, któren 
oa jego wołanie nie odzywał się - rozbił drr.wi, leoz znalazł tylko 
wyjęte deeki. Kapral ~madjllr" prowadzący patrol ro~e~miał lIi~ 

i pO\'I'iedzial: 
- Uciekł, dobrto zrobił, Mnio zdegradują i dadzą 25 kij6w, 

1110 on uciekł i dobrze zrobił. KĄpraI przepowiedział lIobie rze
arywiście swój 1011, locz Goazoznski uie wpadł jui więooj w ręee 

dyeząco n$ jego zgub!". 
Do tej epoki w zwią7,ku z kolejami tyeia Gost:czy6skiego 

Z"Dalew mozna dane oprócz powyżej llnytoczonych pamięt.nik6lv 

.... praoach: Karola Widmana "l!"r8ooiezek: Smolka 1810-1849", 
Llv6w 1886, dr. Lud~ika Finkla "Galioja" , Wielkiej Enoyklo
pedji ilust.r. (Warszawa), w pracaoh o Galioji Łozillskiogo, Ka
linki, Pepłowekiego, Zawadzkicgo (zwłaazoza w przyt.octonej wyżej 
monografji oNabielaku), " artykule Z. Świeiawakiego o Augn80ie 
Bielowllkim w Bibljotece \Varlltawllkie; z f. 1871, l, 343, '" .Pa
miętnikaeh- Z. Kaczkowskiego To lat 1833-43. Lw6w 1890, w no-
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wem dziele Mana o W. Polu; 8. przeJewazystkiem włąozyć wprost 
trzeba do pamiętników powyzszych samego Goazozyóskiego: "Dzien
nik pod1'6zy do Tatr61V", artykuł Z dziennika artysty w "w Roku 
1843". VI, 117-125, list jego do Bielowskiego z d. 24 maja 1840 
wJdnlkow:my IV "Bib!. Wal'ilzawskiej" z r. 1884, II, 304-307 i in. 
Do stosuuk6w w Galicji IV związku z wyprawą. Zaliwskiego mogą 

być pomoone dzieła: Borkowski K. " Pamiętnik historyozny o wy
prawie partyzanckiej do Polski IV r. 1833 a Lipsk 1863. Brockbaus. 
L. Gadon "Emigraoja polska" t. II. od str. 249. Berga J'ZapiBki 
o polskich zagoworaoh" (po rosyjsk.) Po,m8.ó 1883, t. l. 
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PodCUl po'bTto. ...... ego w Gallcjł Gou~ napluł wtlrusm, 
oprocz kllkudzle!lłC1a. liryk, .Bobót.k,-. Byt to :łragmeuł oblZern1ejl'Zflj 
pieśni poetyckiej, która m!&ła nosić tytuł "KościelIsko". PIali. tego poematu, 
jai:ote:!: urywki kompozycji z innych jego ezęicl były do niedawna Jlie.. 

znane. Odnalulem je wśród papierów G08zCZyiluiego w ponądkuJwm 
IiI) archlwnm rapperl'WUakJem (1898) 10glosUem w "Kurjerze Wt.tnawsi:!m
w październiku 1900 r. w m. 296, 297 f 298. W czerwcu r. b. udalem się: 

1UIlyllnle do Rapperawilu, aby przejrzeć calość zbWrtl po Gouczyńsklm, 
do tego czasu znaczulo uporądkowB.X1.4 I znalauem tam zeszyeik z poem .... 
telXl, który tu. nl:!:ej przedrukowuję. 

Ręi:opl.a ten spo~ny Jest na.jwidocznleJ rę:ą A. Bielowskiego_ 
tik wyDlb z zelt&wJenla z jego ll.stnmi. T~ lUllt rę~ przepisane 8\ 
w innym zeszyciku dawniej mi znanym szcza,tkJ .Kolłele1lska". Takle same 
arkuSiki, ten sam papier, ten Se.lD atrament. Widocznie "Proroctwa kI. 
Marka- jednocześnie były komponowane z "Kotelell.klern", a 131elowskI, 
IdllO z pomoą. Goszczyńskiewll ł pragnl\C upewnić IIOble poematy do ..,Zle
w onjl". przepisał je porządnie z brulJon6w, których tlladu nie pozoeta1o. 

GOlzczyńaki nlo WItaliI BObie Ołt.teGZll~gO planu "Kościellua" , gdyby 
lUolowskl nie był wyrwał mu fragmentu. z "Sobótą", mote i tej nie byłby 
nigdy wykończył. Tem mniej trndno dziś oi:relili6, w jilim atoaunku do 
tego poematu pozostałby lu. Marek. Zdaje aiQ. te mial to być osobny włe1k1 
poemat, ~'l'flq(ooy apoteozie dzitj6w Pol.ki. Goazczyńaki w aplIole .zaczę
łych a odło1.onych I1a p6tnleJ do wykończania pomy81ów zanotował .Pro-. 
roctwB lu. Marka" pod rokiem 1888. 

Jestem pn:ekoIlany, te Goszczyń&ki nie mógł p6inJej nigdy wpd6 
w odpowiedni nastrój. IIoby się pn:eJ1l6 na nowo temł widzenJamJ poetyo
kieml, które mu alę w Tatrach tak plaatyC:mIe nar;mealy. Góry podn1ecaly 
widocznie jego wyobruniq; w nizinie, zdaleka od gór wizje te zam.ferały 
I nie było apoJObn Ich wakrzealć. Stwierdzili to na IIOble p6:iniej fnnJ. arty
ści, którzy w Tatrach tworzyU. EIO", one artystę w fizyczne pońa

danie, nieraz dzialaJ~ jak narkotyk, beli kMrego wogóle tworzy6 mo. ni .. 
podobna. 

GO$zczyńlki rczpoCJyna ród poetów tatn:au.k1ch. Aleksander Ty.zyó
ikl, nie znaj\C jeazcze jego "Sobótki", (w ewojej ,.Amerykance w Police") 
wyrua zdziwienie, ndlaezego tak romantyczne l najpr~ej ::I calej Polakl 
okolic silnie monce natchnl\ó nlebotyczneKarpBckie góry przez cale ezterJ .. 
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wieki) przez które ~piewa.j~ w Polsce, :l!ll.dnego nie natchnęły śpiewaka? 
MoglJ: mieć jednak nad:dejll, - kooczy Tyszynski - :!:e to wszystko uast8,pi 
kiedyś , a m.oto i wkr6ooe". (pisma krytyczne w wyda.nlu Chmielowskiego. 
!(l"aków. _ Pbg 1001, 1, 57). Jukby w odpowiedzi na to pytanie nkazała.eill 
"Sobótka." . 

'Tatry dały kilku. lat przedtem natchnienh, Józefowi TetmajerowJ, 
mianowicie IV wydanym r. 1828 tomiku jego liryk SIli ntwory Poświllcone 
Tatrom. Poezje te wywarły pewno wpływ na Goszczynskiegp. Nie wia
domo mi zgoła, czy mio.l: on w ręku to, co piSM w tych czasach Maciej 
Sartyni (Szreniawa) nn temat opryszków na Pokuciu; były w tern pocza,tki 
zaJnteresowal1 literackich zyciem g6r polskich, poprzedzaj,\ce "Dziennik po
dr6iy" Goszczynskiego. 

Nu. poezje tatrzanskie GO$zczyJi.skiego p6tniejsi poeci patrzą niceo 
z góry, z wyźszego szczebla artystycznego. W przypisku do poniźszego 
poematu podaję dla uwypuklenia historycznego opinję Kazimienll. Przerwy_ 
Tetmajera o Goszozyńskjm, ciekaw!} w tem zestawieniu choćby dla tego, 
że jak ogniwa. w łtu\cuchll z8.chod7..ą ua siebie te nazwiska biografjllmi 
swcml. Stnry Gos?czyńaki, jak czytaliśmy w liście p. Tetmajerowej, rato
will życie wspókzesnego llmn poety Kazimierza Tatmo.jera i przyjacielem 
był jego ojca.. 

Dwa to dzisiaj róine swil1ty poezji i artyzmu, dwa odr\!hne po
glądy na powolanie poety. Doskouały temat do studjów porównawczych 
dwu blizkich iI. t~k r6inych opok. 

Do chnrakterystrki tamtej epoki romantyc:.mej Ks. !farek Goszczy:ó
skiego jest zuakolTlit.ym przyczynkiem. 

Drugi temat historyczny, juki sil} tu na.suwa., to stosunek tego utworu 
do ::llowackiego "Księdza Marka". Wiadoma jest okolic:.mość. że Goszczyń~ 
J)k.l. mies~kał jakiś czas w Paryżu u. Słowackiego j że na ten czas przy_ 
pada zaintere~owa.nie się Słowackiego tematami, które nosil IV Bobie Gosz
czyński .• Ksiądz .Marek~ i .Sen srebrny Satomei", zdaniem. mojem, po
wstały z ziaren, rzuconych w duszę Słowackiego przez autora "Zamku 
Kaniowskiego" i "Proroctw ks . .Marka". 

W rękopisie znalezionym obok poematu znajd\lje się szereg- notat. 
Podaj\! je pooi:!:ej w dosłownym odplsie. P W • 

• • • 
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Wiadomo8<l o ksicdzu Marku. . . 
Ks. :Marek należał do zgromadzenia Karmelit6w bo!yeb. Mie

szkał IV klas~torze Berd.yozowskim. Był jednym z pierwszych, prl'.y
stępująoych do konfederacji Bal'skiej, za co doznIlwał wiele pn~e
'ładowań od rządu moskiewskiego. Uehodził za proroka i świętego. 

Zostało dotąd proroctwo jego wiet'szem o przyszłyeh losllch Polski, 
Robił cudn. Widziano go IV czasie mszy. przy podniesieniu boętji, 
podniesionego o kilkalla'cie oali nad stopniami ołtarza. Lud zbie
gał się do niego po błogosławieństwo. - Wypadek mojego nnu
ozyr.iela z ks. Markiem. Więziony od Moskal6w, \v dt'odze do Pe
tersburga, wychodził zawsze mimo krat i mur6w ns. wolne miej
sca i ozytał biblję, Na obiedzie u Rze\vuskiego, piparza koronnego 
w Rozdole (w Galioji), strzelał piorunami nn wiwaty. Niekt6re 
o nim szczeg6ły w bistorji Rułhiere'a o .,Bezrządzie PolBkim~. 

Nótaty do prorootw ks. Marka. 

Ksiądz Marek zostaje prorokiem przy trupie o p6lnooy. 
Pierwsze widzeuie. 'Raj - koło prorok6w starego i nowego zakoou: 
Mojzeaz, Eljaaz, Enooh, Izajasz, Jau Ewangelista. KaMy ze stosow
nemi oznakami. Eljasz pali go ogniem swojego wozu, n duszy ZB

pytuje, kt6rego z prorok6w cboe mieó swoim przewodnikiem, Ma
rek żadnego nie bierze, Wszyscy prorocy udzielają. mu swojego 
ducha, a QfZet JaDa odbywa z nim pierwszy lot proroczy. Odtąd 
w ci!);glyob jest związkach ze wszystkimi prorokami. ' 

Pruroctwą zaczyna się od objawienia się Chrystusa. Ubolewa 
on nad ziemi!);, ubolewa, że szatan zatrzymał dzielo jego i tajemni
czem hasłem puszcza w dalszy rucu dzieło swoje, a do tego wy
biera polski nar6d i pomazuje go na męczennika. 

Trzy epoki męczeństwa Polsid, Pierwsza uoisk Polski w OBO

bie Puławskiego, - druga w osobie Ko'oiuszki, - trzeoia 
w oBobie Zaliwskiego. Zaliwski jako bohater rewolucji listopa,. 
dowej. 

Krzyż oddaje panowanie szubieoicy. Wzniosłe' jej przeznaoze .. 
ola. Szubienica narodu Polskiego składa Stę z trzech ozę'oi: Rosji.: 
AU9Uji i Prus. 
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Anioł ciemno~oi, Interes, jest sprawcą pcbudzicielem ws.zyst~ 
kich sił przeciwnych Polsce w jej walce za ludzkoś6. Na pocz~tku 
poematu Interes rozwija swoje .zastępy. 

Ich przegląd: 
Marek widzi llowe b6sŁwo 19 wieku, bez naz\viska, bez kształtn, 

jak widmo z cienia i światła nieruchDOle, niepojęte. Zdaje eię je
dnak ozuwać Dsd Polską, bo stosownie do jej przyg6d, widn6 
w niem alIiany tajemnioze. 

Na konieo anioł knie się obejil6 księdzu Markowi, ogląda ei~, 
widzi) że jest w r. 1833 jak w przepaści, przestrasza się, błaga, 
teby aię mógł wycofa6 i na tem kończy proroctwa. 

Bożyszcze Polak6w z trt:ema głowami, wyobrainjącemi trzy 
etany. 

Marek widzi zach6d l'eligji katolickiej, a wsch6d nowej wiary, 
przerażenie jego. Chrystus tłumaczy mu to i potrzebę nowej wiary, 
przy czcm pociesza. 

Barw.'\. proroctw, republikanizm katolicki. 
:M:ięd7.y prorokami wlelcy ludzie innyoh nal'od6w. Z polak6w 

BolCBlnw Chrobry, Jadwiga etc. Wynalazca druhrni Faust Guf,. 
tenberg, Jeremjasz z łaJ5.ouchem na szyi. 

Z Jeremjaszu. Wystaw sobie pamiątki, nakłacli lIohie gromad 
kamieni, pamiętaj nil tell gogciniec i na drogę, którąś chodziła, 

nawr6ć się, panno Izraelska. 
MiejlOl3O to zastosowad do tulacz6w polskich; ~_ ... :~, Ko~oiu. 

izki ma być wyzyn'L usypaną w tym celu, t: niej OuOll Polsld 
ukaże się Polakom rozproszonym po całym świeoie, wzywając ich 
do ojozyzny. 

W doiaoh rozproszenia widzi Marek anioła, zstępująoego n:l 
ziemię polską, kt6ry rozmierza jej g.·anice, odnawia ślady Chrob. 
rego i potem dzieje się oczyllzczenie ziemi z arystokracji i t. p., 
a wszystko na przyjęoie nowego ludu. Jak na wiosnę dobry go. 
spodarz przed zasianiem l'Oll zgromadza perz i chwast rozliczny na. 
stos i pali go ogniem, 

Miodzi llillarze, wprowadzeni pod postacią aniołów WypUBZOZ:l· 
jlł"yoh wiatry ze oztel'ech rog6w Polski i burząoyoh budowę lIibo 
micJ:c6w. 
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DIn uniknienia sJlowsMdnialycb dzi' deklamatorskioh nlu;wali., 
kt6re nadano nieprzyjaciołom ludzkośoiJ jako t.o: Mikołajowi, de
spotyzmowi itd. albo wyrzekającyoh pr.teoiwnej im strony, powpro
"adr.a6 na ich miejsca, zbIiione do wyohn.t.enia ry,eozy, otlzwiska 
hebrajskie, wzięte l.: biblji, jako np. anioł znis!.otenia abbadon ma 

"DIlOZY(\' i t. d. 8yno\,ie gromu. - Tlllitakum; wsŁ:ui dzieweotko~ 

aniola wllkrzesieieln Sepher - Tephilim keięga chwał. 

• • • 
StilU }~uropy a w szozeg6lno'ci polskiego ludu za oztLll6w 

konfederacji barllkiej. Królowie, arystokraoi, księżaJ Jezuityzm, 
oiemnota itd. Potem stanowcze wypadki z clziejów polskioh od kon
fedel'3cji barskiej aż do r. 1833. Upadek konfcderaoji barskiej, 
Tren nad jej upadkiem. Oda na śmierd Kazimiero Pułaakiego. 
Rzut oka na Amerykę północną. Kościuszko w oblokaoh odd:denia. 
Panowanie SLanishnm Augusta. Apostrofa do niego. Wzmagająca 

si~ pn:emoo R08!1ji. Obraz jej potęgi. Burza zbieraj~oa aię ze wateoh 
stron na Polskę. Pogoda zaohodnia. Konstytuoja 3-go Maja rtUCfl. 

na ten dzieli blask oataloi. Wojna. Powstanie Krakowskie. Pocho
wanie Polski \V globie. Legjony Dąbrowskiego, w8t.ająoe z trUpll 
Polski. loh dzieje. Napoleon. Upadek jego. Mogiła Ko!ioiu8zki. 
Wzmaganie si~ duoha narodowego. Poezja Mrodowa. Miokiewicz. 
Prześladowanie młodzieay. Rewoluoja 29 Listopada. Bitwa pod 
Groobowem. Wzięoie Warszawy. Apostołowie i prorooy wolnoiei 
rouypują się po 'wieoie. Zemsta ludu. 

Nowa Jerozolima. Odbudowanie 'wiata i Polski. 
Od tego obrazu, łąozącego się z obrazem ' opisanym obozu 

konfederatów, zwraca się prorok do Pułaskiegoj zaohęca go do 
wytrwałogoi i każe z nowym zapałem uderzy6 na wrogów. 

Wszystkie uczuoia ludzkio odebraó księdzu Markowi, wyrui6 
je w apostrofaoh do ludów, do ziemi polskiej, do przedmiotów nie-
żywych. 

KB. Marek w raju i w piekle. W raju duchy bohaterdw wu1· 
oolioi. W piekle ducby oarów ro.yjsk.ieb, królów dycb, II:drajców 
ojozyz:ny i ptl.n6~ e"oiaŁów. Osobne z tego poema. 

• 
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Rewolu'\.ia 29 Listopada. Zjawisko olhrzyma 40-letniego, za· 
siada na stoli(lY Europy, a pod nim pnesuwsją się zdarzenia. 

Naród polski, człowiek z trzemn głowami. Jedna głowa-dnsza, 
ludj druga ręka, alaohta; h'zecia brzuch, panowie. Głowa-brzuch 

powiada, :l.c jest najstarsza i gnębi dwie drugie. Anioł ciemności 

rzuca je., przysmaki z orderów, pieniędzy i t. d., które on poiera 
i woiąż !"!yga l'0czwanu.ni rozmaitego l'oth':l!.ju, które się swoich in
nych głriw czepiają (nil miejscu klViatu~dziowicy). 

Ucjtan męczennik pieczętnja krwią. swoją. piel'wsze zamordo
tr3aa. Polski. 

Ksiądz Marek wyklina panów polskioh. 
Poniatowski halliebnem królowaniem pieozętuje władzę kró' 

lewską IV Polsce. 
Ks. Murek obecny obrzędowi anielskiemu, kiedy Bóg po

święca Polskę na męczennika lud6w i zbawienie świata od szaL'ma 
kr6lewskiej władzy. 

SkOnanie 18. & urodzenie się 19. wieku. Dziedzina czasu. 
Przygotowują grób dla. ośmnastego wiekn a na grobie kołyszą 19·ty, 
śpiewają mu tajemniczą piosnkę o panowaniu wolno~oi, o upadku 
kl'ólów, arystokracji. 

Fan3tyzmu religijnego uderza godzina 12"sta, spada jeden 
wnlkau, ~,. 

Napoleon, widmo utworzone z trup~ królów, wypielęgnowane 
w ich grobach, wycbodzi odziane wszelkiemi ozoakami bohatera 
\'/'Ol.oo&ci. Szatański jego umysł. Morduje miljony (Dumny, jak r6d 
mocarzy, niszcząoy, jak robak gl'obu). 

Epoki opiewanyoh przez ks. Marka zdarze6. odznacza burza, 
która piol'unami tłuoze prorocze zwierciadło i wszystkie przed
mioty w zamęt wprawia - o\;dzie to także podział pieśni. 

1. Zawiel'a zjawienie się anioła. Rozmowa jego z ks, Mar
kiem. Wyprowadzenie zwierai:tdb proroozego. Zwieroiadło składa 

się z tysiąo.a innyoh, jedne w dl'ugiem, coraz moiejszyoh ai do 
zniknieniu. Naprzód ogólny wykłud widzeti. 

I tak drugie widzenie, trzeCIe, czwarte etc. 
N. W i d z e n i e. Piekło, gdzie ksiądz Mare.k widzi WSZyBt. 
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kle narody z ich korzeniami i wszystkie podziemne robot.y t3"k lu~ 
dów, jak król6w. 

N. W i d z e n i e. Raj. 
N. W i d % e D i e. Nowa Jerozolima. 
Każde widzenie jest oddzielnym poemateIll. 
Polska pokutuje ZIl swoją arystokraoję . Po kaMej rewoluoji 

anioł się pokuzuje i m6wi: nieczysta I a Polsko. upada. Dopiem 
zaprowadtona wolnolió i równoŚ:ó zupełna zjednywają jej tryumf. 

Polska oierpi za rooinowładv.two. I ... udzie od szatanI!. podu8z. 
ozeni podają jej jako lekarstwo władzę królewską, osłodzoną p6. 
zniej konstytuoją a'go Maja. Ten krok rozwiązuje loe Pol.ski 
i amier6 jej zadaje. Przytem wyrok, ie póty nie powstanie, p6ki 
nie pozbędzie myś:li o królewekiej władzy. 

KoroDO, królewska na głowie orla białego jest znakiem nie~ 

luki boskiej. Oneł tryumfujący ukaźe się w wiellou lub ze 
słotioem. 

Anioł połąozenia ozyli porozumienia się. Tęcza trójkolorowa 
występuje nad 'wiatem przed godziną jego zbawienia, Ludtie idący 
przez 'wint i spisujący dusze, które są za wolllo'cią, a które PU& 

ciwko niej. Liozba dusz dobrych . 

• • • 
Widzi gwia.,:ię nowego Zbawiciela ludu, kt6ry przychod~i 

pod postacią 19. wieku. Kształt tej gwiazdy i towauyuące jej zj~. 

"ienia są fenomena, 

Do pror. kl. Marks. 

Wieki składają się na ogólną Europejską rewoluoję. - Noc. 
Okropnośó lIeeny rewolucyjnej i nadzwyczajna jej ciemnoś6. Z tej 
burzy wypłYWA Polska, ale oku proroka pokazuje się jak wid:.iadło 
Iliewyrafne. 

Pieśni prorocze kl. Marka. 

I widziałem - 3 oto nnr6d zamienił się w ogrom, podobny 
do góry i nieLo otworzyło foię i w1az.lj ozterej aniołowie i ut~
bili oa cztery Itrooy 4wi:ata, a trąbili .Jowlmi : L~dy, patrujcie, 
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Bóg będzie swój lud obierał; a wtedy podobieństwo g6ry wzbu
rzyło się, jak morle i piętrząo fale swojtl, podniosło się ku niebu, 
a w jego głębiach duł się usłyszeó !laroett głos6w, niesłycbanyoh nit 
ziemi od jej stworzenia, a było w nich, co tylko 'IV głosie moie 
byd najokl'opniejazego, a na powierzohniaoh podobieństwa gór., 
ukazały się strumienie krwi, a wokoło jej były błyskawice, jakob, 
niepoliozonych orętów i armat i trwało to długo, fi głos niewidzialoJ 
powtan;u: czyśó się, m6j ludu, i po tym ... 

'l' y t u ł y. 'Ił) 
Przeezłoś6 i przyl:ttłośó Polski. - Polska 'IV widzeniu._ 

Wid.:r:enillo Poety. 

• • • 
Duch Polski jest przewodnikiem Poety w jego prol'ocr:em u-

ohwyoeniu, -
Poetn przeniesiony jest do ŚwiQlyni Stworzenia. Ko6oi6ł ten 

wyobrain w tre~ci całe Stworzenie, jakie tylko wzrok Proroka ob{'j-
1'%e6 może, 

B6stwo lIapelnia cały kości6ł. Daje się słyszeó muzyku nad
ziemska1 jakiej iaden człowiek nie sły!<zał. Skala jej przecbodr..i 
rozległości myśli ludzkiej. Są w niej ton)' najwyisze i nnjniisze 
Stworzenia. 

• • • • 
Czas nowy. - Poczucie w kościele ŚW, Rocha w Paryiu na 

naboieuBtwie Wielkopiąlkowem. - Śmieró i pogrzeb Polski w iiwie
cia ducha. - Widzenie to będ.zie początkiem poematu • 

• ) Trzy notIlotki, odh\d poczynając, dopisane &9; na wolnej kartce :r~

kopisu własną r~ką Gos.aczyńskiego za.pewne w Pal'yżn po r. 1850, Wi
(Wc:zn(e pr6bowul wskrzesió dawne widzenia. i zutytkowo,ó. P. IV. 
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ANIOŁ POSIVIĘOA KS. MARKA NA PROROKA. 

' Syny mej ziemi, skłońcie ku mnie u!u)'1 
I moje słowa we:lmijcio do duszy, 
I do .116'1'1 moich strójoie wane czyny; 
Dajcie mi ucha mojej ziemi syny! 

W głosie proroka niema oWady: 
Niema ziemlk04ci w proroka duszy: 
Ludy mej ziemi, całej ziemi ludy l 
Nieoh wal wołanie proroka poruBzy. 

Mój głos l1icbiaóskicb ognilIko promieni, 
Nie jest to wAszyoh p6łmędrk6w nauka, 
Co błędnym ogniem prostaczk6w olizuka, 
A w dym korzyści dla. mistrza aię zmieni. 
Ja głosem ziemi kim my4! niebieskI! ilpiewam, 
Szczytne jak niebo w niebiosach poo.zęte, 
TrwBłe, jak wieozDogĆ, II. jak Bóg um 'więte 
Szczę!oio. lndr.ko'ci łajnie wAm odkrywam. 

Syn)' mej ziemi, Ikłońcie ku mnie ulZy 
I alowa moje weimijcie do dUB:!:y, 
I do alów moioh naatrojoie Bwe ozyn" 
8yny mej ziemi, całej .r.iemi ayn11 

C6i to za odowiuk, krzyczy tiwiat Wfon lfr.u&\\'o!. 
Że chce poohwyoili ater ludzkości 1016'1'1, 
Cóż ta nim mówi? OZI aędziwotid włoa6w? 

Czy ród, czy imię, ozy mądrośd, ozy prawo? 
- ROlum, sędziwośd, prz:odki, blsek imiellia, 
Bogactwo, urząd, niech to wae nie łudzi -
Wszystko to może by6 u zwykłych ludli 
I wezyatko %fl.wie'6. Patrzcie p04więcenial 

Słuchajcie życia mojego powi~ci, 
Pneazł0ili6 to tycie jak i'krę dzi' obowa, 
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A było piekłem, bom je w16kł \II boleśoi, 

Nieliczne jednak mej powieści słow3. 

Byl czas, te żyłem, nie wiedząc o tern, 
Nie wiedząc o tern, tem źył między wami, 
Niezbudzonemi uwite zmyałami 
Rozum i dusza Iehły jak w grobie. 
Jeden jęk dziki sh'aszny, konający 
Błyskiem piorunu t'Ozbił me ciemności; 
Strzałem piorunu skr6ś ciała szyjący 
Zdał się rwać" żyły, gruchotać me kości. 

Aż się rozwinął w postawę anioła. 

Obudź się! - krzyknął - obudź się i \II drogę! 
Co za jęk? - pytam. - Cierpiąoy świat - woła, 

Czernie ja lichy pom6c światu mogę? 
Cierp i nauczaj! świat. za siebie działa. 
I kt6ż ty jesteś? Anioł proro(Jzych dusz! 
Ja tobie szozęśoie, ja dla ciebie chwała, 
Ja twoje iyoie, ja tw6j :lllioł-str6i. 

I tu mnie dotknął pt'awicą anielBką· . 
W mdłościach skonania z ciała wyleciałem. 
Pobladłym trupem padło na wznak cielsko, 
A dziki anioł stanął nad ciałem. 
'Wyrwał mi serce pl'zez piersi stłuczone, 
Wyrwał mi oczy oprawcy prawioą, 
Zażegł to wszystko ka.tafalku świecą, 
I na mem ciele złoiył zapaloue. 
Buchnęła słupem fala płomienista, 

A gdy zagasła, nie zostało f; ciab, 
Tylko brudnego popiołu gal'6ó mała, 
) z ludzkim ksztaHem 1.;' :łona przejczysla. 

Wonczas wziął anioł serce brylantowe" 
Gdzie Błowo Polska! wiecznym ogniem płonie, 
Zamknął je \v ciała przejrzystego łonie, 
A 2: swoioh oozu dwie łzy wprawił w glow4j. 
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Potem rozkazał, bym do oiala wr6oił, 
Potem przem6wił: niebieski oi pokój I 
Anielskie serce i ooz)'1 prorokuj I 
Anioł-stróż niknął, a jam się oOUl,ił, 

Syny mej ziemi, skłońoie ku mnie uszy, 
I słowa moje weźmijoie do duszy, 
I do słów moioh nastr6jcie swe czyny, 
Bo mądro'ć moja z niebieskiej krainy. 
Odtąd ja łzami na ten 'wiat pojrzałem, 
Odtąd jak tworde aeroe z dyameotu 
Jęło mi świeoió śr6d ziemi zamętu, 
A duch si~ oblókł przepaloDem oiałem. 

Odtąd, jak oozmi duszy proroozemi 
Mogę obeonośd w szkieleoie obzierać, 
A.. przeszłość, przyauośd dowolnie otwierać', 
Odtąd już dla mnie niema nic na ziemi. 

W pierwszej godzinie nowego istnienia 
/ W pierwBzej godzinie nowego epojrzonia 

Wazystkom wam oddał - sobie wziął żyezenia 
Waszego szozę4cia - sobiem wziął oierpienia. 
I ja też ludzkie przepędziłem żyoie 
I jam mial mlodośd i znał ogród wiosnYj 
Było tam kwiatów i ptaków ob.6.oie, 
Alem go przebiegł, jak smeotan żałosny. 

Kwiaty ro"oszy n~ąoej pstrocizny, 
Śpiewy miłośoi ozarownego diwięku, 
Konały w uoho, padały z myoh ręko, 
Bom wazędzie widział grób i oień ojozyzny. 

Wuystkiego wreszoie zrzekłem się, wazyatkieco; 
Co was na nemi tak dręczy i huhi, 
W serou goreje tylko miło'ó ludzi, 
A. w tyoiu tylko ohęć Izoz~śeia wauego. 
Wi~c mi~ słuohajoie oa.J:ej ziemi 8yOy, 
Bo mo oie ią:dam od wuzsj kraioy. 

• 

• • • 



46 DODATEK TYGODNIOWY "SŁOWA POLSKlEGO" 

Słuchaj i patl'ZDj! zagrzmiało! 
I gniewne skn:ydło anioła 

.. Dmuohnęło mi w środek czoła, 

l wszystko krwią się oblało 
Jak nawalnym dżdf..em potopu. 

Błysnęły gwiuzdy z niebieskiego stropo, 
A niobo jak pierś ranami okryta. 

Ode wschodu księżyo świta. 
A Bwiatło jego rozlewa się, zlewa, 
Jak fala w krwawem bezkształtnem jeziorze 

Chwieje się blask jego łony, 
Jak zdarty gałgan skrwawiony: 
KI"wią stanęło wszelkie morze, 
Wszelka rzeka knvią przepływa. 
Kre\v kapie z kaidego listka, 

Od nieba do listka 
Krwią zaszła przyroda wszystka • 

• • • 
Duchu proroozy! tak mocno, tak nagle 

Dmuohnąłeś IV duezy mej żagle, 

Żem IV wirze lotu stracił pieśni \vątek, 
Źem straoił widzeń zakątek; 
Czy mam pieśń zakońozyć na tern? 

Patrzaj i śpiewaj! z g6ry zagrzmiało. 
Ja śpiewam dalej. Ja wiszę nad światem. 

Tam w głębi mam ziemię całą 
Tak nisko, .że cloły i g6ry 

Klndol}: się oku, jak jedna. płaszozyzna. 
Alem ja poznał: to moja ojozyznal 

Ojozyzna moja bez ohmury. 
Tylko mgła jakiejś tajni nad nią oiąży. 

Tylko wieoznie piosnka krąży: 
Dzień strasznej WOjDy i zemsty przykładnej, 
Krew tam, gdzie dotąd nie było tadnej; 
Trup tam, gdzie kropla polskiej krwi bryznęło., 

• 
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Potem ujrzałem, a co ujrzałem, 

Tego nie znały dotttd ludzkie OOZY, 

Tego myśl ludzka dotąd nie pojęła. 
Jak okiem sięgniesz w przestworzu oałem 
Buja miljon trójbarwnyoh wukoOl:Y, 
Każdemu sztylet sł:uźy za drzewoe. 
Każdy utkwiony w zabitego oiało, 

Zemsta ludu na kaide; płonie chorągiewoe 
pogród nioh grono braoi mych biegało. 
Przelękłe Wl'ogi, jak w śnie prześladowczym, 

Ci uoiekają ze strachem owczym, 
Ci śmieró znajdują gdzie schronienia pragn/}. 
KJjjde zaro'le gromami w nich strzela, 
Kaide źródełko jadem ozłonki trzaskis, 
Jak wir przyciąga i ire kaide bagno • . 

Czarodziejska zemsty laska 
Martwą przyrodę zmieniła w mśeioiela. 
A niebo jasne, jak zwierciadło ozyste, 
Strojne jak wzorZ8, w łany płomieniste 

Z aziwnego blasku dziwny dzień tworzy~ 
Tylko ty czarny, potworny ptaku, 
Tylko (y jeszcze z powietrznego lilaku 

Cieniem twyoh skrzydeł plamiu dzień bożr. 
Ale w tym. oieniu ohmura. się wylęga, 

Zagrzmiało - grom leoi 
Jego wąż słowem: Zemsta ludu 1 świeoi, 

Jut ptaka strzałem dosięga. .. 
Spadłem karała niebieska potęga • 

• • • 
Aniele l duchu straszliwy! 
Zesła6.cze nieba ozy piekła 

Poc6z mnie znowu twoja~ moo wywlekła t 
Poo6ż rot czasu rozdziera6 zasłony, 
Patrzoo na przyszłe klęski i dziwy 
I widzieó wiecznie lud m6j męozony, 
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I cierpieć za milibny. 
Boże ojcze! Boże wielki! 
Czyz już rugdy nie wywoła 
Twego mścilvego anioła 
Krew mej ziemi rodzicielki 
Taka święta, czysta, wolna 
Archanioly płodzić zdolna? 

Zkądie ten letarg ziemi zbawiciela? 
Ona tak uśnie na wieozne lata. 
Ocuć ją panie! pota.1 się świata, 

Jeśli go )';gubić nic masz na ociu? 
,Jakai melodja wplata si~ w skargi, 
Głucha, jęcząca, a pełna słodyczy? 

Czy pocieohy sen zwodniczy 
Przez śpiącej ziemi przemawia wargi? 
Westchnienia kOD3jącycb, oierpiąoyoh j~ozenie 
Przekleństwa zematy, zems~y uciecha, 

Zlewają się IV jedno pienie, 
Płyną pod nieba sklepienie 

I powraoają jak niebiańskie eeba. 
I w duszę moją wirem się wt.łoczyły, 
A wDet harmonją pełną i śmiałą, 

Struny duszy uderzyły, 
A oko duszy nad świat wyleoiało. 
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Łomnica ' 

Pod!lie~ się podnieś Łomnioki szczyoiet 
Podnieś się wytej, moja Synai I 

Precz nad te morza śmiertelnej zgrai, ' ., 
Na.d to śmiertelne pelne mg16w :tycie. .... .. 

Podnieś się nad oałą ziemię. " 
Niech mnie zgnieoie nieba bfl':emi~; 

Nieoh świat ldąoy tarnI nizko, :, j 

Wyda mi się, jak mr6wisko j ~ 

Nieuh go zburzę, jak m.r6wisko, 
I jednym ciosem, za jedną' ohwilę 

Zniszczę i to polskie plemię, 
'Gdzie onót, gdl,ie zbrodni, gdzie oierpień tyle. 

Za miłość, za wiernoM ojozyźnie i Boga 
'Żebrzący tiIłacz przy oudzym progu 

Wyklęty od swego Darodu, 
Mrący od zimna i głodu; 

Śr6d skał lodowych, 8r6d skalnego loda 
Objęty śmieroią i mgły pomrokiem 
Nad nizką ziemią, pod niebem wysokiem, 

Prorok szczupłej mętnyoh roty 
Walczącej, ginącej dla 8woll6d i cnoty; 
Gdy wa1,Jatko martwym spoczywa głazem; 
PolskoJ ja jestem twoim obratem. 

Biją wichry mgł6~ zamiecią; 
A przepdcie i chmur cienie 
Otoczyły mię jak siecią, 
Jak m6j naród - przaznaczenie • 
.A przez tumao6w zasłooę 
Widać oozy roziskrzone, 
Sowy, puchaoze i sępy 
Obsiadły w!lzystkie przy.tępy 

łeryflstJ 'I' O&IIc:IL 

...• 

• 
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Ostrzą szpony, gładzą dzióby 
Radzą wyrok mojej zguby. 
Wrogi życia i swobody! 
'1'0, Polsko, twoje s'leiednio narody; 

Leoz straszniejszy od tej zgrai 
Paatwa i ojoieo wieoznego głodu 
Ten wą:ź, 00 w moioh wnętrzno§ciach się ozai, 
Jak ów ród moźnych polskiego narodn, 
Wierny zabójców tycia sprzymierzenieo, 
Chwili wytohnienia nie daje morderca, 
Ujął wnętrzności w mrożąoy wieniec, 
Saące tr6jżądło zapuśoił do seroa, 

At wypije krwi potoki, 
Aż ją do kropli wyłowi, 

A. potem blade omdlałe zwłoki 
Odda na pastwę pierwszemu sępowi. 

Podnieś, Łomnico, garby twoioh Bzozyt6w 
Nad te światy wieoznej nędzy; 

Nieoh przynajmniej skonam pr~dzej 
Bliżej niebieski oh błękit6w, 

l jaka~ korzyść dla Boga, dla ziemi, 
Ze IV pomrone, Dl1 opone 
R\vę mękami piekiclnemi 
I ciało i dUBZę? 

Czy tem poruszę 
K rdl~ lOBÓW do 1i!"'~ci? 

Czy tom wyll"uazę 

Szozęśoie dla ludzko~oi? 
Alboż krótko się łudziłem? 
Alboi nie długo oierpiałem? 

I c6ż wymarzyłem? 

I c6t wyoierpiałem? 

Wstyd mi wieczny, wieozoe kary, 
Ze dla czozej piekielnej marv 
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Piekłum prowadził ofiary! 
Ten lud ślachemy, ten Ind nadludzi, 
Wierzył jak: w Blolice w każde moje ałcwo, 
Biegł jak na UOltę, Da uodę bojową; 

On m6wił i m6wi jeBZoze: 
.,Jego prorootwo nie rudliI 
Jemu laJll,O zsyła uiebo 
Święte objawienia wieneze, 

Dla niego Polaka taką potrzebą 
Wtem żyoiu zieJll,s1ciem, jak w drugiem r:bawiellie1f• 

Oni odemnie szozęśoia wyglądali, 
Bom ioh tak łndził, a ja im oierpienie, 
I coraz większe, im w przyezłolfó dalej, 
Przygotowałem, a w kotion upadek. 
Przebacz mi Polako I 'miero, którą dziś giD'l 

Najciężazł starłaby winę. 

Gdyby tu jeden przyoajmniej świadek. 
Jeden obecoy mym chwilom ostatnim, 
Onby wi8l!ió o mnie ZIIoiósl szykom braŁoim. 
I watałby okrzyk: "hal skonał zdrajea", 
A.. w ohmurnyoh twarzaoh obo6by na ohwilę 
Uoieoha zemsty błysnęła mile, 
Że w m~kaoh skona! ludu winowajca. 
Aoh, eama pewnośó tej liohej uoieohy 
Rozjaśoiłaby i moje 8umienie, 
Tak ozujv moje przeoiwko wam grzechy, 
Tak godnem bry moje przewmienie. 

Ale o Bote, o6tem ja winien? 
Czytem inaozej m6wi6 był powinien, 
Kiedy mnie pueuJ:oad i przy.rJoU otwuti 
Anioła wdziękiem wołała do .iebie, 
A we moie i zewnątrz jdnialo jak w niebie? 
I kt.dż w tych maraoh byłby poznał ozarta? 

Krew buohnęła piekłem, 
WiolJer zawy2 w duszy, 

Móa:g aiv zaburzył, oor;y .ię sa6miły, 

" 

• 
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Ko~ó wyszła z staw6\v, zerwały się żyły.' 
Bluźnierstwo, bluzniefat\vo wyrzekłem! 

Df.więk, jak dliWCO grobo, rozsadza uszy ... 
Zegar śmierci uderza. 
Śmierćł śmierć! jak cioho kroczyI 

Ku światom duszy zawraC!'!. oczy, 
Na ziemskie dźwięki cwoie uśmierza. 
Że słyszę, slyszę ciche jej stąpanie, 
Ze ją_ widzę lV jej powietrznym etanie. 

Rozwiązana więo zagadka. 
Konam tak bez świadka 
Jak w mem żyoiu nio nie było, 

Goby go dzieliło. 

Otóż wyjaśniona 

Tajnia tych uozuć dzikioh, posępnych, 
Co dmąo oiągle w żagiel łona 

Zagnały mnie \v samotność tych skał niedoetępnyQb. 

• • • 
PO?drawiam ciebie,' pierwsza wiecwośoi godzino, 
Pozdrawiam ciebie, jasna wieczności kraino. 

Wieczności duchu, pozdrawiam ciebil3! 
Jak milo zamknąć O(l~y \vieeznym skonem, 

hcclrzeć ciało o pouuiebie, 
.A duszą upaść przed Bosa tronem, 
l poc6i jeszcze o Boże zwlekać, 
Po co śr6d nieba i ziemi mam czekllć? 

R03kni mię wpuścić pl'l':ed stoliClt twoh. 
WidmIl! Czy ja sny roję? 

Pierwsze chwjle skonania widno snem być muezą. 
Dłuso po świeoie duoh6w cr.łowiek krąży dU8Zf!:, 

Zaozem ją wpuszczą w niebieskie podwoje. 
D:dwue soy! dziwno zjawiska! 

Ludt:kie postacie w ziemskich okolicaoh 
J e8Zo~em pewno na granicaoh, 
Gdzie niebo :rielXli~ przyoiska; 
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Gdzie myśli t:iemskie i anielskie w liwe: 
R6wno tu ,., niebie i w ziemi Tł'idzę~ 

Te S8me strony. te lame góry, . 
Nieprzejnystemi odziane ohmury, 
Tai ekro6. Łomnickiego szczytu, 

PromiennaJ wolna 01.1 mgłów powodzi, 
Jak moja dusza, gdy po niej prtechodai 

Gwiazda proroozego bytu. 
Ziemia, jak wprE6dy, dla. oozu 
Mglą pólnoonej 6my zakryta; 

A niebo corsz wyrainiej świta. 

Już w światłem jego przezroczll 
Postrzegam migot brylantowyoh zbroi, 
W które pan nieba święte bufce stroi. 

Błysnęło silniej - od gmachów Boga 
Wyleciał anioł, spuszcn się, przechodzi 

W obłoku światla, jak w łodzi. 
Jak tęcza z ogni6w gore za nim droga, 
To mój anioł·strótl Krok uroczysty. 

Chmury na czole, gromy 'IV spojrzeniu, 
Przeszedł koło mnie w groioem miloz.eoiu, 

Za wną! - zawołał - Zbli2cylem eię drąoy. 

"Bóg ci przebaczył, duohu wątpil!.cy. 
, Blutoieratwa twoje! 'mierteloy oio ",. ,iI. 

Niebieską mądrość zoie"dy6, 
Leoz na pokutę muain jeszoze zatyd 

Ziemskiego tywots. ohwilę, 
Dla asług twego plemienia 
I dla jego pokrzepieni .. " 

U.iadł i Ikrzydla aoielaltie rozwinął, 
Na mojej głowie poloiyl jedno, 
Na mgły poziome drugie OObyD~ 

Wonny wietr%yk my'l OpłlD~. 
Duch mój z oiała lit; WYWiDIloł. 
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Ujrzałem powłokę biedną, 

Leżała blada omdlenia upadkiem. 
Vargi się trzęsły jakichś sł6w ostatkiem, 

A z drugiej strony było mgł6w bezedno. 
Jasne, 'klaune stały one, 
Jak powietrze, jak kryształy, 
Jak niebiosa nierllchome, 
Tylko nigdzie doa nie minły, 

Tylko postacie nieodg,adoione 
Pływały~ po niob, jak chmurki I'mikOl.lle 
JJOto - rzekł anioł - zwierciadło proroka. 
Płyń, póki burze ozasu go nie zmącą. II 

r popłynąłem w czółenku oka 
I 2.llwidem oad bezdoią brzegów nie mającą, 

Nawet dla oozu, dla duszy proroka 

o bezdenny, bezbrzeiuy wieków oceanie~ 
O 'oie wieków niepojętyl 
Kt6i kiedykolwiek był w etanie 
Obejrze6 wasze widma i odmęty, 
Jak ja oglądam w tę obwilę? 

Ja tu żyję Boga chlubą, 
Boga, 00 sam nieznikomy, 
Widzi, a sam niewidomy, 

W wiecznym obrocie 'wiatów ogromy. 
Jak tu mito, jak tu lubo 
Buja6 nad życiem i zgubą 
I w ozłowiacze6stwa uczuciu 
Urągl16 jego zepsuoiu I 

I ka!.ldą ohwilkę, 00 mylną rachubą 

Miljooy ofiar do grobu zawodzi! 
Widzie6, uim się jeucze zrodzi. 

J śmiało mówi6: przyszłośó mnie uie zwoclZ\. 
Któi tu byl kicdYl gdzie jestem w tej obwili? 

Kt6ż kiedy widzinł, co mnie się godr.i? 
Słuchaj, o Polsko, je§li zmysły twoje, 
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le'U twe wlo.dzc Ichwyci6, poją6 mogl! 
Stown, co z niebios plyną duchów drogą, 
Słuohaj, roztrząlIoj, Polsko, iłowa moje. 
Ciekam ci skarby wykradzione lOBom, 
Spuszczam douoz mądrej, jak. ozas, naukl 
Na twoje wnuki, na twoje prawnuki, 
Otw6rz twe piersi oieoieekim rOBomi 
Dopełnij niemi mądro§oi twej zdroje. 
O Polsko! tycielll, sloz:ę§ciem ciebie poję. 

Cicbośó " calym awieoie, 
Nad oałą ziemią zadouy grobowe. __ o 

Ciężko ją, oiężko potworny garb gniecie, 
Garb najeżony, jak Tatry stugłowe. 

Kaid, 8%0%1& garbu jest zast.ygłą lawą, 
Każdy aię WZDOli, jak pomnik olbrzymi, 
Knźdy jest łoną uwieńczony krwawą 
I ohmurą oiemną, 00 się wieoznie dymi, 
A wlZyatkie atoją na jednym wulkanie 
I radzą spóJnio i m6wią do siebie: 
,,'Vieczne królewskie nasze panowanie, 
Wulkao nss iywi, głowa DASZ' 'fil niebie; 

I któż potrafi aUuc te opoki, 
W które ozas nasze uzbroił boki? 

Któż oam potrafi zedrzeć te korony, 
. W które oas stroi ogid niezgaesoo)'? 

A w.nlkan więlUil;Y od oceanu 
Całqby ziemię objqł poiarem." 

I mówi jeden z plomieni wulkanu: 
.póki się mamy nosić z tym oieiarem, 

Co nss w głębiaoh zit:mi tłumi, 
Niebieskie 'wiatło zasłani'J 

Lśni naszym blaskiem, ol18z4 zgroą !Zumi, 
Jeszcze z jakiego' dmie się panowania? 
Wyn:utki, brudy wiecznego płomieni., 
Wylęgłe, uosłe z wiek6w oozyazozenia, 
NiecLaj jui idą na dno zniszo.r.eAi •• 
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Wstyd wam, że wbane niepotrzebne ijmieoie 
Nasz blask tak czysty cieńmi ewemi gniecie, 
Że je tak długo oierpim tak łagodnie. 
Czyliż nie pora buohnąć ju~ swobodnie 
Ku ejot! słeńcu?" - "Nie pora, nie pora! -
Inne płemienie mądrze się ezwały, -
Aż wszelką oiemnoM :lo siebie wyrzuoimy. 

I oóż te gmachy? lawa i dymy. 
Przyjdzie czas, buchniem, pęknie .zapora 
I na dno pójdą stopione skały". 

Ale burzliwca zamiar niezmienny, 
Cho6 sprawy jego waią sobie małc. 

Strzeż się, strzeż jednak kr6lewska skalo, 
Cc masz za stepnie Alpy i Pireny. 
Najprz6d zagai)lie tw6j wianek płemienny. 

Próżne przestrogi! r6d w złościach zacięty 

Na przykład kary najsroższej przeklęty, 

Na tej królewskiej górze eię wylęga 

Czarna cd zbrcdni przeznaczeń ich księga, 
Ich koniec hańba - a rozb6j iob ·żyoie. 

Niebem i ziemią, jawnie i skrycie 
Wabią zemstę na swe głowy. 
Śmieją się z przesh'óg, zaczęli lewy. 
I et! ped niebem zawisły 
Trzy ptaki, tl'ZY edy, trzy petwery. 
Pięć, głów na trzeoh tułewaeb, 
Trzy Keren na pięoiu głowaoh. 

Twarz trupia, erle szpony, nietoperze akrzydłll 
Trzy nietoperze upiery, 
Piekielnych pustek litr9.szydła, 
Nad ~piącą ziemią zawisły 
Sewiemi oczami blyały. 

I mówią do siebie: 
"Nec DIl niebie, 
Nec i seD na ziemi, 
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. Wszystko sprzyja nam! 
Leemy, ty tu, ja t.am, 
Kaidy nad 8\vojemi 

. Cicho i wciąż 

Lataj i krq.i. 
[ sam czasem siły wią:t • 

.A gdy będzie czas, 
Wtedy kaidy z nos 
Padnie na swój lup. 

Wtedy ' w serca się wpijemy 
I póty ssaó je będziemy, 
Aż z ziemi zostanie trup." 
Rzekli, . tozpo.dli się w kraje 
I katdy zdobyoz okrąia tlwojl} 
r ozaruje i usypia. 

Jaz piekielną p'racę końozą, t.. ' 
Już ku ziemi pędzą rączo, / 
Jut się do swego kaidy przyczepia. 

Skąd:!e się wzięła w tej dziczy 
Ta rozkosznd. okolioa? 
Cóż ,tu robi kwiat dziewica 
Śr6d tej zgrai rozb6jniczej? 
Dwiewioa wdzięk i cud wszystkll 
Kwiatem z pod ziemi wyrasro, 

Zapacll i barwa - ' treść każdego listka, 
A wszystko jednak niewiasta. 
Obok niej leży mąż zbrojny 
I kocoanka wzrok w niej topi, 
Choć kochanek, choó spokojny 
Co westohnie - to grzmotem wojny, 
Co łzę upuści, to krwią się skropi. 

Dziwna istota ryoet~a: 
Z miljonów ludzi jej skład człowieczy, 

]"1iljon wyostrzonyoh mieozy 
Ruaz:a się w łuszozkaoh jego pIl.D08l'%9.0 
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Świeoi obojgu słońce osobne; 
Z orlich skrzydcł j3snoM sieje, 

A w okrąg słońcu chmnry iałobne, 
A kwiat dziewioa co obwila mdlcje, 
A nnrtSd l'yoorz 00 cbwila się rzuca 
I mieclem groli i piękoośó OOllO!1, 

Prótna troskliw04ć w obronie: 
Dziewioa i rycerz padną. 

Wid7.j;~z rodzinę piekieł szkaradną, 

Jak owładała dziewioą ładną 
I lałoiyła gniazdo VI jej łonio. 

Snuje się ona IV ks?,tnłtów tysiąou, 

Ten rój motylów. 00 nad nią tuńc1:Y, 
Co tak bogato błyska IV orła słońou 
Ma OB swyoh skrr.ydłnoh Dapis 8z:\I'36.oz1_ 
Z jednego ob. antycbrysta pycha, 

Z drugiego berb motnrcli wYliem ... 
Bogato 11trojne oblatują z oic1l:1, 
CJ:8.rowny kwiatek się otwiera, 
A one z iądłcm gotowem li ługodn:l 

Nurzają się w kwllltek aż do dna, 
Ssą do kropelki jego nektary 

I pląsnją i uoztują 
I w końou piękne łOno osnują 

W bezkeztnłtne, bez\·,łndoe poozwllry. 

Jest tu i drugi ród, niemal brtydszy, 
Niemal r.gubniejszy i jadowitszy, 

Dziki grobową pstrocizDą, 
Kształtem i cnotą blizki pająka. 
Ten miody kwiatu na to w siebie \'V8iąlrb1 

By je wyrzygał trucizną. 
Krzyi go wt:dłni grzbietLL odmacza 
Od wszelk.iego poct:war rodu, 
Na włoskacb ziemię przekrlczs, 
..A.1bo oad oią ulAtnje 
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I w powietrzu się kołysze; 

Wtedy zdrajozą sieó gotuje 
I na lup niebaczD.Y dysze. 
Życie tego rodu I:lkłada 
Wieczny rozbój, ,~ieozna zdrada.. 

Coś ty zrobiła biedna istoto, 
Że te poczwary przyjęłnś do siebie, 
A. one wieoznie w tobie, koło ciebie 
Snują sie6 zguby, świetośó tycia gniotą? 

One ciągle morzą oiebie. 
Zginiesz, zginiesz ioh robotą I 

Widne jui śmierci twojej przepowiednie. 
Oko tępieje, płeć r6iowa blednie, 

Chmura omdlenia blask ozola mroczy, 
Ani twój ryoel'z zbawió oię ~ ,\ola. 

Brzydkie robaotwo osnuło dokoła 
Wasze ramiona i wasze oozy. 
Ach wy karmieni krwią waszą 

Tak rozoiągnęli swoje zgubne łkanie, 
Że wam wkr6tce ełotioe zgaszą, 

Że wam powieh'za na oddech nie stanie. 

O, jak boleśnie, jak rychło 
Spełnił się wyrok wdzięoznej kobietyl 

Padła zabita setncmi sztylety, 
A w okrąg wszystko zgasło, ucichło. 
Gdziei jesteś słońce, coś jej świeciło l' 
Gdzie:! jesteś orle, ooś się nad nią wznosił? 
Gdzie:! jesteś męiu. ooś ją krwią swą. rosił? 
Same ómy krąią nad jej mogiłą, 

A ełońee wsteOlr.oym cofa się krokiem, 
A w ślady jego orzeł obłokiem, 
A w ~Iady orlo. mąi krwaWI! chmurl}o 

P6jdę zn niemi tą pie~nią ponurą, 
Co ioh z rodzinnej wyprowadza strony; 
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Trafię za niemi po dźwiękach tej pie~Di, 
Co gdzie~ daleko z pielgrzymstwa icb wita. 

Co J:3. śluk nie Jlrzemierzony I 
Ziemia to, czy cud? Z chaosu pleśoi 
Na mOl'zach pleśni kępina wykwita, 
Na niej grób Polski: napis w polskiej mowie . 

"CzeM pielgrzymowi wolno~oi,t. 

Tułacl: starego, poległ dla nowego świnta. 
Dwóch świat6w stratą jest jego strata. 

Świeć mu wiecznie, łzo ludzkośoil 
A więo, Pułaski, aż oa tym ostrowie, 
Ai oa tej obcej niezuanej ziemi 
Twarzą w twarz swoją popieśoisz chwałę? 
A więo at luf.3j rzuoisz ramię śmiałe 
Geojusza twego skrzydłami rąozemi? 
A więo dla ciebie Jlola bratnie mde? 
"Pola nie małe, ale serca małe". 
Pok6j twym smutkum, oześ6 twojej prawicy l 

.Mnie ozeM za moje dzieło 1 -
Z głębi r.astygłyob piekieł wrzasnęło 

Śmiechem mOoarza- djll.blioy. -
nMnie cześć I od mojej szablioy 
Pierzchli oatatni awobód wojownicy·. 

Watrzęsła się ziemia koło nagrobka, 
Obwiała kamień obłokiem kadzideł, 

Spuśoił eię z nieba ptak polskiej potęgi, 
Stl'l:elił jak słońce pl'omieniami ekrzydel. 

I ot I w ohmurach u nagrobka 
Stanęło widmo krakowiłkiego chłopka; 
Rycerska z:broja. błyszczy z pod sie rmięgiJ 
Z iDnyob 6cz grozi bohaterska dus!8, 
W jego lewioy ohorągiew p6łkrw:1wa 
Chwyta miecz z grobu, p6łnoo przelua~u 

I 'miech piekielny zaglwza. 



• 
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Jak w dniaoh je.iennyoh półszata, 
Jak dzień gasnący 'r6d burzy, 
Tak posępna po.lad 'wiata, 
Tak aię .". okraJ wszystko ohmurzy. 
Daleko jC81.C!:6 nawalna fata; 
Czasami tylko jak przestrogi gonieo, 
Zdala blyBk dmuchnie, grom zagrzmi zd31aj 
Kiedyż i jaki tej burzy konieo? 

A uwię~y kwiat d!:iewio!:y 
Dogorywa w 'wiata dziozy. 
Skrwawiona aamotna pastwa 
Morderozej owad6" Uueroo!:y 

1 potwornego kr6lewskiego ptaltwa 
JI(ozy o pomoo na puszozy, 
Ale wsparoia z żadnej st.rony. 
Jut ję 7.darto na trzy o~iJ 

Już w kaidej zb6jo!:e utopiono azpony, 
Już mrok skonania dmi lIię ooraz gę40iej. 
Nagle ... 

W AwietoRai wdtięk6w dziewioa ' 
Rozkryla aię i zaohwyca, 
Z zimowyoh Inkien odwita. 

Dziewiczym wdziękiem ciemia ozaruje, 
Kwiat Bię z grobu pąozka kluje, 
Wiosenne słońce wykwita, 

Słowik hymnami wsknenenia go wita. 
I m6j nar6d przebndtony 

Słot\oem .ię nowej cbwaly upięksZA, 
Lecz jego junoł6 tak od dniowej więbr:a 

Jak pienie azo~oiłl nad Nowioze tony. 
OŁo się mędro6w zebrało grono, 
Nidmi4!rtelnoioi promieni,o koro~ 

I ... jeduomyilnej umowie 
Uncbili jak bogowie 
~ 1l1dzkiemu pleminia. 
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Płyną ich Hłowa w ognistym strumieniu ... 
A dobroczynni ziemian anieli 
M.iło~ć bliźniego, milość ludzko~oi 

Wyczerpali Erlr6j światJ:o~ci 

I oudną. tęOEę uleli. 

I otl na burzy minionyoh ucisków 
Igra płomieniem siedmiobarwyob błysk6w 

N owego przymierEIl wstęga, 
Co berło Zl lemieszem sprzęga. 

Uderzyły sero miljony 
Na ów znak błogosławiony, 
Pie~nj, pie~ni dziękczynienia I 
lieOi~ apiewać mocy nie bylo 
Słowo we łzę się stopiło, 
W cichy płacz radości pienia; 

A na niebiosach, jak znjrzeó w odległość, 
Błyszczą, jak .\'l gwiazdek, .\'l łez promiennyoh głoski: 

"Woloość ! rÓ'VDOŚÓ J niepodległoM!" 

- Wolnoś6! równośó! niepodległośćl 

Okrzykły grody i wioski. 
Odpowiedzial: mu jak echo glos boski: 

Wolność! rownośdl niepodległość I 

Ale niestetyl jaki los lałobny 
Tej gwiazdy dziejów - tej anielskiej tęozy. 

Wszak ona tylko pomnik nagrobny 
Niezgasłą koroną uwie.6.czy. 

A ta muzyka tryumfalnyoh pieni 
W ponure tri~ requiem zmieni. 
Chwała wam jednak, wybrane plemię, 
Żeśoie w tej burzy wypiastowali 
Zorzę, 00 słońce lepazyoh lat zapali. 
Co lriedy~ oałą rozkwieoi ziemię. 
Bądź zdr6w tymozasem. orle narodowy I 
Odtąd pielgn;ymieo obcyoh obłoków. 
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Ryccn:u-ohłopku bywaj nam zdrowI, 
Odtąd więiniu carskich oków! 
A k>bie pokój dłngi i oiohy, 
Ojczyzno moja, pok6j oi vr grobie. 

Co zbrodnia królów, 00 zbrodnia pyohy 
Mogły dokazad, to w ',,"ojej klt}Boe 
Dzia dokazały i pokój więo tobie! 
A kl~twa śmierci na twoje zwyoięzoe. 

o du!zo moja! o6i to widzimy? 
Czy dzień IItrallzliwy Zbawioiela ekonu? 
To ziemia święta! to grod Solimy I 
Kościół Solimy, arka zakonu I 

Błyskają {ale oedronu 
I Kalwarja w ohmur zamierzchn, 
I trzy krzyie na jej wierzohu ... 
Czy dzień Zbawiciela IIkonu? 
Góra śmierci w burzy oała, 

Krzyże poboozne od wiobró" wydarte 
Rozobyliły się na boki, 

Dwoma ko60ąm.i ohwytają opoki, 
Jeuore lIię na nich kołyszą oiała. 
Słupem potaru 'redni krzy! pała, 

A stoi bez ramion obu. 
Tłumy narodów ob8tąpiły g6rę. 
Smiertelue atroje, lioa ioh ponurll, 
Jak na dniu mq1ri wakrzellze1ioy gro'-'u. 
Góra wre burzą, jak obm.ura atraadiwaj 
Rzeka się pieni, oiska jako żmija, 

Pory". ziemię, lkały rozbij., 
A. coraz wytej przybywa. 

Cug6t ta. cten to zebranie tłumne T 
Pogrzebne pienie elyall&d się dalo. 
PogrEebny onull: prseciąga trumnę. 
W trumnie spoczywa olbrzyma oiało. 
W napilie trumny: "o'mndoie" płonie. 

-
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Pn:ysdi nad rzekę, fale etan~ły, 
Rzuulli trumnę w rozpęknione tonie; 
Fale ryknęły i ciało połknęły. 

Fale ryknęły, grzmoty zagrały, 

Naraz tysiąozne uderzyły gromy, 
Drel!zoz i jęk głuchy zatrzęsły świat (l uły, 

Świat aię kołysze, jak namiot ruchomy, 
CiemnoŚĆ opada, jsk dłoń śmieroi Clemna, 
l zn6w błysoęło jak łuno pożaru 

I zew.szad lunał deszoz krwi i żarn. . . 
Podniosła okrzyk stojąoa lIuszczll.: 

"Wulkan zaohodu, wulkan ~achoJ(], 
Wulkan zaohodu się pali Iti 
A chmura ohmllrf;( rozbija 
l grom za gromem się zwijB., 

Aż niebo iskrzy ogniem rozpalonej slali 
Pod bladollcil! błyaków trupią. 
Coraz się tłumniej narody kupil} 

Do tajemniczego trzcoh postaci 8zCZytU. 
Nagły wiatr uderzył w ohmury, 
Chmury pieL'tchły, a z błękitu 

Zlała się jas,oość na trzy figury. 
Spłoniła Ijię g6ra cllia, 
Jako obłok nad zaohodem, 
I jako obłok jasna si~ stała, 
I jako obłok ku niebu rosła, 

.Aż nad ludami chorągwią. ai,:: \;;mio!llll. 
I iśó zaczęła i e7.łn przed narodem, 

A w promieniach wS (J hoLlll cała, 

Poboc7.ne krzyie upadly nll. boki j 

Dwoma końcami ObWytajl~ opoki, 
Chwieją aię na nioh winowajo6w ciała, 

A średni krzy;/; bez ramion i płomion iem flała. 

Nad nim ob6r duch6w przegania, 
Krę:ty i Duoi pieśń zmartwyohwstania. 
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\Vick nowy, wiek oudu, 
Zmartwychwstnnia wiek nowy. 
Strząś, ludu, grob6w okowy, 
Zlej się w jedno ciało ludu! 
Potrzaskaj złoczyńcom głowy l 
Juz ci chorągiew rozwiano, 

!S' II. prEl.\vym krzy tu włAdza papieska, 
Na lewym krzyiu władzo. kr6lewska, 
Pośrednim ogniem ludy niech staną. 

To nowego wieku miano. 
Wasza chorągiew przed wami! 
Uścielcie goduic jej drogi, 
Niechaj korony idą pod nogi, 
Z tronów ofiarne . tawcie ołtarze, 
Zapalcie ogień berłami, 
A uwieńczeni mQoarr.e 

Niech zamiast cielców skonają W' ofiarze. 
Wiek nowy. wiek cudu: 
Nl\rody z martwyoh powstaną . 

Te dwa krzy:ze na dwie zbrodnie, 
We środku slllp mocy ludu 
Wystrzela w zemsLy pochodnie, 

Te trzy poataaie to lat naszycb miano. 
Powstańcie narody! ludz;ko~ei 

Krąży chorągiew swobody, wolno'ci. 
Przyszedł dzi.eń sądu i kary, 
On zbrodnie ziemskich mocarzy 
I cierpienia ludów 1,waty. 

Wychodźcie na;ody 
Do wagi i miary 1 

I tak przez ziemię idą chorowedem 
Z wielkimi hymny o szozęściu człowieozem, 

Z zakrwawionym kary mieczem. 
A znamię wieku postępuje przedem, 
.A. na trąbę zmartwychwstania. 
Ozu: groby wieków odsłaDia, 

s. Qo~ w Oalicjf. 
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Wstają fud6w kOBciotrupy, 
Siłą magnesu łącz:: się w jedno. 
Z pleśni grobo,vych otrząsają szaty. 

Drżą odwiclJzne majestaty, 
Mocarze z ruzpaczy bledną, 
'rłoczą się w przepiórek kupy ~ 

Wołają w niebo: pom6z nam boże I 
Niebo nic słucha, dawno się icb zrzekło. 

Ryją się w ziemi,,: pom6ż nam piekŁo! 
Ufajcie I piekło pomoże. 
Przysr.ły cMsy piekieł oudu, 
Poznaoie go w oałej mooy. 

Tam, gdzie podziemne płomienie ludu 
Połknęły skałf przemocy, 
Wystąpił wielki duoh nooy. 

Wzniósł się w słup dymu nad ognia potopy; 
Na kra\v~dzjach otchłani uroooował stopy, 
Obwinął się jak płaszozem ognistym wybuchem 

I zdał się być światła duchem. 
Porwał zmal-twyohwst.nni~ znamię 

W polęzne, olbnymic ramiI( 
I krzykm!ł na ziemię oałą: 

.Ja jestem, lndy, jam lud6w chwałą l 
Za mną! za mną narody, 
Do szczęścia, do swobody 1" 

A święte zoamię pod nogi oisnął 

l tylko jego widziadłem błysnął. 
0, ludzkośoi ob1l!kaD!l 
Odstąp go, leoisz na :l;guhę. 

Ta świetnn postać, to lice lube 
To wyziew piekła, to głowa sr.atall:l.. 

Wasze oozy nie dostuegą, 
Że Oll was \viedzie na rwt. waszych braoi, 
Ze wna wasr.emi gromami traoi, 
Że się umniejsza lik pOCl:tU \nt!H:OgO • 

.Ale gdzie taki, o Boże, 
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Co tobie podołać może: 
Ni\:t twej 'więto'ci nie zgwałoił belkarni. I 

Podeptany sztandar 'więty 
Niezga&lą iakr~ uohwycił lię pięty, 

Lawą po żyłach puebieży, 

Gromem :zawrotu" głowę uderzy, 
Zdrajcę narod6w 'miereią ogarnie 

I pohnie go w pickiet m~elarnie. 
Patrzcie, patrzcie na ezsle6Cl&, 

Jak ziemię z lud6w potokiem pnechod.d, 
Mniema, że wleoze Ul sobą je6ca, 
Nic wie ie zginie !Iun w tej po"othi. 
Antychryst będzie słynął cudami, 
.A wazystkie w korzyać duch6w ciemno'ci; 
Podniesie ciętką rękę Dad kr6lami, 

Strą.ci trony z wysoko'ci, 
.A na iob micjaou inne postawi. 
Umarłe ludy wywoła z mogily, 

Aby żywy świat. niszozyły. 
Trudno jemu nie wier.tyć, 

Trudno ludowi choieć nieiy6, 
Trudno w mogile doleied, 

Kiedy budząca trąba zazgrzyta, 
Zycie i zemstę obwoła; 
Aoh i kt6i się wtedy pyta: 

Czyja to trąba! czarta Iltb anioła! 
O, duchu Polski, o Polski Iynowie I 

Kt6rai kraina poczęła, 
Któryż język wypowie 
Dziela jako WBlze dzieła, 

Klęaki, jako łdęsli wałZ.e! 

CMś6 oi i oh wał:!., I)ielgrzymi zastl(pie, 
Chwała oi trzykro6 zastępie pogrobny I 
Niechaj pt:l\c grobu twego iałobny 

Trzyk.ro6 się skrzydłem opD.llte, 
'J'rr.ykro6 7.akuje w !Swoje IJ:pony IIl(ple t .' 
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1'y mu !'Cię wymkniesz 1.6 alrzoiooej truDy 
I duoha swego będzicSil sia.ł pioruny. 

Ta wielka chwila w<ls1.ego by~u 
Le~y jak obraz oudem rozjaśniony, 
Jak drogi kamie6 II wszeoh§\viata korony 
Na tern zwieroiedle mojego zachwytu. 

Otwórz bramy W ntykanie I 
Wygładź gl·r.bie~ swój oceanie! 
Piramido! uchyl głowy, 
Gotuj wienieo świeoie nO"1, 
Niech aię Tabor opromienia 
Dniem Pa:6.skiego przemienienia. 
Niechaj powstanie SWi3~ oały. 
I patrzy oczami wielkicmi! 
Od kiedy ozłowiek na ziemi, 
Oozy nie widziały, USt Y nit! słys:r,ały 

W takiej pielgrzymce ludu takiego. 
Gotujcie mu wieńce ohwały, 
Gotujoie groby dla niego. 
To by6 muszą grobów dl!;i\vy! 
- To trup Rzymu! - krr.yo:r,ą taki, 

_ Rzymu! on iywy nie był taki, 
Jakim jest ten lud nieiywy. 

Gdzież jost krainu, ooby 1!ie doaW8 
Członka z jego matki oiała, 

Gdi':ieby pieśń jego zemsty nie zabl".tmiab" 
Na grobie Boga zatknęli swe znaki, 
Krew ich zalała Kolumba szlaki, 
Trupy ich trwają w egipskim piaskuj 
Moskwa goreje od ioh stali bbsku; 
Śmieni lub ojozyzna! - śpiewa w ich tonach, 
Orzeł i krepa Da. icb ramionach, 
Lecz pr6żno, próżno nieszczęsny llarod:l;ie 

Padasr. w męczeńskim zawodzie, 
Pr6ioo na gl"Obie wielkiego ludu 

·Wyglądasz warnesz:ooia cudu, 
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Pr6:lno nawiedz!lsr. ziemię obiecan:h 
Pr6ino nad Boga grobowcem, 
Pr6łno za wielkim wędrowcem 
Pragniesz odszukać ziemię ukochaną: 

Ocean watmie z twoioh Bzyk6w łupy, 
Strzaska ciebie świat nowy kamienną swą miedzą, 
Krokodyle zapłaczą nad twojemi trnp, 

ZapłłlC'l:ą i zjedzą.. 

A IH1 świętym Boga grobie 
Tylko na.dzieja zakwitnie tobie. 

I ot I cala ziemia w drżeniu, 
I pochylona wywrotem, 
Berła monarch6w w zaćmieniu, 

Odwieczne trony w plamieniu, 
Korony kapią krwi potem. 

Wszyscy walczyoie i wszysoy nie wieoie, 
Dla jak.iej sprawy walczycie. 
Ale sokolim zhliza się lotem 
Wielka chwila przesilenia, 
Gdzie ziemia w swej mocy etanie 
l człowiek - B6g umftczenia 
Znów rozpocznie panowanie. 
Ciesz się, oieoz eię o wolnośoi I 
B6g egipskiemi ciemnośoi 
Pomieszał wrogom rozumy. 
Stąd kr61ewskie idą tłumy, 
TlI się rozparł anioł dumy, 
J mordują eię śr6d nocy. 
Oni sądzą, te ty giniesl':, 

A oni wszy80y w twojej są mocy, 
A ty zwyoięzko z ich krwi wypłynieu. 

- O, mętu pychy, 06t oię tak zaślepia, 
Że się punem ziemi mniemasz? 

Ty swej woli nawet nie maa~ 
Ptasznik sw6j dzwonek tobie przyozepia, 
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Na oczy wdziewa kapturek. 
I powiada: "leć sokole, 
Tam w polu, stado przepi6rek, 
Obleć, odzwoń, przestrasz pole, 

Abym apłoszonyeh łatwiej wziął w niewolę j-

0, mężu pychy, tyś sokołem lowoa l 
Biedni b6lowie! skąd ta wściekłość d~ika 

Na olbrzyma przeciwnika? 
- On cud! on dl,iecię grobowca 
Umadych królewskich czas6w j 
On szermiel'z waszych zapas6w, 
On rozbity zastęp b6B 
Cieniem swoich skrzydeł: tnli -
Ciesz się. ciesz się, o wolności, 
B6g egipskiemi ciemnOfici 
Oczy i myśli wI'og6w ocienia, 

CieB7. się I już hllz!(3 chwila przesileni .. 
Widok okropny, uroczy: 

Świat się rozpadł na dwie strony, 
Kaida połowa jak potop wzburzony 
Jednym ogromnym wałem się oHjeh, 
Ruszyła z mi('jsca, na gl'zmotach się toczy 

I morzem w morze uderza, 
Zawyły wyciem grobowym 
Jak jedno działo tysiąo dział, 

Miljony strzałów - jakby jeden strut 
Wrzasly miljony jak jednem słowem, ' 
Miljona ogaiów rozlał się wał 

Z miljoDa paszczęk, jak z jednej pas7.częki, 

A ognie) strzały i jęki -
Trzydniową łoną) wyciem trzydniowem, 

Jnż po was, już po was mocarze r 
W tej uitwie lud6w, w tym wiek6w pow'u 
Paleo wszechmccny na los6w zegarze 

Pokllzał skonania chwilę 
W s!izej władzy, waszej sile. 
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Zawołało s.l:owo bo:łe: 

.. \Vy nie wier1.yoie, to mo~e, 
Moie oudom uwierzyoie? 
Tylko dwa ouda wam stwon:ę;. 

P:ltr~oie lHl głąb ooean6w! 
Z 10na dalekich bałwanów 

Wyrosła skała i duch DO. jej szczycie. 
Czy wy znaoie to widzludło, 

Z n:kami na kr1.yz i twarzą opadłą? 
Siedzi na nagiej opooe, 
W kajdanaoh, w myśli pomrooe. 

#ego dziś tronem ta wilgotna skała, 
Jego koroną ta zgryzot obmuru, 
Co mu ozoło opasała; 
My~l jeno baruziej ponura, 
Niili te dzikie opoki, 
B6l jego bardziej głęboki, 
Niźli te Meany. 
Bo dzia ooean - jego kajdany, 
Stolioą ezozyt pustej skaly, 
Klątwa ludów - pieśnią obwały. 

l kt6t go zwalił, ozy wy dzia zuobwali? 
A jogo paleo wzniesiony 
Zaohwiał naraz wszystkie trooy 
A pył n6g jego wy wllZyaoy lizali. 
Tu śmier6 dosięgła potęgę, 

Całej ziemi zagroziła skonem. 

, 

A tu cud drugi w oiele pogrzebionem, 
Co je śmierci w swoją wpisała już księgę.. 

Wsohodzi zmartwyobatanie Indu ... 
Wetałoiby ODO bez wolnośoi cudu? 

bdumiewaj eię, o tudd:o~ 
Zanuć HOZBnn8. wolno8cil" 
Ale królowie bezboini 
SMw boskioh poją.6 DftIgodni, 
N ow.,m tJ:.yumfem prr-em o4ni 
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Wl'ócili do dawnych zbrodni 
Nadaremnie paJeo boty 
Widome cuda im tworzy 

I jedną ręką rózgę komet zwiesza, 
A drugą zmarłe narody wskrzesza, 

- To przestrzega ich, to trwoźy: 
Zmartwyohwstnnie Polski dl,ieło 

Nową królewską zbrodnią poczęło. 

"To upiór ludów! mówili w sobie, 
... Co iyje krwią dzieoi słońca, 

My z nim uie dojdzibmy końca, 
Póki go nie zaklniem w grobie." 

I wykonali, co rzekli morderoe! 
\. ZBprosili zmartwyohwstałą. 
't Na biesiadę okazałą, 
Uprzejmością upowili, 
Upojoną z nóg zwalili, 

Ucięli głowę, wydarli serce 
I wszystkie członki pospołu 
Do głębokiego wrzuoili dołu, 

Przebili łono gwoźdl,iem osikowem. 
Obsieli ziarnem makowym, 

A potem dali nstom śmierteloem 
Pooałowaniem pie:"ielnym 

Pieczę6 z napisem: tu królestwo moje I 
Zamknęli trumnę, grób wodą naleli, 

ZRparli głazem podwoje, 
Z tryumfem w dłoDie klasnęli 

I poszli ,vcseli . 

• 
Ktak6w! to on sam, jak polski lud, stary! 
KołYlka pulskiej chwały, gnial,do polskiej wiary, 

SmenLarz polskiego narodu. 
Witam oię, miasto błogosłnwione, 

:Miasto wieków ulubione 
1 od wieków wykarmione. 
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Ty nie umrzesz z ohwały głodu. 
Tu 01.3S, co ziemię jak bocian m·.y~ci, 

Gnis7.do sobie wybudował 
l w twojem sercu pochował 
Dalekich wypraw korzyści, 

Aby wykarmił życiem i potęgą 
Pisklęta, które wkr6tce się wylęgą. 

Sr.ozęśliwy ten dom, błogosławiony, 
Który on gniazda kOl·oną. opnie 
I ten r6d pewien niebieskiej obrony, 
Co gniazdo jego ooala roztropnie; 
Cbwała ci grodzie, źe w tobie oześć tm 

Dla świętego czasu ptaka. 
A więo nad tobą i opieka boł.a, 

Ciała dusz wielkich letą. bezpieo.r:nie, 
Ani się psują w twoioh świqtnicach, 
Wieniec dziejów kwitnie wiecznie, 
Duch dawnej ohwały wieje po ulioaoh 

I błogosławionyoh zorze 
Opromiellia twoje wicie. 

Słowo podania twoioh swob6d strzeie 
Od dw6ch stron świata dwoma mogiłll.Dli. 

Widzę je - wstało \vidomie 
W mglistyoh olbrzym6w ogromie 
I "witaj, m6\vi, witaj między nami! 
Brakło nam straźy z tamtej jesl:OI:e strony, 
Tam się tei akradał wr6g przyczajony." 

Jękły pogrzebowe dzwony, 
Dźwięk ich ialohny, czyaty i głuch,. 
Jakby go niosły phC1ząoe duohy, 

A jak eter przenikliwy 
Plynie daleko jak jasDości fale; 
Zagrał sępowi na Karpatów skale, 
A sęp tarlocl:ny sparł się na dl:iób kttywy 

I skrzydła zwiesił do smutnej dumy j 
PrzeST.edł....nad moru. a morskie tłumy 
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Pomy~llłły, :te m6rz lono 
Jęc:r.y przed blizką burzą azolonq., 
Kupią aię i bez 1'1lOhu ołowiem w głąb toną; 
Przeniknął deszczem w las6w tajniki 
Rwą się zjezone dzikie zwierzęta, 

Mn:emaj'1: słyszeć jęk dziki, 
Jakim e;i ę prosz~ le~De szczenięt:l, 

Kiedy Dieczuła ręka myliliwska 
Obręczem limierci gardła icb liciska. 

A jęk szedł dalej, wokoło 
Jak ~mierć przeuikał riemskie głębiny, 
Jak szum przebiegał wzdl'ui Wisły i DŹwlny. 
Zlał blaskiem wschodu llajwy.ts7.ych g6r czoło 
1 id1.ie dalej, coraz głębiej, wyżej, 

W g6rę promieńmi dziennemi, 
Dreszozem wulkanu w głąb zifutli, 

Dokoła świata sl,,"1'zydłem chmul'Y obyżej 
looraz dalej, a~ całą ziemię, 
Az cale ludzkie obudził plemię. 
Gdzie \V:r.i'ok rzucisz popod słońeo 
Zewsząd chorągwie wiejąee 

Przepasane kl'lJpą ozarną. 
Ze\vsząd idooy męze się garuą 

Ze wstęgami trójbarwnemi 
I z gar~oią rodzinnej ziemI . 

Kog6i to, kogo żegnać ludzkość będzie 
W tym nicslycbanrm obrzędzie? 
O święla mojej r.iemi stolico! 

Jakia pysznie r -' wstajesz przed moją lI:reult!!:! 
I nad cały til'iat ciekawy 
Wznosisz górę BroIliaławy 
I prawioą t.ajemniclu~ 

Otwarłszy jej pierg dziewiez,,!:. 
Składasz w niej umarłe r,włoki 

I wysyłasz pod obl:oki 
W wieńou gwiaid.zist:.ej gwiatło'lli 
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Olmo:yi:: OLo mąt wolnoaoi I 
Jak woda w pas:to1.ę otwartego wiru, 
Tak w kolo grobli zle\Va się lud miru. 

Ze IzCtyptą l.temi kaidego ręb, 
We Itu jęqkach jedna piosenka: 

"Nnc WZi~ll słolice w poddau8tW'" 
Kogciotrup .yjącycb gnębi, 
Bndujmy pOdziemne pau8two 

W grobów głębi. 

OtQ męia nietgiękgo 
Bohaterski trup apoCJ:yws; 
On trup, leoz jak: ohwala jelo, 

Myśl w !lim iywo.. 
Teraz ziemi rodzicielki 
Rzućoie na t1 mylil po azczypcie 
l nietgauej, 'więŁej, wielkiej 
Grop uaypcie. 
A głęboki, by !luienie 
Rozpoatarło ait tam 'mialo 
I ujęło \" !lwe korr:cnie 

Ziemię oa;l!. 
A. niecb Ebrata aię z Karpaty, 
Aby wolno~ć zmartwycbwltała, 
Gór el.czytAmi na dwa "'ilty 

Zapałala." 

Po obwili wyrut..n 
.. "'necia atrotnioa awiętego miuta: 
Z łez nad mętem \ll'olno'oi oudotwótDe dr:ieło, 

Gdzie aię wielkiego ludu poctęoie 
Ziarnkiem zwłok trupioh zamknęło, 
Jak B6g.ozłowiek w slkrame.Doia. 

Arka nadziei! tajemnioza poeta6 
Wielkiej nauki jak narodem zostać, 

Jak awobodę wypiaatowa6 
I jak ziemię odbudowa~. 



• 
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Króle bezpieczni przemocą, 
Czy widzioie te blaski, co w strzałach promyka 
Przed źrenicami waszemi migocą 

I v.biegają do pomnika? 
Te blaski - to ręka Boska, 
Ten gr6b - Baltazara głoska. I 
Gwis7.do świata, żegnam ciebie, 

Lampę grobową. zapalę sobie; 
I w łonie ziemi ducha zagrzebię. 

I osiądę w ludu grobie, 
Ażebym widział, jaką to siłą 

Ziarnko oaro(lu dojrzewa, 
Ja~ się wzmaonia pod mogiłą, 

Znazem wystrzeli olbrzymem drzewa. 
- Później l rzekł anioł przytomny, 

Uważaj cuda, nie badaj przyozyny, 
Na dziś dość tobie ludzkiej krainy! 

I !la widzenia krainy 
Połoiył skrzydło jak oień ogromny, 
Dla rąk i oczu niezłomny. 

Na ziemię milozenie opadło 
I mrok dwunastej nocnej godziny. 
Pomnik narodu stanął, jak widziadło, 
A jaki)!) świadoM iJiła z jego głowy 
W tęczy przyćmionej jak blask księżycowy, 

Miljon spojrzeń igra w niej swobodnie, 
Jak lekkie roje zachodnie. 

Ponuro biją hlas.,ku tego lony 
O lody p6łnoonej strony. 

Źloenice lal'\vy. co siedzi za chmlll'ą 
Nóoy sześciomiesięcznej, 
Błyszozą dziko i ponuro 
Od ~wiatłości grobu wdzięcznej. 

I blask ją razi i trwoga ziębi. 

N fi j 8SDOŚĆ trzeba jasności; 
Zeada więc do piekieł głębi, 

• 
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Do trupa ziemi, bierze szpik jej kodoi 
I Il niego poohodnie lepi, 

Co jednyoh wpi, drugioh 9ślepi. 
PochoduiEt trupiego blasku, 
Szatańskiego wynalazku, 
Nowyoh zbr'odniarzy prT.ewodni~, 

Ale óroom ludów gorejąoą mile. 
Tak ulopianą poohodnili! 
Przy ogniu piokieł rozżarza. 

J ohytrym krokiem noonego zbrodniarza 
Podkrada eię ku mogile. 
Przy grobie powstał gwar dziki, 
Szelest ekrzydeł, gwar okrzyków; 

Ćmy. nieLoperze, BOWY, puszczyki 
Wysunęły się z tajników # 

I wieńcem hiatło objQły oiemnym, 
I powitały go śpiewem podziemnym : 
,. Witaj nam I witaj dwiatło pożądane, 

Tye: słońoa' M8zago iycia!!! 
l w dzikich pieśniaoh pośr6d skrzydeł bil 

Leoiuły w ogień jak obłąkane; 
A 00 leoiało, to w dym )\gorzało, 

Ale r6d 110Cy, plemię spodlenia, 
Wciąi swemu światłu Duoi ohwalne pienia, 

Aż się samo piekło śmiało, 
A milcząoe grobu skronie 
Czystą tęczą wciąż pałają; 
A w milczącem grobułooie 
Cuda woi:p! się poczynaj!l 
Iliwiat iywy zaludniają 
Widziadeł strasząoych zgrają. 

U oiohła szatańska radośó 
Na groźne w krąg tajomnice 

Trupiego świutła - i trwogi bladości 

Szpeoi w dwójnas6b zbójc:.!:cj larwy lice. 
I w tejźe chwili, dziwo nadzwyczajne! 
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Dosuo mych UltU gadanie tajne 
W drieniu podziemnem, z warczeniem głuchem, 

Jak przed wulkanll \vybuohem. 
Zaćmiona Polski połowa 
Mówiła w t.e Mowa: 

- "Czego 'pioie, lasy lube? 
Góry lubc, ozego 'pioie? 
Tu pracuje wielkie :tyoie, 
Tam 'mienS \viclka t.rzyma zgubę. 
Pom6imy iyoiu, pomóżmy! 
Radę między sobą złóżmy l" 
No. to powiedział las głuohy: 
- "Gdy śmiem żyoiu grozi zgubą, 
Trzeba żyoie jak: w pieluchy 
Obwinąć w Z3l1łonę grabą, 
P61d uie dojrzeje skryoie j 

Ja dostarotę dmy obfioie." 
C6:t na to góry? Góry aię ozwały: 

nA. g6ry majl! przepaacie i IIhly: 
W g6rllC~b kołyekę zrobimy. 
Niemowlę tycia Ich ronimy, 
Będziem ;e tulió' chmurami, 
A kolyuć orlętami. M 

Cót na to ,vody? A wody rzekły: 
- .Nieraz my krwil!: :tycia ciekły. 

Za to naszej rOlly łono 
Będzie zakrapiać dzieoinę IIpragoioną. M 

Jak wyrzekli. tak się etało. 

Ćmili drzew na Polskę rodda lIię całą. 
Stoi kołyska w głębiaoh opoki. 

Skrzydła ją młodych orl~t koły8tl!:. 

Nad nią tRsłony z g~tycb cbmur wisz'b 
A z w6d usławnie ciągną obłoki, 
I niemowl90iu kroplami slodkiemi 

Cedzą mleko matki ziemi. 
Och! i dni idą, 'IV kt6rych sir. objLl'IVi 

, 



z. WASILEWSKI - SEWERYN GOSZCZYNSKI W GALICJI 

Cud harmonji y, natohnień wiesllor;ych zdrojul 
Spieezoie, Polaoy, z oknykiem i6rawij 
Przybiera. kielich rajekiego napoju; 
Będziemy pili do IIOU zaohwyoenia! 
Nieznane dotąd między mym narodem 

Dadzą się llsłysr,e6 pienia, 
W niemsńslricb bor6w szumie powstaną 

I powietrznym korowodem 
Okrąią Litwę zaspaną, 

Źr6dłll Dnieprowyoh bełkot obndr:ą, 
Z kaidej fali Iłżwięk wyłudzą, 

Zadzwonią o paroby i dalej poplyn", 
Nad ziemią grob6w, Dad Ukrainą. 
Stepowyoh wiohrów ohód się do nich zbicty, 
Popląsa z niemi IV rodr,innyoh r6wninaoh 
I do Bohowyoh poleną nadbrzety. 
Ookoą się eoha na 'l'atr6w wyiynaoh, 

Zagrają społem, hukną, zadr,wonili 
I z ,vioscooego powietrza wonią, 
Ro~pierzohłe po całej ziemi, 
Zleją nil sercn muzyki rosę. 

A Rusałki złoto\vłose 

Piyną nurty grająoemi. 
Dniepro\va Świtezianka wita, 
Dllieprowa Świtezianka pyta: 

.C6ż to za pieśń IV tej czarownej nuoia, 
N asl, krzyaztałowy IIkłuoiła zaoiazek? 

Moźe która z tow3nyszek, 
Smicl"teloe IV piersia('h rozpaliwszy ozucie, 

Objawiła po zdradziecku 
Tę muzykę ziemi dz.iecku? 
Jak w polskich wodaoh igramy, 

Jes7,oze my takioh śpiewów nie słyszały. 
Siostro! wszak piękne kwiaty ohowamy, 

Splećmy-ie z nich wianek cbwały, 
Splećmy siotro Świtezianko I 

• 
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I miłogoi WiąZ8Dk~ 

Przepaszmy te młodzieńce, 
Co uss przeszli IV piosence. /I 

, A w mogiłMh Pcrepiatll. 
Budzą eię llil]ze dawnego gwiata, 

Oczy icb gniowne i dumne, 
A podziwienie na spleśniAłej twarzy. 
- IlPlemię młokosów skradło czasów trumnę, 
Odkradło dzieje naszej llowierzone straiy. 

Trzeba pomśoić się zniewagi ... 
~ Leoz nie, ohwała dla od,vagi! 

Z połysku naszych stalowyoh zbroi 
Koronę obwały ulejmy, 
I na tego skronie wdziejmy, 

Kto do krwi męż6w przyjść eię nie boi 
I ku czoi naszej lepiej gęśl st.roi. 

Dalej plemię natohnień, dalej 
Ze śpiewami i diwiękami [ 
Minioną SłllWę roztooz nad T.lomkami, 
Blaskiem prze8zło~oi ojczyznę zalej. 

Obudż wieki, otwórz groby, 
A zapadłe nasze grody 
Wywiną się z gęstwin kniei, 
A pieśń pogrobnej ialoby 
Ozwie Hit[ 11ymnem nadziei. 

Pieeniami zmartwyDbwBtalliero pomiędzy narody! 
Kwiatek nie zwiędnie, fala si~ nie zmąci, 
Skoro ich IIkr..:ydłt:m przelotu dotknieoie; 
A. jak się IVs7.ystko ror.jaśoia na ślViecie, 

Co promieil słollca dotrąci, 

Tak one będą: jS8nieó od wieka do wieka, 
.A. od najdslszej potomnolić daleka 

Pójdzie po waszych śladach z koehanki 002:ym8 

I z całunkiem kochanki przy każdym się \v'ltrzyma.· 
Jakiegoż to ptaka pienie 

Niebia6.skich uiwięk6w, płomienistej mocy 



z. W A.SILEWSKI - SEWERYN GOSZCZYNSKI W GJ.LIC.1l 81 

Bndzi ~miertelDo Polski ulinionie? 
Precz J: mego kraju, o nooy I 
SZUIll rado~cią, Litwo oiemna, 
Po dawno ogłuohłyoh boraoh; 
Graj wodo w gwiatdziatych wzoraoh 
Po ~piąoyoh Litwy jeuoraoh 

Z i.kierek brzasku DI1 falaoh Niemoa 
Spływa się okrąg płomienia, 

l nowem Błońoem 'wiat opromienia;
Nowy Iwiat tyoia, ozuoia i miło'oi. 
Widzę ja przestrze6 głuohą i bez1udo\, 
Widzę, jak po oiej Buzały h,'i.stlo«Oi 

Śmigają '\II' Nowaoh i dtwiękaoh; 
A pod kddą strzałą oudną, 
Jak w Iwiętyoh proroka rękaoh, 
Obumaroie zmartwyobwstaje, 
Nieznane rodzą się kraje. 
Jako przy dzwooiąoym gromili 
T~b anioła Wlkrwsioiela, 

Tak od nioh t.rumna ziemskoloi się łomie; 

Mówią kwiaty, ozuj'l bory, 
Duoh żyoia z wód zimnyoh .trzel., 
Illtają w okrąg widomie 

Id.esJ:y 'wiatł'o!loi i mroku potwory. 
Rozjunij się, oZll.sie, rozjunij, 

Że cię tym dzieokiem dnuy wieków .tadło. 
Ty, przyrodo, w dłonie aklalnij, 

Że w !lwieoie dUlzy mallZ takie łwieroiadło. 
Ale lię obmurzy piekieł rodzina, 
Rzuca się w burzy na wieków syna. 

Ogarnia go, ohłonie,! pognębi t 
Nie I on 'wieoi z Dawałnioy, 

Jak grom zamknięty 'fi' obłoku głębi, 

Rzęsnym Buzałem błyekawioy 

Zakrwawia obmnrę z gniewu poozerni4 
OSi tak w tej ohmum! zagyzmW:o 1 

QlKlcrytbll w (wIeJI. • 
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Czy to piorlln rozdal'! chmury? 
Piorun, ale z wieszcza ręki. 

Duch zemsty wypadł z aępiemi pazury, 
Spuśoił się , wżarł aię w tyrana wnęt1'7;flości, 

Wpoił aię w szpik jego kości; 
A ten w konwulsjaoh męki 
Pianę obłąkania miota 

I - Wallenrod! WtlHenrod! - bełkotu. 

Graj im, Poeto, grnj Samaona. struną, 
Niechaj usypia tłu~zcza l'ozmal'zona) 

Aż zatrzęsione silą Sllmsonn 
Wbsne ioh gmaoby na głowy im runą) 

A wtedy nieżal ponieść śmierć Sllm8ona. 
Na gardle Polski zb6jou dło6 prr.emocy, 

Poczwara pustek i lioey, 
Jakby na gnief.d:de siadła na jej ziemi, 
Nakryła całą. skr7.ydłami Bwojemi 

I krwawym dzióbem ohwyta łakoDlie 
Zycie ocknione w jakimkolwiek ciele: 
.. Jaka posępność w zuwałouym domie, 
Kł(dy przed chwilą szumiało wesele I 
Taka posępnoM na całej krainie, 
Jedyny pomnik tycia, co minęło . 

Ludzie, co znikli - jedyne dzieło, 
Pomnik zniszczenia - mogiła narodu," 
Wzniosła shoti. dziką nad martwą pustynią, 
Z krwawego czoła śmiertelnego gl'odu 
Tęcza posępna, juk tęcza księ~yca 
Powoli strzelać, zwiększać się poozyna i 
Powst.nje widmom polslcn dziewics, 
Szeroką Mrzę po niebie rozpina 
I krwawą łoną p6ł świata oBwieca. 

Po niej mglista plamks ehmury 
Jak no. szczyoie Babiej - góry 
Poprzednik deszozu wydyma obłoki! 
Aż się roztoozy w obłok szeroki, 
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Ai wielką. ohm11l'ą tlll mogiłę spndhl. 
To oic chmura - to widziadła! 
Świeci nad wszystkie rycerz dziłlwoja [ 

Świetna, odwieozna jej zbroja, 
Tylko grobową pleśnią porosła. 

Rycerskie znamię lewicą podniosła, 
A prawicą szyszak trzyma. 

Orężny jeździec stoi z prawej strony, 
Po jej lewicy lcw 1'oz8roźooy. 
Nall głową bill1y orzeł zawieszony. 
Rycerr. dr.iewica dało. znak oezyma: 
I napn:6d orzeł klasnął W białe pióra, 

Knrpaty zagrzmiały: ura I 
Zawichrzyła piasków chmura, 
Óma duoh6\v piesza i jezdna 
Wytrysnęła z pilll>k6w bczd~ 
I otoczyła (łziewicę. 

Potem koń zarżał i kopDął IV ziemię, 

Zastękały trzęsawice, 

Zaszumiały ozu me puszcze, 
Liście wichrem się zwinęły, 

Z liści wyszły zbrojne tłuszcze 
I przy dziewicy stanęły. 

Potem ryknęło ze lwiej gardzieli, 
A z traw stepowych topieli 
Zawył głucho wiutr ponury. 
Ziewnął obłokiem do góry, 
Rozbił go IV chmury błyszczące 
l spuścił męż6w tysiące. 

I wszy!:loy kolo dziewicy stanęli. 

Ryoerz~dziewio:l obwiodła tłumy 

Okiem rozpaozy i dumy 
r jakby mówiła oczami do orszaku; 
Podniosła szyszak - kraw była. w szyszaku. 

.' 
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Przypisy wydawcy. 
Odnalezienie "Prorootw ks. Marka" jest dla historyka romaIl~ 

Ityzmll naszego wypsdl.dcm pierwszorzędnego znaczenia, Na przy to.
ollOnych pm'l'yżej ułamkach togo poematu robić maina IILudja w ociu 
zbadania, jak roz1'1I1stała się duszu óWlJzesnego poety pod wpływem 
wypadk6w w kraju i oddalenia od miejso rodzinnych, a zara
zem jak ł~czyły się w jeden związek psyohiczny pierwiastki poety
okie znane z dawniejszych utwor6w (umiłowanie przyrody j reli
gijny stosunek do w.Bzecbświata, pooiąg do rodzimości i history
oyzm) uozucie patryjotyezne i demokratyozność) z rodząllym się Da 
emigracji pod:-;iwem dla Polski i mogilnym, aoz nie beznadziejnym, 
żalem po upadku 'spru\vy, 

Na poezyji z tego ozasu ~le(1zi~ moiemy głębię i nat.urę wo
zhraoych w6wozas uczuć narodu, oraz falowanie wytrąoonej z 1'6~ 

wnowagi mylili, \V takich ohwilach chyba dopiero po wyjścitl 

z krilju, na ob(jzyźuic moina likllpić rozbitą świadomość rzeczy i 
dać wyraz al'lyst;yozny ,swojej samowiedzy. Potrzeba było wledy 
czasn pewnego i oddalenia, albo s1:czeg6lnych wal'unków, jakie miał 
Goszczyński, auy tJum wr,ruszeó i myśli po katastrofie dosfatecmie 
zobjektywizować i widzied 'obraz rzeczy, zwłaszcza poetycki. W kraju, 
jak zwylde po klęsce} była depresja umysłów, ciemność j bezruoh 
woli, a 001 z tern idzie w parze, szukanie zewnętrznych środków 

7.agłuszenia bólu, W Galioji- jak pamiętlliki świadcr.ą - bawiono 
się, huluno, 00 mogłoby dowodzić nikozemności spcłeczc:6.stwa, 

gdyby się nie wiedziało, jak tragiozlle bywają powody uezradności 
i pustoty. 

Nasi emigranoi lUlosili z sobą "ł duszy, jak w al'ce przymie
rza, tajemoiaę dllaha narodowego, - klucz poetycki, przy pomocy 
którego odcyfl'llwy"a6 będą i formułować oniemiałą duszę narodu, 
Trzecia częM ~Dziad6\v" była pier\Vsz~ księgą tej nowej epoki 
iyaia duchowego (1l:\32), Przeznaor:oniem Mickiewioza było tworzyć 
nOlve formllly, zaczynn<l epoki, On był jądrem tej wielkiej komety, 
którs przeszła nad Elll'Opą w t,ym ozasie, a zwała się emigracją 
polską. Goszczyóski na Łomniey gorzał jako poeta ~\'I'iat1em Mio
J..'iewioza, który był już \V Paryżu. Tak samo było z początku 



tw6rczo~ci jeszcze w Humauiu nll Ukrainie, gdzie zapalały się La
lent y od mickiewiczowskiego ~wiatł3. w Wilnie . • 

"Dziadyu ukrumły się w Paryzu w listopadżie ' 1,832 l", Boh
dan Zalewski pisał z Paryzn do Augusta Bielowskiego w tym 
miesiąou o III częśoi "Dziadów": "Od nfej zaoznie się Down epo
ka poety oka Mickiewioza. Dotąd zna1i~oie poezje młodzieńoa, od·' 
tąd ujrzyoie poezje męża, męża w zupełnej dojt'tll.ło~oi i potędze 
genjuszu, Nie mogę oi opisać tre~oi "Dziad6wn, bo zobowiązałem 
się do tajemnicy. OprÓoz trzeoh osób nikt więcej nie wie o tern 
w Paryiu, ale za tygodni eze~6 będziellie już mieli drukowaoe we 
Lwowie 1) A do Nabielaka: "Dziady - będzie to olbrzymie, 
oryginalne i narodowe poema, ooś na kształt IJD i v i n a C o m e
din" nasza. O g r o m n e ra mYl k t ó rek o n n n i e n uro d u 
polskiego i wszystkie światy poezji i tilozo'fji 
o b ej m ą. Ani się domyślisz treści, ani podobna duó o niej wy
obrażenie. Jakiemi slowy odmalować złotą nię, która pr1.eCllOUzi 
pnez ~rodek tylu różnych zdarzeó i uozuć! Boh:lterami pemntu są 
Bóg i sam petll'· ... 2) 

Goszozyńeki iLltere~ował się .,Dziauami" w wyższym pewno 
stopniu nii Bielowsk.i. Że llollyniły na nim wratenie, \vnoszę to 
li .,Prorootw ks. Marka". Otói i w tym wzglęclz;ie jest pole do re
fleksji, jak różną postać przybierają pomyeły zależnie od natury 
talentu. 

Umy~lnie przytoczyłem ustępy z listów Zaleskiego, aby wska
ca6 związek faktyczny między "Dziadami" a ogłoszonym tutaj poema
tem Goszozy6.skiego. Chciał on ze swego stanowiska obraz "lI:ona
nia" Polski njąć w ramy ,vielkiego poematu, I rzucił się do tego 
pomys111, być moze za mało licząo aię ze swemi silami, 

Ale oam dzisiaj nie ohodzi o to, w jakim stopniu Goszozyń
ski sprostał zadaniu. ~Vedłl\g mnie te niewykończone pierwsze 
n'llty są tern cenniejsze, że ohwytamy na oich poetę, jąk 00. gorą
cym uozynku. Mamy dostateczną próbkę jego JJsychiki ówozesnej 

zamiarów artystyoznyoh. 

1) Korespondenoja J. B, Zaleskiego, Lwów 1900, 1, as. 
~) Tam:te, 4.1. 
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Wspomniałem, :le w takim czasitl obraz Polski w}'hmial się 

poeoie dopiero 7. odd(1leui:l. Go.!!zczyfiski przebył tylko kOl'dou, był 

między swymi, podczas gdy l\fiokic.wio1. pisał "Dziady" IV Dreźnie, Alo 
i on był oddalony, Umiał zawsze wuajwiększym gwarze iyoia oddalać aię 
IV samOLllolić dla sztuki, Było w nim dwu ludzi: poeta i Jzinłaez 
praktyozny. UdoIVodni6 moina, te zllrzut mu czyuiony, jakoby uad
używał poeyJi na I'zecz publioystyki jest Ilictlzllsadniony. Pozór 
stąd się naskęo~ał, te IV poezji jego wielką grają l'olę uczucia 
społeczno-paLryjotyczne. To wszakie trze1n sobie wyjagnió r:u: na 
zawsze, źe o wartogoi ::u·Lyst.ycznej dzieła decyduje nie keś:: mntcL'
jalna wZl'uszeJ'l, ale stoiJunck do niob artysty, Tematy społeczno
narodowe tylko w (lzallaoh parwenjuszostwa kultury duohowej są 
IV pogardzie; dzieje sztuki uozą nas, że tematy nikogo nie zba
wiały, ani poniialy. Chodzi t.ylko ~ tOI ozy są artyet.ycznie trakto· 
wane, hierarohję Ztl~ dzieł według wartości ustanawia talent. Mi
okiewiczowi nie l'obimy tyoh zarzul6w, co GoszczYllskiemu, pomi
mo, źe tematy jego bjły też publioystyozne, dla tego poprostu, że 
dzieła jego są tWOI'em większego tlllellt.u; altl nie zdaj '10 sobie 
li tego sprawy, pl'l~ypi8ujetuy tę 1'6znieę "publioystycznościłl Go
sze:lóyliskiego. Romuntyoy wszyscy, a temhardziej lak iarliwy r0-

mantyk, jak GoszozYllski, byli wyznawcami zasady, "sztuka dl. 
sztuld", Sztukę traktowali jak kap?u6.stwo, widząc w uiej specjalny 
~wiut dla siebie, który ich oJosobniał, Oddaw,lli się natchnieniu 
jako sila wyiszej, liozą<:l na jej JlatuI'aIna wyniki w oddziaływania 
na spoieozetistwo. Szauowali wflzakie odrębność' praw t\'mrzellia 
artystyozoego i nigdy bodaj paiotaj pi6ro poetyokie uie specjali. 
zawało bardziej swego pvlVołania, jnk wtedy, Goszozyuski działaoz 

w orgnnizuoji tajnej i poe tu - to dwnj r6.żui ludzie. Gdzie w pSa
bótce l

' np. wać' agitatol':l ludowego? 
Oddalił Goszczyóskiego od terenu katastrofy oorodowe) jw! 

sam wyjflzd do Gnlicji, ale oajlJlll'dziej oddaliły go g6ry. Tego 
człowieku nizin, którego nęcjJa i pOl'ywała nowość i tajemniczoś6 
g6r, Tatry poruszyJy do głębi . ZU111azł lam to, o ozem marzył, szuka
jąc dla siebie pej1.uZ6w takich, jakie miał W nlter.Scott., "Sobótkę" 
twol'zyl z poJuiety wraień, jakioh dował w Tatrach, alc według 

wtor6w Wlllter-Suottltl, , mlljąc w oczach gÓl'nli szkockich. Litera-
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tura wywiera wplyw tak przemoźny na poet6w, ie w ich świecie 
rewoluoja (lzę~ciej polega raozej ll:l. zmianie wzorów literaokicu, 
niż na odkryoiu indywidualnem ozego~ Dowego we wlusnem oto
czeniu. 

Za Goszm:yńskim poszła w Tatry literatura, na kt6rej wzoro
wali się młodzi romau~yoy; ale tam llsatqpił jut przełom. Po "So
bótce" bezpo~rcdnio nastąpiły "Proroctwa ks. Marka". Góry wy
ruósłszy poetę nad padół, ożywiły jego wyobraioię w kierunku 
ogul'IIiania oulo§oi nieskończooego widookręgu, - cnło§oi narodo
~ej. Owo orłowc odbicie się od ziemi poruszyło przytem w tej 
naskl'6ś· lirycznej natlH"ze nostalgiozno uozucia. Pierwiastek ten od. 
grywa w poezji nn emigracji decydującą rolę, tu jednak D!Lpły\v 

jego był nagły i wiązał się z obrazem realnym oddalenia. Wl'aie
nie ustrojowe, doznane w Tatrach, musiało hyć glębokie, skoro Go~ 
8ZCzyński pamięta je żywo i po przyjeździe do Lwowa IV r. ]833, 
pod wpływem - jak przypuszczam - "Dziad6w<l zuiytkownje je 
jak muzykę liryczną do 'lPl'Oroctw ks. Marka". 

Nowtl koncepcje poetyckie, jak "Dziady", mają moc ośmiele
lania poetów, otwierają upusty ; ale nie by2yby zdolne pociqguąó 

jako w1.ór, gdyby współcześai poeci nie mieli duszy naładowunej 

odpowiednio. Wr.ory nie tworzą poetów, olle tylko nimi kierują, 

nieraz pnez samo lJOh'ącenie przyozyniając się do wyładowania Zll~ ' 

Bobów uieufiwiadomiouych. 
Goszozyński miał W Bobie wszystkie elementy kl!. Marka go

towe. I'j podróiy do 'fatr6w zoamy jego uastl'oje oraz idee IV g6-
!'l1oh, dyskretnie (pod cenzurą) opowiedziane. Z piegni patryjoty· 
cznych, ogłos1.onych IV r. 1831 w Warszawie, wiemy jak żywo 

niepokoiły jego wyobroinię zagadnienia narodowe i polityczne. 
Z liryk jego, zwłas .l:Cza li: poematu "Noc w' Zofij6\ .... ce" pamiętamy 
głos tej liry, na kt6rej w samotoośoi i w 1'07,marzeoiu wyśpiewy

wał tajemne rozmowy swoje 1.e światem i z duszą własną. Te sa
me struny duszy tutaj, tylko tony głębsze i uroozystsze. Tru· 
UDO dać wiary, że 7. tej skl'omnej liry ulr.raitiskiej wydobyć moina 
było tyle patosu. uczuJ narodowych, dantejskioh widze.6. i wie
szczego gestu. 
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Dokonało się w tym momencie wielkie podniesienie duch:. 
poetyckiego Polski. 

Nawet sam rodzaj poetycki z tematu swogo nie był Gos ... 
ozy6.skiemu ouoy. Killcs lat przedtem, w r. 1829, jak z papierów 
widzaó po'miertnycb, G08ZC7.y6.8ki praoownł nad poematami 
"Ostatoi prorok iydow8ki l

' i "Wernyhoro". Ten dl'ugi utw6r mial 
by6 jut podobno gotów, prze,to8ozony był do diuku przed Sllm~ 
rewoluoją, ale "ad u z niego nie zostało. Do temaWw tyoh wr6cił 
GOl7.ozylillki w r. 1858. 

Są .t tego czasu notaty do obu tyoh l}I)wie'oi. Wernybo~ 
prorok ukrailisl.:i miał by6 przedstawiony jako roduj żyda wie· 
cznego tułaoza - ctlowieka nie'mierteloego, wyobrażającego ple
mię rusi.t.e. Do "Os\'atoiego proroka źydowskiegou e:OiJt.at z tego 
roku oały ,;eszyt materjałów. A pod dniem 19 Clerwoa 1858 r. 
GOu,c!l.yuski ,;spisał: 

"Rozpoczyvam pracę nad powieścią. poetycZllą "Ostatni pro
rok :ydowski·'. Główną postacią jest Jer.us, iyd, który się ,;juwił 
nil lat kika przed oblężeoiem Jerololimy. ObolJOd1.ił Palestynę. 

wołając ciągle : biada! W onsie oLlęteoia 1.oe.tał zabity kamieniem 
l: procy rr:yme.kiej. 

"Pomysł ten jeszcr:e z r.1829. prly;u:edł mi w Leszo,;yn6woe 
plId Humaniem. Pamiętam doskooale tę obwilę . Zoo,," Krecho· 
wieokiego 1) grała na fortepiunie. Oduany oałkiem &łoobaniu, Lyllm 
w pewnem wzrul!I,;eniu i podniesieniu ducha i oto staje mi w IDY· 
61i prorok żydowIki, w chwili kiedy ,;apędl.ony przoz duoba w ja
skinię na puszczy, ma wcdług rozkazu duelIa karroi6 sil} mtu:yą 
przez lat kilka, ni mu będzie objawione jego posłanniotwo. Idea 
ta IN mgnieniu ok:!. ro.z:wiuQła lię IV cułoH6 powi~oj. ale mało było 
mi znnne życie ludu iydowlkiego, ziemia na której roie:!zka}". !) 

Pie'ni o ks. Marku G08zcr:y.6skiego są nieocenioną dla hi
storyka lIodkrywkąh gł~bokiob pokład6w romantyzmu, poue~ .. jąc" 
wra1:om o poc1.qtkaob emigrao)'jnego mosjaoi.z:mu. Są to rr.eo.z:y l.o.~ 

wykolio.z:onc. moto Dalvet nie rozrobione, ohwytano uledwie w po-

l) s. ... ery:n .. I: Pn:ygocb.ldeh, ~oa Jt.n& _ rodzice Adama. 
t> ~kopll .... l!yzeum RapperlwUlklem.. 
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mJałach; ale śmiało t'ZCB moina, ie wiele"strof tego nieznanego do
tąd poematu należy do oajpiękniejszy.ch 'I' puśBiinie Goazczy.ńskiego. 

Kazimierz Przerwa.-Tetmajel· w feljetollll.ch o lloazji tatrzal~akiej p6r~ 
rA.zy potr11,.ca! o Goszczyuskiego. Przytaczam odpowiednie urywki ja.ko ma
t.erja.l do charakterystyki literackiej twórcy ks. Marka. 

W .Słowie" warszawskiem z d. 14. listopada. 1901 w nI". 262 w ar
eykule .Z wakacji" pisze: 

Nie tacy byli pierwsi panowie, pierwsi "go~cic'" kt6rzy do 
Tatr lat temu siedmdziesiąt przybywuli. Byli to jeszcze ci, którzy 
się na koniu IvycuOIvywali, kt6rym szabla zrasta lu się z ręką, któ
rych krew miała w sobie jcszcze wigol' i werwę synów tych, co 
z Napoleonem szli, wnlczyli i zdumiewali /lwiat. Z tymi starymi 
obłopami, eo w b:".aku koni "dwa się do pluga zaprzęgI], trzeoi 
pług d1:iel'.iył i tak sobom rolę zorali", ci ludZie byli bHzey, 1'0-

znmieli się i czuli doskonale. 
Mieli w sobie ogień, mieli w Bobie animusz, mieli "chuć ' 

Czapnł), silni byli i dzielni; to nie były "dziady" dzisiejsze. A przy
tern z wojny szli. Mieli czasem po lat azesnllŚeie, c7.ternagcie n9.
wet, 11 juz bywali ranni - od armat, od bagnet6w, 

W takim ozasie zeszli się jedai "ludzie na wymarciu" z dru-
gimi ludillli "ua wymaroiu". Q"tatoi żołnierze spotkali się :t koli.- ... 
ezącymi się "starodawnymi hłopami" na Poohaln. 

Z takich czasów pochodzi Seweryn) Goszczy6i1kiego pa
miętnik "Podr6iy do Tatr". 

Ksiąika, którn ula mnie ma z kilku serdeozllych względ6w 

wyjątkowy urok. Goszczyński, wyemigrowawszy w 21, roku Z:lgr~ 
nicę aUBtl'yjacką, koleg:l mego ojca z wojska, siedział na .
u Tetmajerów w :Mikołajowioach, potem w Łopuszoej pod Nowy • .,. 
'fargiem, siedział długo, z ojcem moim dozgonoą zawiązał prz;'
ja:Zti i do nas na wieś przyjeid~ał jako stance jut i sławy wielkiej 
cdowiek. Pamiętam go dobrze, Silvy był, rycerski miał wyraz 
twarzy; choć wówm:ns przeszedł już był siemdziesiątkę, krzepk( 

, był, odważny i silny. PratJował jeszcze. Ojca mego, który był od 
. od niego o ozicsięó lat młodszy, traktował podobnie, jak go mu
lIiai trllktowaó w obozie. kiedy sam był podohorąźym, a ojciec 

• 
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m6j młouziutlo:im zoł!licrzykiem w drugim pułku ułau6w. Parnię· 

tam, 1.e Goslozy6ski był bardzo poważny, że mi:!ł dziwne wlltrzą

gnienionin głowy i ramion wskutek wauy sercowej i że lubił oho
dzić Ila samotne dalekie spacery. 

Nie zdawałem sobie wówczas SVrnwy: kto to był? Wiedzia
łem, że jakaś szanowna osoba, t kt6!"!! się daleko więcej cere
monji rOIbiło, niż z ltsiędtem p!'oboa!t.cr.em, albo z panem Droho
jcwakim II' uiebieskim kontuszu 7. Czorsl,tyna. Wiedziałem, że 

z pokoj u, w którym mim;zkał, wypędzalla starannie wszystkich 
i że niewol no tam było wpadać, Ilui wrzeszczeć pod dt'zwiami. Nie 
wiedziałem, że to jest ozłowiek, kt6ry znał Miokiewioza i Słowa
ckiego, kt6ry sam mial pozostawić po sobie pamięć IV literaturt:e 
i kt6ry będzie dla moie trwałem i wyj::tkowem wspomnieniem 
przez to, że z jego "Sob6tki· narodziła się we mnie chęć do pi
sllniu. wierszy: "Sc.bó!;ka" otwsrła mi na góry jaki!i inny wzrok. 

Goszezyński nie umiał - niestety i ku nieodiałowanej szko· 
dlie - przedstawić dawnego Góralu. Zdaje się, że nawet zamiar 
taki nie powstał nigdy IV jego głowic. Zarówno w nSobótce", ja\c 
i IV "Dzienniku pOdl·6iy do Tatr" opowiedział tylko kUka cieka· 
wyoh szazeg616w. Pod względem chwycenia typu, charakteru, 
Witkiewicz IV .. Na przdęozy" stoi daleko wyżej. Goszczyński no 
towuł wprawdzie pieśni góralskie, ale wszystko to napnykład, 00 
kładzie G6ralom IV swoim "Strasznym st.rzelcu", 111 bo "Sobótce" 
jako oudzysł6w IV usta, nic ma albo woale, albo prawie wcale 
typu, czy charaktern. Widocznie nie mial dani odczuoia chłopa. 

aui nawet pamięci, bo ie ohciał i odczuĆ i zapamiętać, to wi 
doczne. Nie był w stanie nawet zaobserwować dokładnie ich wy· 
mowy. Ale co jeduo odozuł, 00 zl'ozumial, co zapamiętał, to fun· 
tastyozny Świu!. duohll 6wczesnej gćrlllszm:yznr. Goszolyuski d< 
tego miał speoJnlue usposohienie . .Pnc<1ewszrstkiem wierzył. Wie· 
rzył po prostu w tak zwany nadpl'7.yrodzony !iwiat i jego wy· 
krzyk: 

• 

"Ależ bo wówczas, ziem o staro'wieckn, 
Dzisiejsze dziwy uziwami nie były, 
Grał)" widomie niewidome siły 
I pilnowały człowieka, jak dziecka" 
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dał się zupełnie do lIiego sa.mego zaetoaowllć. Jemu "d&iwy oie 
by1y d~iwami i widomie mu gra.ly niewidome siły· podounie, j3k 
hCiokiewic.r:owi. Ta strona ducbowego tycia Poc1balan t:ajęb go 
prr.euewsl:ystkiew, ta go tnnlazł3 wyjątkowo uaposobionym i -
prawdziwl romantyk: ohlopa koohał teoretycznie IV stoaunku tło 

sztuki, Il rozumiał, ozuł i uminł odtworzy6 naturę i świat fantazji 
chłopskiej. 

W artykule "Poeci Tatr- K. Tetllla.jer rozwiJ. szenej swój na 00. 
IIlcl.)'uskle-go pog!,d. Przyt;l.l;zam urywek II uNowej Rerormy", rok 
1908 (?): 

Nikt nie może wied dti~ pojęoia o tern, 00 uozul GoszczyrS
ski, kiedy po raz pierwszy njrzał z łopuazoia6skioh wierobów, 
dokąd przywędrowuł po rewolucji 31 roku, Z8 dolioą nowotarską 

Tatry. Tego wraicnin, tego ozaru oikt już na !.iemi I)otskiej oie 
dogwiadozy. Stanął on przed tajemnicą jakąś, dziwo~, grożną, prze· 
piękną i wapaninłą. przed j!1kieru~ zaez:ltowanom królewakiem i'oie 
królcsl\vem, pr.r:ed czem' dziewiczem nawilkr6' i nietkoięt.em. -
I wszedł taUl, jak w istot.uą ~ziemię ezar6w". Uwierzył we wszystk.o, 
eo tam jeszoze było żywą legendą, uwierzył tcm ch~tniej i łatwiej, 
1-6 wiarę w nadprzyrodzoność, w enot~, w 'wiat Jlor.n.wysłowy miał 
wrodzoną i jako jeden z naj'torliwszycu Towiańcz,yk6w żyoie za· 
kończył. 

Dziwnem zdarzeniem człowiek z dolio, Ukrainieo, "Lachu, 
mó\viąo po g6ralsku, jest pierwszym poetą Tatr. (J6zefa przerwy
l'eLmajera, kt.6ry w 1828 r. wydał tom poezyj lirycznychJ w ozę'ei 
opiewajqoycb rodzinne jego Tatry, oie woioa brać w rachubę dl:
tbyt małego talentu). A Tatry jego r6wDleż jak on sam i jak 
cała jego poezja: ponul'O, dzikie, grotne, surowe, mgliste i jednI).. 
tonDe. Goszczyósk.i, talent mało bogaty, pozbawiony zupełnie ł:.y~ 

waści barw i zdolcolici webłanillnia w aiebie i odtwarzania zewnę
trznego 'wiata, oały pogrążony w jednym głębokim i tęgim, ale 
wązkiego koryta 118atrojn: całe .karby zmarno ..... ał. cała .karby 
miał u n6g swoich I Mógł aię stad Homerem Tatr, Homerem, ltt6ry • 
nietylko wouk6w bohaterów, lub ioh sawyoh jako starców, ale 
iohł:.e VI oałej jeszcze pelni młodości j kraay znał l To jest grzeeb 
łmiertelny talentu G03Zczyńskiego, że potrafił nllpiaać t1.llto 1Jli-
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styazno-dydaktyoznego "Strasznego strzeloa", tylko piękną, ale za 
małą doskonałą "Sob6tkę" i tylko "Dziennik podróży do Tatr6w", 
interesująoy wła~ci\Vie tylko tych, któryoh speojalnie interesują 

TaLI'y, gdy powinien był zostawić nRm je tak!e, jakioh już nikt po 
nim nie widział i wygpiewać o nioh to, ozego już nikt wyśpiewać 
nie potrafi. 

Boć przecież żyli wówczas oi homeryokiej prostoty i powagi 
baoowie, oi bomel'yoldej ohwały zb6jnioy, t.yły powntne, dostojne 
gaidziny obok majestatycznych gal:dów, tyły urooze, pełne leśnych 
legend dziewki obok zaczarowanych górami parobk6w, żyło to 
wszystko, co zostnło tylko w podaniu i w mniejszej lub więksuj 
parodji. Goszczy6.ski ich puszcza mimo, pusz;cza ll:imo oały ten 
świat j m6wi o nim rzeozy oiekawe i piękne, owszem, nin nie 
lwhodzi jego zmysłu obserwaoyjnego: ani żyoie wewnętrzne, ani 
zewnętrzne Podhalan, zbiera .i r:apisuje icb pieśni, ioh podania, 
ioh obyozaje i zwyozaje, opisuje ioh dusM, jak opisał ich str6j; 
owszem, on to wJ>zystko widzi i spostrzegaj rozumie niesłychanie 

ludową pieM, jej znaozenie dIn. narodu, jej piękno artystyozne, za
cbwyca się nią W spos6b godny BzozlIrego i uiepospolitego poety 
i m6wi o duchowem życiu ludu rzeozy ogromnie głębokie i pełne 
natohnienia - ale eam nie nmie przetworzyć ani w epos - ani 
.. rapsody epiokie Tstr nio z tego, 00 mu się poprostu kłębiło 

przed oozyma. 
Opisuje, opowiada naturę, widoki i wrażenia widoków 

wllpaoiale i potęinie, to są arcydzieła odozucia i ogarnięoia 7. zew
lVnętnoego świata. - ale stworzyć na tem tle nio nie potrafi. 

Stwnrza Da tle aobie wła~oiwem: "Sob6tkęlf i "Stl'!lllznego 
strzelca", POlliewat nie ma bezpoHredniej obscrwaoji i wraźliwości, 

a nie ma jej do tego atopoia, ie nie zdoła jednego frazesu g6ral
ekiego porządnie powtórzyć: idzie za właściwośoilł swego talentn 
i oddaje pole swoje surowej, dzikiej, ponurcj, jeduostronnej fan
tazji. Nie pisze o kt6rym Nowobilakim z Białki, albo Sieczce 
z ówczesnego Zakopanego: jes~ romantykiem, byronistą więo oofa 
się o szel'eg wieków wstecz i pisze historję o napadzie Tatar6w 
na Podhale, w której nadaje G6ralom baUa.dowo-romantycl'.no 
internaojollalne ktlztałty, tak, że ów Kiczora, uwa Salka, ów Ja-
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nosr., 61V Ludek mogliby r6wnie dobrr.e urodzió się w lasaoh pod 
Dnesseldorfem, albo Sewillą. jak pod Nowym Targiem, a uczucia 
bohater6w', wszystko to, co m6wią, myślą i robią, jest por.bal"ione 
oCoh rasowych. To tylko, co go specjalnie zajmowało i co spe
cjalnie odoZ\1wał - naturę, pcj?at i nadprzyrodzony ~wiat, to 
chwyta i to odtwarza w "Sobótccll miejscami po mistrzowsku • 



• 



Jll. 

Memorjał S. Goszczyńskiego 
l kOrC~UVIldcncja. 7. rolskiem 'l"OW: Demokratycmem. 





Ogłoszony przez osa w popnedoim r01.d1.iala utwór poetyoki 
jest świadechvem, jak głęboko i trwo puejmowala Goazollylbkiego 
'prawa narodowa. PatryjotY1.DJ był zasadoictcm lIezuciem apoleoz
nem pisarzy naszych romnntycznych; z niego wyrru!ldy dą;,cuia iob 
polityczne i 'połeozne . Demokratyzm G08zczytiskiego, juko zosada 
polityczna, tutaj mial swoje korzenie. Poglądy i dąieniu. demok ra~ 

tyozne tego poety. manifestowane w poezjach od lat nojmłod"l/.Yc!l, 

twonyły rya znamionny na jego obliczu, jWlkrawo wYI'6ioiujący go 
z po§r6d rowieśnyoh. Syn prolelorjll1lZ6IV, zbliiony ocl dzieciństwa 

punktem obserwaoyjnym do ohłopskiego kąta widzauia spraw spo
łecznych, porywany urokiem trady('ji ukraiulikif'l.l, u})i~waj,!cyoh 

bunty ohłopskie, - odZMozat Mię w mlodo'('i radykalizmem społe

oznym, który był oboy innym sp6lczCHu)'Ln pisarzom naszym. Do
bitny wyraz pogląd6\'l' rewolucyjnycu znajdujemy jui w utworach z r. 
1824. pisanych pod wraieniem pościgu, jaki na młodego poet~ do
konywała polioja rosyjska. Grozę bU8ził:l w odpisach "Uczta zem
sty" G08zozy6skicgo J: tego CZ8SIl, gdzie chyb:l poraz pierwszy wy_ 
'pie"tIOo po polsku bymn zagłady panującym, kośoiołowi i arysto
kracji I) 

Zo IIwoich dąie6. radykalnyoh, przypominająoycb I.y .. o wzory 
re'lł'oluoji fraooullkiej, zasłynął Goszczyński w r. 1830, gdy "Nowa 
Polaka41 ogłosiła jego "Modlitwę wo1uegou. Powatała wtedy wrza
wa '), polemika, a piakup Prażmowski wni6sł zaialenie J: tego po
wodu do Skrzyneokiego. Rząd Narodowy ł) odcl!łał tę akugll do 
Lele"eht, jako do ministra wyznaó; oczywiście ten j5prswl} umo
nył, Goazezyóaki zaś "na dość" wydrukow:lł w "Nowej Polaoe" 
rzecz jeszoz.o mooniej~z'l:, mianowicie IIUCZt~ zemsty", dotąd nie 

l) Pisma. Bibijoteka klasyków H. Alteoberga fltr. :f.!. 
S) Al Kraoshar. ZyCie potoczne Warsnwy 1830/81. Przegląd tiaro

do,..,. 1910, nr, SI)(. 
') z..piJIld rfłkop. w Archhf'Q.IIl RAppenw. 

s. OolluJl'ISkl • OaIJ,U. 7 

• 
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ogłoBtoo'l. Wllpominam o tem dla tazn9.otenia zg6ry linji rozwojo. 
'Wej pogląd6w Ipołeoznyoh Goszozy6skiego. 

Zoaladuy się w Galicji, prze.!n~edł do praktyki. Tutaj wybu:! 
lię mUlial moment polityczny działania. OrganizowAno całe IIpołe-

czeńlltwo do nowej walki. LicloYć lIię trzeba było loe wllo18tkim~ 
iywiołomi narodowymi, jakie eię ku temu mniej łub więcej nada· 
.... aly. Nad pogl~dllmi filotoficzncmi, popędami humanitarno-społe. 

cJ,tlemi zag6rowała jedna idea - Itwon.enia z narodu liły polity. 
clOnej, pr:r.:edew87.ystkiem zbrojnej. przeciwko "rogowi zewnętrznemu. 

Emigranoi w Galioji, - werbownioy lIiły zbrojnej , agitatorzy 
rewob:cji, 'tV 'Ił'ielle bilwryoznym ltoją przed nami dloilliaj jako 
orgauizatorowie calego epołecloe6Htwa galicyjskiego, wynarodowia. 
nego przez lat dzielli~tki umyślnym lIylltemem poli!.yki aUlltryjaokiej. 
GOll!:czy.6l ki wybił lIię zpo'ród nioh na czoło, jako tw6rca polskiej 
myśli polityoznej i organizator opinji narodowej w najoięiatej dl. 
II.UlgO narodu dobie. 

Wyrabiał eit Itopniowo. W r. 1833, jak wicbieliemy z pa
miętnik6w, nil umiał jeszoze oceni6 krytyor.nie planu Zali~lfIkiego 

i cał~ lIW'oj~ gOŁ9wośó temperament.u oddał tej lIprawie na usługi. 
Potroobu dojrzewała w nim my". zyakana d~wiadozenilm, ie 
o zdobyciu nieza.,iało'oi nie tooina my'le6, zanim lię cale społe. 
euóllt.,o nie odbudtlje od podstaw na nowych za8adaoh demoi:ra
tyoznyob. Był jednYIll z tych w Pol.ce porozbiorowej, kt.6rlly bo
dowali r; zarodka billtoryolonego program polityki demokratyol.11o 
narodowej. 

Jak w,glę;dal w poezji demokrat.yzm Go,w1.yDllkiego? W r. 
1836, zaor.erpn'ł"IIr.y ~mat li motyw6w rynku krakowskiego, piu. 
11' wieruu pi. "Muzyka woj11kowa" : 

Slyoba6 przygrywek do piełnl d:dękuynnej 
Dl. _!oany polskiej , dla wiNny rodZinnej. 
te przez jej twórcu., dobrooc.ynnfll ds!...,. 
Na nowo pollkIe a.marl"J'oh"luj, niwy_ 

Uclebło granie, bębny zawnał,. -
[ jakby jtdtl. bojo .... dUlu 
WKd. ,.. tłum caly, pchnęł. tlwn cały 
Tłum cały krokiem ~Iowym t'1lIZ&. 
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Jak, alę tu oprzeć tej żywej fali? 
Pono,anr ""IPQmnlen I przeczuó ,zalem 
Sercem I non jej ,I~ poddałem; 
P~em z tłumem do", i ciałem -
Panowie w miej.cu zoatalL. 

8ie"iara w pan6w odpowiada zupełnemu zaufaniu poet.y do 
lodu: 

Do mnie tu bracie kowaln I 
Do mnie tn bracie góraIn! 
Do mnie tn barkI żola:!:ne, 

Serca wiary, boju pIęście, 
Oblicza lurowe cnoU!" 
Blednem odzieniem halaŁo _ 
Prztma wielko8ó, przyszle IZc:r..ę~cle I 
Do mnie tu ludu serdeczny! 
Ja brat tobie, ja twój wiool'lUy I 
Stańmy, o tak, bok przy boku, 
ldimy - o tak - krok do kroku -
Tylko ra:!:em, tylko ;r,godole, 
A gd:!:le nam trzeba, zajdziem niezawodnie!') 

"iary tej GOI!Mzytl.8ki nie traoil, pomimo najtrudniejlzyob 
""runk6w, jakie peaca narodowa .potjkała "'r6d przef1ado'l'l"c6w %e 
.trony u'ldu a "gród obojętnogoi wantw w niewoli nadpeutych lub 
%liedojrzałyoh. W r. 1839 już na obozy tnie wygłalza z t't lam!!: 
brawur!!: "Piegń wiary": 

lialo n", bracia - nielicwy na!s chór, 
Ale wielka w nu potU" 
Bo my~1 ludu olbr.tymiego, 
RP olbrzymia d'l1ua jego 
Nane dusze w Jedno .pnęg., 
Dlllze i ciał. Iprz'ęga w boty mur I) 

Szeraze u%audnienie haeeł demokratyozDych GOlzozyMldego 
coamy z powidoi "Kr61 Zamozyaka", "Stra8zDy Strzeleo", s "DzieD. 
nih podr6iy do Tatr6wU Ił IIwłalZO%8 % artykuł6w, jakie ogła:nał 
6tniej w r. 1842 w "Demokracie poIlIkim". Całkowitego pog14dll 

I) Plam .. Blb!Joteka kluSków pol. H. AIl.enbtlg., Itr. 68. 
') Tamh, Itr. 64. 

7· 
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na sprawę soojalną. Gostctyński nie miał, rozwiązania tej kwe
stji nie kładł oigcly za cel działaluośoi, podporządkowująo j~ oał

kowioie palącemu zadaniu wyjanmienia Polski. Uzasadniająo eym
patję swoją do ludu i swoje na Diego nadzieje, . wywodził zgodnie 
z poozuoiem poetyokiem gminną zasadę wyiszości duszy ludowej 
nar! duohowo~cil!: waratw wyiszyeb. Dopóki atlaohta 'v dawnej Pol
sce trzymała się bliżej ludu, dop6ty była silną; utrn.ciwszy w wie· 
kach p6źniejszych dopływ iywotnyeh sok6w ludowych i przeCIw
stawiwszy się ludowi, stała się wrogiem demokracji i żywiołem 
wsteoznym dla rozwoju narodowego. Lud jest źr6dłem wiedzy nie
zgłębionej. ,,\V jego rozumie źr6dło rozumu uarodowego, Nam nie 
jego uozyó, ale tlozyć się od niego". l) 

Nie mają jednllk te poglądy dla nas w tej ohwili zasadni
czego znaczenia. Naleiy raczej wyjaśnió sobie, jaki był litostlnek:: 
Goszczyńskiego do 'l'owurzystwa Demokraty(!l:nego. Pogl~dy filozo
fiozne i społeczne nie różo iły go nigdy z 'l'owan:ystwem; jak wi
dzimy "0 przybyoiu do Paryża pisuje w jego ozasopiśmie nie krę

powany w swoich zapatrywaniach. Zaznaczyły się wszakie l'Ót

nice IV zapatrywaniach co do działalno'ci politycznej w kraju. Te 
r62:nic6 atarano eię zabgodzi6 IV r. 1839 przy pomocy korespon
dencji, kt6rą niiej podaję. 

W najog6loiejszym zarysie rteoz biorąc, zaznaozy6 trzeba, 
że między emigra.oją a życiem kraju zawsze muszą istnieó niepo
rozumienia. Życie umysłowe w krsjll ulegs innym prswom psy
chicznym j w og6ln6j wypadkowej dąży ono zawsze po jHkiej~ 
przekątnej praktycznej między teol'ją s koniecznośoią żyoiową. Na 
emigruoji~ zn~ dokt.ryna ma wolne pole przed Bobą i niedaje się 

łatwo korygowaó wskazaniami praktyki. Po za tą zasadniozą oko
liozno~cią istniały historyczne. Emigraoja polaka trafiła w Paryiu 
na prądy rewolucyjne europejskie, kt6re ją porwały swym urokiem 
i kombinaojami. Podczas gdy Goszczy6ski w Galioji nie mial nio 
koło siebie krom sprawy polskiej i ludowej IV zagllrłnieniaoh, na
rzucajq<lycb mu się praktyoznie do rozwiązania, - myśl polska 'la 

I) Główny żywioł demokrtl.lJji polikiej. "Demokrata. polski. Pary 
1~ Itr. 189. 
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obczyll'nie skalklllowab się z myBJą l li d 6 IV, która we Francji 
wała swe słońce. 

W Paryiu gMwoy podzial między emigracją dokonywał się 

odrai'al na takiej podstawie: D a k o g o l i c z y ó ma sprawa polska: 
na 1 u d y, czy na rządy? Powstały dwa zasadnioze obozy; jedni 
wierzyli IV miło~ć czynną lud6w, drudzy w pomoo paustw. Pierwsi 
byli demokratami, drudiy arystokratami. I było to zgodne całko
wicie z psychiką emigracyjną. wog6le, a z dllchem cpsu w szCte
gólnośoi. Zawiązane 17 marca 1832 l". Towarzystwo demokratyozne 
orzekło wprost w m:1.Dife~cie z tej daty: "Przysl1oM Polski zale
zy od przysz./:ości illnych europejskich lucl6w. Ich to jest p o w i n
n o li O i ą podnieść ją i zapewnić jej istnieoienic".1) 

Oćzywi~cie owa pomoc ludów mogła być Polsce ok:lZnn:t 
w <hodze rewolucyjnej; to też Tow. Dem. z całą euergją rozpo
ozęło walkę li :;u·ystokraoją, a na jej czele stojąoy ks. Cznrtoryski, 
jako wyznt1won interwencji dyplomntycwej u wrogich ludom l"zą

dów, stał się gł6woym ,c,elom pooisków. 
W. Heltmnn o złudzeniaoh demokl"30ji li owego ozasu pisał 

w lat kilkn: "Rozumieliśmy, ~e misją naszą jest przewo(loiozyó lu
dom IV ioh walco pr1;eciw ujarzmieniu. I byliśmy gotowi przelać 

krew naszą za k:li:dą wolno~ci sprawę. Powiedzieliśmy więo sobie: 
przez luJzko~ó dla P ols ki"2). 

Ot6:i demokraci, kt6rzy w kraju pozostali i tam między. lu

dem działali, - oie ulegli tym bałamutnym wyobrażeniom. Oni 
zdaniem mojem ocalili polską ideę demokratyczną od oiężkiej nie
mocy emigracyj.oej i zguby. Wielko. w tern zn~ługa przedewszyst
kiem Goazozy6skiego. Podczaa gdy zawiązkowi Tow. demokratycz
nego groziło zagubienie się w kosmopolitycznyoh doktrynach 80-

cjo.lno-rewoluoyjnych, gdy obóz przeciwny demokraoji ozyoił dyplo. 
matyczne zabiegi o ratunek dla Polaki, podozas gdy IV druku i na 
zebraniach emigraoyjnych toozyły się walki zacięto o wyższość 

tyoh lub owych doktryn, demokraci w kraju dorabiali się oięt

kiem doświadc.'lcniem jedynie zbawiennej );!lBady - li o z () n i a n a 
w ł asne Biły narodu. 

l) J'o.nowikł O POCZI\tlm demokracji polskiej. Fnry:t lBOO, Itr. Zł, 
t) Demokracja. polska 110. emIgracji. LIpsk. 18GB, str. 66. 
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My'l w kraju oojr1.ewająca odd1.iaływala na emigrację. D"L31o 
'Lę \v rezultacie odwrotnie, niz sobie na emigracji za.kładano. 'fow. 
demokrat.yctue lunalo si~ za o rgan kierownic!'!y wszelkich robót. 
dokonywauyoh w kr:tju w celu przygctowania nowego ruohu "b roj~ 

nego, wysyłało do Galioji emisl1rjullty, klÓrty mieli decydująoo na 
bieg spraw \vpływaó i r.as1.c!'!epiooo T. emigraoji orgnnizollje spisko· 
we "Młodej Polski" jako odłamu "Młodej Europy": wszystkie te 
jednak u,Jiło\vania pnybiernly \v kraju odmienną postn6, zlewająo 

tiię w jedno ł ot)'lłko d1.ialalno'ci praklyo1.nej, ustosowanej w:I~

otnie do waruok6w realnyob. Tow za« demokratyozne, wo uco 
zmieniających się w Europie warunków oatygsło IV uo!uciaob dla 
"ludów" i mimo woli, ulegająo konieC1.no€oi zaohowania z krajem 
sto8uuków, poJdaw36 się musiało wpływom demokracji, lizinłającej 

stale w kraju. 
Dosy6 por6wnsó manifest Tow. demokratycznl.!go f. r. 1836 

I: pierwuym t przed lat o1.terecb, aby Bpoatrzeo, jak uzdrowiła si~ 

myg! polityaznll nil emigracji, II zdziałała to wpływem swoim de· 
lIiokraoja krajowa. 

Heltmnn w słyonej mowie SWOJeJ w rocznicę littopadow,!:-
1838 r. (Poitiers) z rado«cią wita ten DBwrót do I!llmOpOtIlOcy na· 
rodowej: 

"Jest nas dWBdzie80ia miljon6w. A któ! 031 zIVyci~iy, jak po, 
wataniemy "SzyBCy 7 •.• Świeiem do'widueoiem oauczeni atłumiliśmy 
w sobie wrząc,!: niecierpliwośó, pewni licbie, J: rozwagą i prtezorno· 
joią umiejętnie po nowej drodze iś6 1'0łtllDowili./imy ... Pod wpły. 
wem tej prostej idei ukazała się oCJ:om w całym powabie "my&l 
demokraoji, ta f!amll, r.a której tryumf \vraz z inoymi ludami nie· 
dawno gotowaliśmy się do boju ..• Demokraoja atała wlę więc na 
nowo wiarq. naszą, wia~ -8więtą, bo 1\ iarą j u i D i e (I u d I: o" 
t i e Dl S k ą, a l e n a r o d o w ą ... I po\viedsdeli./imy łobie i ludom: 
Prf.eJ: IPolskę dla. ludf.kohi,c. 1) 

Historja Tow. demokratyczoego oie jest dotycbczal opraoQ-o 
wana I: pOW-o<1u rriedo!tępno~ci arobiwuID, wuakie to jedno napa· 
wno moina twierdr:i~, że robota krajowa uzdrow"iała umylły na 
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emigraoji, nie z.aś odwrotnie, jak li, wydawało w6wOUI na emi· 
graoji i I'otem biatorJ\com. 

Dowodu Da to twierdzenie doetaroza niemało korelpondeDOja, 
Diiej podan •. Zobaozymy Jt; niej, te un,,!d oentralny Tow. demo
k1'a'y~z.oego, r.najduji!oy aię po przeaileniach w lonie orgaoilfaeji 
w nader tl'udl1y<,h waruuka<,h, bardzo dbd o lukul'fl z kraju w po
ataoi realuych włk.~6wek, co i jak dalej cz,yoió mu wypada. Me
morjał Goltczytiakiego był utwiertlr.:euiem lea;O, co Ceutraliueja 
zdobyła ~ kraju lmez eroilarjull!y i listy i Da ozem programowo 
jlli lię opatł •. 

GOlzczy.ii.ski poza og61newi w,kl.luiami praktyoJ,oami miał 
jedną jewzoze ueez; do powied:tenia Tow. demokratyoznemu, b.rdso 
przykrą. Przebija ta m"l :II memorjału, ale wypowiedział jl!: po 
prr.ybyciu do Pary ta otwareie i tu w aamem "l>emokraeie Pol
.kim", organie 'fowarzyltwa. Wyraziło ait w \ej uauee gorzkie do
'wiadozeoie, jakie Goeto1.y6eki pn:eez.edł w Galioji z emisarjullla.mi 
Tow. Deruokrutyozoego. ZnaDe są z krouik wlp6łczeenych (cbo6by 
J, pamiętnik6w Bogdauak.iego) .kargi na 1'ow. DemoKratyczne, ie 
doktryDer8k~ ""ą interwenoją Pluło w kraju robotę. Ot6z Gon. 
~zy6..ki przekonuł Centralizaoję, ł.e krajem oi. można rządr.:i6 
• emigraoji. 

"Demokraoja emigraoyjna - piaal - przez Iwoje połoiui • 
.l8ojozy.te, pozbawiona wazeJkieh nietOol frodk6w materjaloych 
i bezpolil'edoioh t ludem stosunk6w, a natomiast uiywająca ."obody 
pisonkiej, jakiej tadeo n.ród nie ma, mUli pcpuelu6 na powoł.
niu roz.wijaoia myśli demokratyrr.:nej 'r o d k a m i j' d y D i e p i
a e w n 'ID i. Powołaoie to jelt wprawdzie waioe, jednak podrsędDe 
... ogóle roboty demokrst\·ozno·Darodowej. Demokracja tak ds.iala· 
!ea objawia aię jedyni e jako aiowarzy.unie lite-

r a CI k o'p o I i t 1 CI Z D e. Powołaoie demokracji krajo"ej jeat b., 
por6woaoia watoiejl%e" ... J) 

Gouozyńaki jednem słowem odebrał demokraoji emigraoyjnJ 
prawo ozyonego aierowoiohf. robotami "kraju, po,o.tawi.j~o jaj 
roie pilArelr:!!. Był przekonany, ie nie moie być mow1 o driała1nG
łoi demokraLY01.Dej be, letk.nięcia .ię bnpo'rec!oieco a 10._, 

I) Demouata PolU.i z r. 1Sł2, Itr. 187. 
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Jut to samo, te Gos~or.:ytiski m6gł taką ideę publikowad 
w imieniu Towarzyst.wa Dcm., g,viadczy o wielkim jego autorlte~ 

uie w tej organizacji. 
JeszOze parę sł6w informaoyjnyoh o Tow. demokratyoznem 

i Centralir.aoji. Wspomidem już, le zanąd Tow. pneohodtił oięi. 

kie przesilenia. Sekcja paryeka '.!lrządZ3.ła towarzyatwem na prawaoh 
zarządu centralacgo do r. 1834. Towarzystwo liczyło w tym roku 
cdonk6w około tylliącn. Po przeniesieniu z3n;ądu do sekoji w Poi~ 

tiere utworzono z wybor6w t. zw. Centralizację. 'Vybory odbyły 

się dopiero w r. lS3G. Według Dowego statutu oiolo.mi prawDemi 
w orgnniucji aą: Ogół (władza prawodawcza), Sekcje i CentrRli~ 

zaQja (wlłldza ''Vykonnwcza) z 9 członk6w, wybranych D:\ rok. 
W r. 1837 r.rednkowano sklad Centralir:acji do 5 odonk6w. l ) Saj~ 

ważniejazemi osobistogciami w tym zauądr:ie byli od pocr.:ątkn : 

Heltm:ln 'Viktor i :Malinowski TOIlI!\sr.. Centralizacja nnlJrRłn woet 
u:\czenia instytLlcji DIlcr.:elnej, pozyskując od Og6łu prawo wszel
kich dtiałań nar.cwnątrz, a więc stosunki z krajem, I!awiązywauie 

spil!k6w, }lnygotowRoiu ruch6w "hrojnych itp. sekretne prace, 
~ którycb nikcmu sprawy nic zdl1wnłB. }"'aktycznie CcnŁralir.acj s 

sprawowała ,vładzę absolutną, na co Die mało było narzekali. 
Wybory do Centralizncji bardr.o było uta'udojone, emigracja 

bowiem ror.sypnna była po Europie. W r. 1837 przy pierwszcm 
głosowaniu 'v maju zysknI potrzeuną więka1:ogd raledwie jeden To
wasz Mn1ioow3ki. W lipcu "081ał wybrany Wiktor Heltman, 
w aierpnill H enryk JakLlbowski, we Wr"ej!joiu W:llerv Breatlski 
i Woj ciecll Dartls7:. 

W koticu grudnia 1838 do Centrallzaoji w P oitiers wcho~ 

<hili: Heilman, Malioowski, Darss7., a z nowyoh: J6zef I'nowioki 
i Jan Alojato. Ten skład pr2etrwał dwa IlIła , bardzo ciężkie dla To-
warzystwa. S) P. W. 

I) L. Gadon. EmigracjI. pollb, m, 72 I nllt. J. V. Rllpal!. Pollb 
nad bnee:aml Willy I w emigracJI. Pultlen 18.f.O, Itr. 112. 

!I) B. LlmlLnow~ki, HI&wrJIL demokracji polijkiej w epocv porozbioro. 
weJ . Zurych l!lOl, Itr. ~ 
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Do S. Goszczyńskiego. 

PDitiers, 29 lipca 1838. 

Odpowiadam na lia~ Tw6j z dnia 23 bm... Pytania jakie mi 
robisz, w rzeczy samej uie s~ dla nas nawami, na ioh rozwią

zaniu opiera się byt Towarzystwa, uspokojenie sumienia naszego 
droga, po której już nie dopiero idziemy; leoz niech nss B6g 

broni, abyGmy unikać mieli wytłumaozenia się z mylili i przekona!i 
naszych kaidemu, kt6rego r6wnie, jak Ciebie, spmwa Polski i nie
rozdzielnie połączona z nią sprawa ludu polskiego $T.czerze oboho
dzi. .. Tobie 7.ali tern więcej jeszoze wszelkioh ol.>jaśnień udz.ieli6 
powinniśmy, ii przybywają') niedawno z kraju, ani osób ani stron
nictw emigraeyjnych dokładnie nie znasz. Zwa.Z jednak, jak trudno 
byłoby traktować listownie podniesiony: przez Ciebie pr7.edrniot. 
To, co dziG widzisz pomiędzy nami, nie jest ani skutkiem przy
padku, ani też zmowy kilkll lub kilkunastu ludzi; ma swoje 
gł~be7.e i rozleglejsze przyozyny . 

... Ale 00 trudno i długo byłoby wypisywać, to w kilku 
chwilaoh wolnej rozmowy załatwić się może. J ui dawno przy
rzełłeg nam sw6j przyjazd do Poitiers, nie mogłozuy to nastąpić 
teraz, kiedy sam coraz mocniej uczuwasz potrzebę bliiszego poro
zumienia się z nami? - Piszesz nam, iż tt1cońc7.yłe~ przejrzenie 
praoy Swojej do oruku, widzia1e~ się z przyjaci6łmi dawnymi, 
miałe~ pr6c7. tego aposobnogó po:o:nać i wYI'ozumieó ludzi róŻnych 

odoieni; nie jeBtźe dzisiaj na nas kolej, kt6rzy Cię oddawoa z nie
cierpliwogoią oczekujemy... (Na koszta podr6ty posyła weksel) 
i prollimy abyś niezwłooznie przybywał tlo nas •.• 

Tomase. Malinowski. 

Do 8. GOlizozyńBkiego. 

Poitiers. 8 sierpnia 18$8. 

W korespondencjach z kraju w miesiącach maju i czerwcu 
odebranych otrzymaliśmy takie między innemi doniesienie o -.rwo. 
im wyjddzie do Francji. Wskutek tej wiadom()~ci dalMmy j e-
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doemu z wysłanników DIIIIZych pt>leeenie, nby Cię :tobowi~zał do 
bezpolirecłniego ekomuoikowani:t się z nami. Nie wiemy, czy o takieh 
łyczeniaob nas&yob . doLrem publiozoego interesu OSkar.ODyob, upne
dzooy zOlltałeti, wiemy tylkc, ie aię już w StrllZburgu znajdujeu. 

Uradowani przybyciem Twoim i mając wiele neezy do po
mówienia II: Tohą, oie ozelr:amy na l.gło8z'.:nie się 'fwoje, leez sami 
wprost odnosimy aię do Ciebie i w imię tej 'więtej aprawy, dła 

której tyle dale!! dOlvodów poświęceni:t, pro.imy Cię, aby' dla jej 
dobra bezwłocznie do Poitiers przybywał. 

Dal8l:e rozleglejłZe przedsięwzięcia wymagają koniecznie nie 
li.Łownego, 31e oBobietego spotkania aię " Tobą. Bliie:r:e wiado
mości i ohjaBoienia, które Ty sam uuzieli6 jeate' VI stanie. do ich 
poparcia niezbędnie są potrzebne. 

Prr,ekooani, ii powody te dla. takiego jak Ty obywatela, 00 

aię oiągle narodowe) demokratycznej sprawie. poh'ięcau, są do
ltateczną pobudką. dostateczną odezwą - oczekujemy z całl!: 

pewno'cią na jej skutek i spodziewamy aię, ii ona o doiu a"eeQ 

prz,bycia do Poitiera zawiadomić zechcesz. 
POldrowienie i brateratwo. 

Prerydująoy z kolei Tomas# MalinowIki 
Sekretarz JV. Daras,:. 

Do S. GOlSozyillkiego. 

Poitillrs, 13 .ntry71ia 1838. 

Liltern z daty 24, b. m. uprzedusz nD.S o niemoiliwo'oi bp.
włoczoego do Poitiers pr1.ybyoill. Wchod:drny 'fi Twoje połoieoie, 
ubolewamy nad zwłoką tam batd:r:iej, ii przedmiot porozumienia 
eię naszea:o jest tej natury, kt6rego iac1 ue pi'mienuł! kor8lpon
deneje szybko, uoklll.uoie i atsnQWCI:O załatwić uie są zdolne. Ty 
811.m, ObywatelU', czujesz l.apu1De niedostateczno'Ć i niebezpieou6-
.two komuoikacji podobnego rodzaju, altoro jedD,k postanowiłd 

odłoiy6 nieco 03 p6iniej sw6j wyj lud ze Strasburga, a my oie cb04C 
i nie (Il0gtf0 być przez teo oru pozbawionymi bliiszego 'l,i.U., 
jakie '1'y 118m tylko o położeniu rzeozy w atroDie, z której prz,
by",ailZ, udzielić molieu, IwłuzCZl, ~d, jedetl z wiadomyoh Ci 
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W1słannik6w naszych wyraioie o'wiadct.a, te 00 lię c Tob't w pun
ktaoh dotyor.ąoyob spoIlobu jego daler.ego pOlltępowaoia w &Upel
Do'ci J!gadza, o czem J!apel'l'ne wsp6lnie naraduli'oie aię, przeto 
proaimy Cię, aby', !aapakajająo troakliwo'6 nallJ!ą wiadomo'ci't 
o pOltępie w kraju sprAwy demokratycr.oej, dał nam :r.aruem pozna6 
Twoje i wysłaoib oanego widrcoie co do ror.leglej8zego i ,kutecz
niejaz8Jto ua przYllzJo'ć jego poparcia. Widzenie t.o jelit nam tem 
bardziej p()trzebne, ii. wysłannik oas7. w ostatnim raporcie swoim nie 
daje nam :hdnegf) o niem wyobrdenia i tylko się do Twoicb 
uatnyeh uwag j IIpoatrzeieó odwołuje w nadziei, i:l aię c nami 
rychło widJ!ie6 będJ!ielJJ!. Na nie więc r. niecierpliwo'cią oczekujemy. 
TymoJ!Baem zechciej jak naj'pieazniej uspokoić żądania nalte 
aby'my przy rozwijaniu w tej chwili dal.zych dciaJa6 i przed
lIięwzię6 TOl'ł'arzyiltwa og6ln)'ch przynajmniej z Twojej .trony 
objainieli. pozb.wieui nie lJyli. 

W. Heltman. 
Sehebr.r: W. DaraJt. 

Do 8. OOlscsyń.kiego 

Poili e,." 18 slerpl1ia 1838. 

W jedDym czasie odbieramy odpowiedź '.rwoją Da wez".oie 
Daue i korespondenoję ze etroD odleglejuycb pocbodąo~ J: dnia 
29 lipca. Odpowiedź Twoja zar6wDo 035 pociesu jak Imuoi. Smu. 
oimy lię t: tego, ie sLan r.drowi. op6toia Twoje przybyoie do DUJ 

które wspomniana korespondenojl więcej jesccze naglqcem C%yDi. 
Odwołanie się" niej rio Ciebie, potrzeba przy dalszych przed
.ięwzięciaoh I)g61nycb i lZozeg6łnycb wiadomo'oi o po.tępie rzecJ:1 
wymagają konieczDie osobistego wid7.eDi. lIię .I Tobą, ustDej roI
mowy, kt6rej iadne pi'mienne komunikaoje %&ltąpi6 nie al! 
w.tanie. 

ZmUlzeDi więc je.tefmy watrz1mad aię J: ułlt"ieniem i ekap .. 
djowo.niem waiDiejazycb oZYDno'ci do cza.u T"ojego do n .. pn:y
b,Ci.. 1',mouaem oieszymy aię nadziej .. , iż cdrowie Twoje weze
'niej się polepszy i 2e "YJud Tw6j ce Stra.burp Q%D.&CWMlT ter
min uprlłdli. 

• 
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Wypoczynek, jakiego po doznanych trudach potrzebujesz, 
znajdziesz i u nss, wyglądamy Cię przeto z nieoierplhvością i za
syłamy braterskie pozdrowienie. 

H. Ja.kubowski. W. Da.ras.:. 

Do S. G08zczy6skiego. 

Poitiers, 21 paźd:;ier1lika 1838. 

Jeszoze przed doiem 5 z. m. r3dziłe~, aieby wyjazd nowycn 
wysłanników do kraju na czas niejakiś IVstr7.yrouoYfu został. Do_ 
wiedziałeś się zapewne Oll CIII')"stowskiego, ze dla tego żądania 

postanowiliśmy nie wysyłn6 nikego do Polski, dopókiby pojm9' 
niem Konarskiego obud1.oua czujlloś6 policji na nowo nie zwol
niała i dop6kiby rozsiana pogłoska o uwięzieniu jednego z nll-

81.yoh w Berlinie stwierdzoną. lub zaprzeczoną nie była. - Tak 
jedno jak drugie już nastąpiło. Gwałtowne, nadzwyczajne ~rodki 
prze~ladowania braci llaszych w Polsoe ustały, wrócono się do 
systematyoznego, oddawna ułollonego planu dręczenia miellzkaii~ 

:l6w i wytępiania narodowośoi, a wieść o smutnem wydnrzenn.l 
w Berlinie okazała się bezzasadną. Dalsza przeto zwłoka byłaby 

zbyteozną, gdyby~my do przyrzeczonego przez Ciebie pisma wiei. 
kiej nie przywią:zywali wagi, gdybyśmy ni~ byli pl·zekon8nymi, że 

spostrzeieni8 T woje jako oaom:nego ~wiac1ka uaiłown6. na ojczystej 
ziemi Ula sprnwy narodowej przesiębranych znacznie się przyło.tyii 
mogą uo uzupełnienia i wydoskonalenia instrukoji dlq. przysclyoll 
emisarjuszy llrzysposobionej. 

Wiadomo nam obywatelu, h prr.yczyną Twego tak długiego 
milczenia jest ciągła słabość, ze ona zabtania Ci zająd się tego 
rodzaju prMl! i mamy jednak nadzieję, że cierpienia Twoje pozwolą 
Ci skreślić krótkie uwagi dotyczące pluu dtiałs1i w kraj u. 
O spies:zue ich oadesłnnie usilnie Cię prosimy, a znane Twoje f:9,~ 

miłowanie sprawy narodowej i pogwięce:lie się dla niej bez grania 
dają nam clostateczoą rękojmię, .te bezzwłocznie wesprzesz nu 
tauą swoj,! i udzielisz potrzebnych objagnień, kŁ6reby wpłynęł) 

Da skutcoZDoś6 działań Towarzystwa. 
Walerjon Breaftski. W. Darcr.s:.. 
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Memorjał Goszczyńskiego-

Do Centralizacji Polskiego Towarzystwa Demokratycznego. 

Obywatele! 

Dopiero przed kilkunastu dniami przyszedłem do takiegD 
stanu zdrowia, że mogę się oddać ciągłej, kilkogodzinnej llracyj 
miałem Złl. powinność poświęcić pierwsze tego stanu chwile obie· 
c:memu wam przezemnie pismu. Ukończyłem je wreszoie; oto je 
msme. 

Zdaje mi 8i% obywatele, ze dla dw6crh głównie powod6w żą

daliście porozumienia się ze mną; raz: aby się dowiedzieć, na ja
kiej stopie zostawiłem w kl'nju naukę demokratyczną, potcm abym 
wam przedst!,-wił z mojej strony środki, jakie, oparLy ns kilkolelr
nim pobyoie w kraju, tlwaiam za najwlaśoiwsze, dla dania tej nll
uco stanowczej przewagi, podniesienia jej do naozelnej potęgi i zs
mienienia jak nlljryeblcj IV czyn powszechnego narodowego pow~ta· 
nia. Będę bardzo l"a(l z siebie, jezeli Vi rozwiązaniu f.ych dw60b 
pytań potrafię się zdobyć chociaż na kilka przydatnych wam 
uwug. 

Co do piel·lYszego. Przymuszony naturą samą tego pisms i ionemi 
okolicznościami być najzwięilejszym w cdym jego.oiągu, ograniozę się 
Vi tern miejscu na wymienienill głównych żywiołów, t\vorząoych 

polską ludność, odznaczając ka~dy jego eharakterystyoznemi ry
sami w taki spos6b, źeby~cie mieH w og6lnym widoku całą. masę 

pomocy i zawad przy uakuteoznianiu waszyoh zamiar6w. Tu uprze
dzam \\as, obywatele, raz na zawsze, 1.e w całym oiągu piama od· 
noszę się głównie do Galicji. W Galioji przepędziłem te kilka lat 
mojej tułaozki, ją jedynie miałem zręozność dokł:lflnie poznąć, 

o niej tylko mogę dawać sumienne zdanie. Jednak obok tego 
~miem ręczy6, źe z Guli('ji mOżna mieć mniej więcej dokładne wy
obrażenie o całej Polsce. 

:Macie więo arystokrację, do kl6L'ej nigdy nie traficie, dla
tego tylko tyle o uiej powiem, że jest śmierteJuym wrogiem no· 
wycb wyobrażeń, źe się ohwyci naj podlejszego iirodka, Lyla demo. 
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kracjZ! przyUumi6, ie woli, jednem słowem, ugi'l:6 li~ przed obcem 
panowaniem, jak przed ludowładztwem narodowam, a z t.yoh przy
ozyn tueba i j'ł mioo bardzo na oku i równie przed ni'ł li~ pil
nowa6. 

Maoio lIz1achtę "łaśoh"ą, dziedzioó'IV i niedziedziców, klal~ 

głównie n~kan~ przez nieprzyjaoielllkie tzl!dy, gMwny cel ioh ta

maohó", jako jedyna przeobowywaczka świętego ognia przeułego 
iyoi. i narodowości polskiej, przedziellill:tkowaną klęskami związków. 
zniecbęconą do nioh, zawiohrzon, mniemaniami politycznemi nie· 
cliozonej barwy, w częśoi demokratyozDIł, "czę'oi maj,oą aię na 
baczno~ci przed demokraoją (która do~d objawiła eię więcej jako 
zazdroana dobremu bywwi, aniiel; jako przeoiwniczka niowczc8nej 
instytuoji, wi~oej jako rabuś, aniżeli eprawiedliwośd ludzkośoi), nie 
rojnlUjąo, etanu odrodzonej Polaki, nie widzącą w niej tylko pn.e
wagę oiesjlrawiedliwo'oi, gwałtÓ\'I', grabieiy, tyranji uciśnionej do_ 
t.l!d ozęjci narodu, jednem słowem, aaml! okropnośd dzieła burzą~ 
oego, niazcUloego, a żadnyoh korzyści, do któryoh Ilądzi mied 
prawo jako jedyny hilltoryczny iywioł pols~iej przeszłości, jako 
jedyna dtwignia polska w chwilaoh obecnych, zrC8r.tą: jako cz~d 

ogółu t!arodowego, lUimo to wazyatko pnlgolłoą ojozyzny jak zba
wienia. władaj.ca pośrednio i be):pośrednio wuystkimi środkami 
materjalnymi, umysłowymi i moulo)'mi narodu, wszechmocną pra
wie w kraju, jedyn'll przez którą 'IV dniach pnygotowawozych mo
ina ooś zrobi6. ni kt6rą w ,aroem powalaniu najwięcej rachować' 

moina, długo jeszcze oajposilniejlllY iywioł demokraoji, oajtdolniej 
Izą waz.ystko pojąć', przyjąć. poświ..:dó własny IIwój interee i zrobić 
postanie. 

Macie młodziei azkolnąl taką jak wsz!}dzie i zawsze: bezinte
resowną w działani LI, zapaloną, nietolwainą, namiętną 1:10 konspi
raoji, najoieuęozniejuą w ich prowadzeniu, na drodze polityozDych 
oZYDnodoi wpadającą łatwo w ząrozumiałoś6, nie widzącą nio prócz 
Ilebie, ekwapliwą do najprędazego chwyoenia eię tej doktryny, 
która jest najprzesadze6azem marzeniem, ogłusznną eystematem edu
kaoyjnym, zaprowadzonym przez przywlaśoioieli , potrzebującą wiel
.licj reformy pod wr.ględcm mnralnoioi. w przygotowawozych dzia
laniach, w bezp08redniem do niob utyoiu wioocj azkod1iwą, iak 
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poiytCCŁOI!, niezawodD'ł .ił~ w pO\l,..taniu, - dla przye,dośoi 
watylltko. 
~ Macie IItan miejeki, miellJ:aninę Polaków, Niemców i Żydów: 
1.'yd6w bel: najmniejllr.ego dla eprawy uiytku, bez n3jmoiejnego poda
bieóIltwa, aby kiedykolwiek mogli byd uiyteczoi, oierpiąoych kaidy 
nl!d. kaide polatanie Poleki, skoro jest wolno8ó zbierania pieoię
dzy i o8Zukiwania; Niemoów podobnych w tem do iydów, nadto 
jeucze wproat nieprzycbylnyoh Poleoe, z pobudek: r6tnoplemien
Doki; Polak6w niegodoJch po najwiękezej ozęści tego nazwiaka, 
Ilajwięcej prze, brak ukaztałoenia polityczoego, z wyjątkami mialt 
więkazych, klaey ubożilzej i rzemieślnioz.ej, gd~e w uczuoiu nuo
dowo'ci tlI! jenozeubytki narodowego iyoia i chę6 do działań po
litycznych. 

Macie masę urzędnik6w, leżących n8 Polace jak grobowy ke
mień w całem znaczeniu tego ełowa, obojętnych tak dla Polaki, 
jak dla jej oiemięzoów, machiny piszące i trawiące. który ob 8rr,
iynami poruaza jedynie kawałek ohleba, które za jego kierunkiem 
gat.owe zwr60i6 8WOj~ usługę i QJ.ynno'oi. 

Maoie wojaka, a w wojaku: Węgrow, niepnyjunyoh aushyjac
kiemu uądowi, pomiędzy nimi prDfJt.yoh iołnierzy. na któryoh 
licuy6 nie moine, między oSoerami za, wielu otwaroie sprzyjającyoh 
sprawie Polski; pułki aławiańskie do niozego; nakonieo pułki pol
akie wiele obiecuj II, a między :iołniertami więoej nawet jak mię
dzy oficerami, którzy po większej ozę'oi są cudzoziemcy. 

W duohowieństwie maoiti Jezuitów, pracująoych jedynie dla 
I'\Il'ego zakonu, a z tej przyozyny służąoych kaidemu rZlldowi, który 
im nie odmawia swej opieki, dlltąOJob do swego oelu prsez pro
pagandę religijnego fanatyJ:tnu, zabobonów, oiemnoty. nienawi'oi 
ku nowym wyobraieniom i ku wazelkiemu umysłowemu postępowi, 
maj~eyob dsi' wielki udział w krzywieniu umy&łów młodzie'1, 
w prowadzeniu tajnej rZlldowej polioji, w Gensurr;e, "Uumieniu 
pollkiej narodowo"'i, szeNąoyoh katolicyzm gwałtownymi nawet 
olynami, a af4d nieoierpianyob przez inne wyznania cbrzeioijaukie, 
głównie puez kłi~y uniokioh i 'wieokich; maoie duoho"ie68two 
'wieckie, uożone w wielkiej ozę'oi t włóczęgów węgierskich, ou
akioh, morawekich, a po najwięk8zej czpoi z łotrów, z obojętnyoh 
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dla Pohki lub jej nieprzyjalmyoh, w małej bardzo z dobryoh Po. 
lak6w, .t ludzi uk8z~ałcoDych i poczoiwyoh; macie duchowieństwo 
unickie, przenoszące rząd moakicwski nad austryjaoki, nurtowane 
pnez moskali za posreduiotwom moskiowskiego związku, mającego 
dwoje gniazdo we Lwowie, znanego pod nazwiskiem Stauropigja, 
złożonego z dygnitarzy uniokioh, ul'zędników i profesor6w, rozga
łęzionego na prowincji głównie między stil razem pokoleniem paro
ch61V, macie je wię() bardziej moskiewskie, jak polskie i nie ta
jąoe tego i mncie jednak scminnl'ja, IV ostatoDioh ozasaoh bardzo prr.e. 
dziesiątkowane dla swoich mniemań nowoczesnych, bardzo skłonne 
ku dobremu, bardzo \'I'ażne dla propagatorów, Ił ruskie lepsze od 
katolickiego, 

Macie osadnik6w niemieckioh, bezwarunkolvo prz60iwIlych 
bytowi Polski, gardr.ących PollIkami, niecierpianyoh przez Po· 
Ink6w. 

Maoic lud wiejski polski i ruski i oddzielny prawie od tych 
obudw6oh lud g6ralski, a wszystkie nie lubiące się wzajemnie. 
Lud polski, plemię w całej moze Polsce najdziellliejsze, ale ze
psute w \vysokim stoplliu przez maobjawelizm auatryjackiE'go rządu, 
nie uważające się prawie za jedno z Polakami, nie cierpiące szlaohty 
jako pan6w i Polak6w, ufające rządowi, który ma za ojcowski, 
trudne do nawracania dla wielkiej ku Polakom nieufnośei, mimo 
to usposobione jui nieco przez wypadki olltatnie i propagandę, 
którego wBzakie przysposobienie do powstania i pol'uszenie w całej 

masie, mozne jest tylko przez szlaohtę właśoioieli, a prr.ynnjmniej 
przez krajowoów, G6rale wyzsi są. od mieszkatic6w r6wnin i fizyc:t.nie 
i umysłowo; lud zręozny, pojętny, zllohwały, zacięty, atraszny w woj . 
nie, prowadzonej IV jego okolicaoh, zwącyoh wszystkioh nie g6rali 
Polak6w nieo:\wlstncll1 naZ\viakiem I,[lcu6wj nieuległy, najprzystęp"" 
niejazy li lad u wiejskiego propagandzie, ale przyt.em najakrytszy. 
D:ljchytrzejs1.y, najdwllznaczniejszy i dlatego wymnga.jący w post'l" 
pownoiu z nim wielkiej T.l'ęczności i ostrożnośoi apostołów. Lud 
ruski nienawidzi Polak6w nienawi'oią płemienin, języka) wiary 
i niewolnika; nnjbardt:iej znękany, najbardziej spodlony, mimo to, 
a moie i dlatego przyjmuje oajezczertej Błowe zbawienia i ostatnie 

, wypadki dały mu zręoznoś6 pokaza6 się albo z mniejszą nieoawi· 



Z. WASlLEWSKI ~ SEWERYN GOSZOZYŃSK.1 W GALIOJI 11a 

śoią jak lud innyoh okolio ku propagatorom, tj. emigrantom, albo 
wpro~t z wi~k8lą prr;ychylnoBoią, która dochodr.jła niekiedy do 
rozrzown i:t.jąoych po~więceń się . 

O Indzie \viejskim w og61nośoi można to jcslloze powiedzieć, 
że starzy są lepsi od młodycb, że głó\vnie psują wojskowi na ur~ 

lopach będąoy, io w9T.ystkic uciski fządowe paDom przypisuje, te 
go demuralizuje wielkie pijaostwo, żc jego uozuoia religijne są tylko 
systematem zabobonów, fanatyzmu i cloi zcwnętrznej, le unkoniec 
niema !>odobie{istwa, deby prr.ed powstaniem można \vlaó w niego 
pojęcie całej wdno~ci p"ZJszłcgo IJOwstania. i usposobić go na lud, 
goduy &ccr.ypoepolitej, 

Zresztą mMic kobicty Polki rozumne, jak mężczyźni, a szla
cheŁniejs1.e od nich, bard1.iej goto\ve do poświęcenia się, do przy
jęois wszystltiego, 00 się na tej zasadtie opiera, z Ol,-y'ciejszem, 
z żylVszem uczuciem narodowości, pod wl!!ględem cnót i prywat
nych i puLlicznych wyisze nieznprzeczenie od kobiet innych nnro
dólV, z wyobraźnią żywą, h.tVi'ą do l'ozpalenia; biorąoe udział \IV h_ 
idej lIJ>rawie bardziej czuciem jak głcwą, przywi,!zująeo się do raz 
wziętej całą mocq. miłości, a przeto nieobojętne dla robót demo
kratyoznych. 

Na zapytanie 'l'l'prollt: jak w kr3ju stoi nauka demokr.:ltycz:na?
wprost odpowiadaID, te się bardzO zacbwi.:lła, Liczba jej wyznaw
ców jeAt Olote więku8, oiż była kiedykolwiek; ogie~ jej prz:eoi. 
knął do katdcgo prawie iywiołu polskiej ludnośoi, każdego lilię 

pr8\vie chwycił, ale obok tego niezmiernie się rozprószył, odoeob
uil zc swoją szkodą; są to oddzielne płomyki, którc tu zapalają 
si(;:: tu gasoą, lulJ tleją tylko bez mooy, bel!: apolobu zlania się 
w jedno ognisko, mniej może oblzerne, ale obszerne j corat 
żywsze, 

Nie mogę, obywatele, odmnlować wam IV prawdziw8l!!ym obra
zie stanu demokracji \v kraju, Smutny to widok jej rozprolzcnia 
.lę bez siły jedoQoząoej, A główna przyozyna tego upad~\I lety 
w SAlnejże krajowej demokracji. 

Z jednej strony cokolwiek pn:yleoi z zagranicy z nowych 
tcorji w nowej lada broszurce, r; no\vym lada emisarjuszern, ohw1~ 
ane jest beJ: rozpoznawania za ideę demokratyozn:t. podoiągane 

5, OOłrer)'tlsld .. OaliejL 8 
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pod nią i to tem skwapliwiej, im la nowośó noai na sobie cechę 
wyuzdańszego m!lnr,enia, śmielszego wyegzaltowani!l. Przez to potwo
rzyły się 'IV łonie demokracji part je, zawichrzenie, walka po 
omacku, chwianie się pomiędzy Dlłjl'óżnorodniejszemi opiojami; 
okolicznoś6 la wylęgła z szozerego popędu dążenia za postępem 
zagraniozaym, roztacza demokraoj~ jak robak w jej teorji zam
knięty, marnuje jej siły w niezgodzie wewnętrznej, nie pozwala 
skupiaó się i iRć po jednej drodze do śoigle Oznaozonego oelu. 
Z drugiej strony, nieroztropnie prowadzona propaganda przestra~ 

szyła mieszk:u:ic6w, obudziła w najwyższym stopoiu czujnoM poli
oji, a t'1m sposobem przyspor7-yłu nieprzyjaoi6ł demokracji między 
oboymi i swoimi: co większa, nicpl'zyjaciel - Polacy, jako bardzi,ej 
zatrwoieoi} jako mlljący większą niili rządy sposobność szpiego
wania czynności demokracji i niweozenia ich) są. moie straszniejsi 
niż obcy. Je~lnem słowem demokraoja w ostatnioh czasaoh bita 
była z lVeWn[~trz, nie miała żadnego punktu oparoia się, byb więo 
w stanie wielkiego upad lm. 

Co do drugiego zapytania: Jak zrobić po\vstanie w Polsce 
pl'ZOZ idcę demokratyczną? - Podnieś(\' tę ideę do pol.rzebnoj 
potęgi. Jak ją podnieść? - przez tajemny związek. Jak ten zwią
zek urządzić i prowa<1zić? Rozstn:ygoicnie tC!!O pytania rOl',strzy
gnie cały szereg poprzedzających. 

Ta się zatrzymam nil chwilę nad pojmowaniem przezemnie 
tajemnych 7.wiązków w og6lnośei. Za związek pra\vdziwie Daro
dowy w całem znaozeniu tego słowa, a zatem jedynie poiy1ee:r.DJI 
jedynie potrzcbny Dłłt'odowi, uWllźllm ciało, uświęl'one takim celem 
z taki oh złozonc os6b, włl1dająoe takimi środkami, ze ma 8ympa~ 
tję z Mjpotęiuiejszą 8wojem życiem ozęścią uarouuj zc Ulu'ód nic na
deri nie widzi) że II' jego wzroście widzi zbliiajn<le się spełnienie 

swoich nadziei, źe 'jego istnienie zaspakaja wS7.ysllde jego poli~y

ome potrzeby, te jego upadek uwalałby za śmiertelną. całego na
rodu klęskę. Takim podług mnie powinien być- wszelki związek: 

narodowy, a więo powinien być naozyniem najł.ywotniejsz:yoh so
k6w narodu, skład cm wszystkioh pierwiastk6w jego ilycia, jego 
se1'oom, więoej jak serccm, bb Zlłrll.<:cm i głolvą. Z lcgo wynika 
najprzódJ dcby wyobraiał potrze,uy swojego narodu IV swoim eza-
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sie t. j. jego żywotną ideę 7.a~toso,vaną do danego czasu, żeby ją 

zatem jasno pojmował, 6zc7.eg6lnie jej stan ohwilowy w danym 
cznsie. Takiego związku obowiązkiem będzie nieprzerwana czynnogć. 
Dla u01.ynienia swemu powołaniu zadośt5, powinien trzymać nad 
narodem oko 'wieomie otwarte jak opah'zDOśó, ozytać w jego su~ 
mieniu czyli opiuji kaidą myśl najp1'2:elotniejszą, tr:r.ymaó w swoioh 
rękacu nlljdelikatniejsze spręiyny tej opinji, dla jej wyrobienia 
i prowadzenia stosoWDill do kierunku, j!Jki wskazuje gwiazda na~ 

rodowej idei, być "IV kaźdym czasie, w każdem miejsou swojego 
nal'odu jak Bóg dla zasłaniania tej idei przeciwko . wszelkim za~ 

machom jej nieprzyjaciół i dla oczyszm~enia jej drogi aż do stano
wiska wskaz3Dego przez duoha oZaStl. Z tego wynika drugi waru. 
nek, że związek D!!rodowy, a przynajmniej jego naozelniotwo, jego 
głó\vna sił!!, jego jądro żywotne powinny istnieć w kraju i głównie 
z krajowców się składać'. Za lItworzeniem takiego tylko związku 
głos mój daję, wszelki inny lIwaiam ZI\ igraszkę pr6żnyoh ludzi, 
° tyle niewinną, o ile nie wiedzą. o nim kraj i niepl'zyjaciele kraju 
Pewny jeslem, że się nn. lo wszyscy zemną. zgodzicie. 

Zanim \vejdę w przedmiot założenia związku narodowego 
w Polsce, powinienem jeszcze dać wam, obywatele, wyobraienie. 
jak w tych ozasach kraj był względem związków usposobiony. Po 
upadku ostatniej rewollleji tyle ioh przebył, a !lzczeg61niej Galicja 
tyle z ioh powodu ucierpiała z tak małem dotąd wynagrodzeniem. 
że się pow~zeohnio zra~ił, n nawet pr~eBtraszył nimi. 

Do lepszej jeszoze części narodu, do .czynniejszej oaldą tacy 
którzy wchodzą do związku z przekounu!!l, 7.C trzeba przecież co! 
robi6', ale zarazem' To pewno~cią: że jutl'o związek już skona. Tym, 
czasem wBzySOy i najląkliwsi owją potl'~ebę tajemnych związków 
są przekonani, 1.e bez tajemnych sposobów narodu nie połąozyl5 

te bez bjemnie poląoł:ooych usiłowań nic zrobić powstania; przy; 
gotowllui więo są do tajemnyoh związk6w, w}"glądają tylko pomy 
slu, kt6ryby dnł rękojmię, że będzie lepszy, trwals7,y, jak dolyob 
czasowe. Nie pooblebia m sobie ongadnąć ten pomysł zupełnie 

llapatr:r.yłem się jednak tyle na błędy Imesv,łycu związk6w, wyro 
:mmiewałem lak bezstronnie opiuję względem przyszłego l.ąJllnego 

te sp::ldzie\vam sio podać wam !;lIka zdrowych uwag w tym przed. 

S' 



116 DODATEK TYGODNIOWY .SŁOWA POLSKIEGO" 

mionie. Będę usiłował rozwijad rz.ecz o związku w takim porządku 
w jakim bym h wykonywał. 

Chociaż tajemne związki istnieją, a przynajmniej istniały do 
niedawna w Galicji i w całej Polsce, żaden z nich jednak, o ile 
mi było wiadomo, nie może lIłożyć za zawiązek do przyszłego 
żądanego. Wszystkio są: niedojrzale, prowincjonalne, mniej więcej 

przygotowawcze, a razem tak bezsilne, już to przez ułomne urzą

dzenie, już przez skład osób, już przez niejasoe pojmowanie po
trzeb Polski, już to nakoniec przez brak materjalnych arodk6w, 
że iaden nie jest w etanie ogaroąd Bwojom działaniem całej P olski, 
pri!:ygotowaó powszechnego powsiania. Mimoto dobrze byłoby, przy 
tworzeniu związku narodowego poznn6 je wszystkie. 

Pierwszymi warunkami pomy~lnego znczęoi a tej pracy są : 

P lan Związk u i Ustawa Związku. 
P l a n Z \v i II: z k u. Uważam 1.8 rzecz nieoddzielną od kaidej 

porządnej, zwłaszcza ookolwiek ważniejszej roboty, jej plan czyli 
poprze-dnie wykonanie IV IIly~li; uwazam go za konieczny w czyn
no~oi ob~onej, bo wiem naprz6d li do~wiado1.eDja, jak wiele tego 
rodzaju przedsięwzięd upadło jedynie brakiem plRnu i jsk te nie~ 

powodzenia dały \lC'Z116 ludziom r01.waznym jego potrzeby, a potem, 
niepodobna wicl'zyS; ieby zabiernjąoy się do odulldowania Polski 
był do tego sposobny, jeteli nie jest w eianie obraohowRd na
prz6d Bwoioh ozynności i IV tym obmchunku dowieM na oko, że 

mn ich pojęcie i odpowiednie umysłowe siły. Takiej rękojmi bę
dzie potrzebował niezawodnie kddr, kto tylko zasługuje mied 
w tern dziele udział. 

WypilUld wHzyatko, eoby o planie l.\l'iąr.ku· powiedzieć można, 

byłoby to aporząrlzió wyko6ozony jego projekt; o tern nie myślę, 
mając do ozynienia z wami, obywatele; ale uważam za niezbyte
(lwe udzieli6 wam główniejszych ze strony krajowo6w w tym 
prr.edmiocie i~ll:ul: 

1) Plan mn obejmowad oałe żyoie zwią1.ku, od ohwili jego 
'lbjawiEmia się aż do r01.wiąznnia si({ przez dopięoie zało~onego 

-:elu. 
2) Ma wyt.koąd gł6wniejezp. stanmviako na drodze, kt6rą 

międ~y pierwszą. a osŁatąozną. chwilą, związek pnebyd zamieru1 
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t.j. ma określi6 gł6wuiejsze czynno:§oi związku, zacbowująo logiozne 
ich następstwa; alho jeszcze inuozej: ma wytkDąó drogę związku 
~clnml §I'odkująoymi pomięd!':y pierwszym llomysłern zwit\;zku, 
EL ostntecznym jej kresem, 

W zfIIltosowoniu pn:cto do związku polskiego powllllcn '''Y~ 
raźnie cel jego oznaozy6, ktÓl'y podług mnie nie moie być bliższy, 
atk postawienie narodu na stopie wszcobwłal1ztwa niekrępownnego 

u dnyrni wewnęt.rznymi ani zcwoC(tnmymi więzami; następnie powi
nico się zająć pierwiastk\lwem rozwijaniem się związku, przepisa
niem dokładnym sposobem propagandy, ażeby ta idąo do głównego 
celu, nie krzyzawab związkowi drogi do llajwaioiejszego po :nim, 
t. j. do uzyskania niepodległogoi zewnętrznej, wykazaniem apoaob6w, 
przez jakie związek ma się 7.a!lilad zywiołami zewnętrznymi, jako 
to: szlachtą, mieszczanami, duohowieństwem, kobietami, młodzieią 

szkolną, chłopami itd., t. j. jaka ma być poli!.y!.a związku wzglft
dem ' woiągnienia w swoją robotę wspomnianych żywiołów i pod 
jaką miarą kaidego z nioh uzyć wypada; okl'~leniem natury sto
sunk6w z narodami postronnymi, a gł6wnie słowiańskimi, aby jak 
największą wyciągnąó stąd korzyść tak przed, juk w ozasie pow
stuuia, propagandą już widoozniejazą, materjalnomi przysposobie. 
niami powstania, wilją powstnnia, a IV niej utworzenia się wł~dzy 
powstn6skiej i jej ozynnośoi pierwszyoh, wybuohem, wojną; po
czątkową) wojną IV dalszym oiągu powstania i t, d. 

Poło~yłem tu za ostateczny cel: wolnośó narodu wewnętrzną 
, 'IV some] rzecz,v związek demokratyozDY nie moze braó blizszego, 
j ednak, nie taję, że \'{ moioh oozll(~b powstanie ' i niepodleglośc! ze
wnętrzna lak jest koniecznym warunkiem oeiągoienia lego celUj ze 
kraj tak powszeohnie uczuwa tę prawdę, że wywiesiłbym za godło 
?wiązku powetauie, !lo drogę do celu oetateoznego poro:~yłbym jako 
środek zrobienia powsl.nnia. Cokolwiek uiżej jaśniej się wytłuma~ 
ezę. - Wielu utrzymuje, ~e plttn powinien 'oiśle' oznaczy6 czas 
powstonis. Ja sądzę, że to oznMzenie lub oicozoaczenie zależeć 
będzie od tego) ozy og6ł dziabuJ. związkowych ujmie się ściśle 

w określony pr2:eciąg ozasu, clIy ten czus wejdzie do nioh jlJko 
rzecz podrzędna i oi:llaozy się t)' lko przez prędzej lub p6iIriej, 
tos(}woie do rachuby, jaka wyoikDie z poazezególoycb działali. 
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Tyle o planie. ROl.waiyws1.y tych kilkA my'li i objąwszy ea· 
lo'd działania, którą ODe napomykają, sami z łatwo'cią reszty do
pelnicie. 

U s t a" a Z w i ą z k u. Oto są gł6wuiejsze puokta, któryoh 
dU<lh będzie duchem ustawy, dlatego nad ksżdym zastanowi m się 
nieco. - Cel związku . Cel powinien byó wydatny, przema
wiająoy do uozuciu jak najlviększej ozę'oi, pojętny dla niej, 
jednem słowem. te eię wyruię. jak najreglllarniej87.Y. Sądzę, te 
będzie minł te przymioty, jeteli wyrar.i my'l następująoej treści : 

Powstanie prze:.:: bczwarunl\Owe usamowolnienie i uI\ ło.szozeoie 

wło'oian. Połoienie tego celu ma tę wielką ".Bletę, że odsuwa na 
bok ,vBzelkie spory a teorje urządzające epol:eczno'6 Polską jut 
wyjanmionq, a kształty jej rządów jut "tenotas, kiedy będzie 7.e
Wllątrz i I\'ewną.trz woln:}. Podobne spory jak z jednej strony nie 
wzmacniają niozem narodu, gotującego powstanie przeciw niepny. 
jacielo"i jedynie strauncmll, bo despocie zewnętrznemu, przeciwnie 
osłabiają go bez bdnej skądinąd korzyści, Tak słuszna jest 1:os\.8.· 
wió te zagadnienin rozstrzygnieniu przez ogół narodu i IV ozuie, 
kiedy olle I:oet.allą żywotnerui jego bytu zagndnieniami, :1 nar6d 
będzie miał zupełną swobodę zajq6 się niemi. Podobne spory jeteli 
lą IV ewojem miejscu, B prz.ynajmniej nie tak !zkodliwe ,,. kółkach 
prywatnych, w związkach ucząoych eię relHlblikanizmu, .zres.zt~ 

w TownrzystwAcL cr.ysto propagacyjnych i to ""ród narodu nic· 
podległego, nigdy nie przystoją, nie scbodzą się z naturą związków 
narodowych, mająoych za cel walkę z nieprzyjacielem zownętr.znym, 
dla których przeto jedyncm :lywotnem zagadnieniem jest: jakby 
Ikupi6 w jedną potęgę wszystko, co jest IV narod7.io iywiołem 
przeoiwnym temu wrognwi i gdyi, jak powiedzillłem, nie przydają 

żadnej siły podobnemu związkOWI, n zamieniając się IV szkolną 

ZIloiętoś6, mo~ą jedynie sprowadzió powtórzenie 'miestne okropnych 
scen, towarzyszących upadkowi greokiego cesarstwa. Dla tych 
przyozyn byłbym nawct zatem, doby oddzielny artykuł ustawy 
wyrataie ubraniał zwillzkowym wszczynanie podobnych sporów tnk 
wewnątrz, jak zewuątrz związku. - Cel pOWyi31:y obejmuje urn· 
zem j wy.znunie WiliI')' politycznej związku, kt6ryby dopełlli6 tylko 
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potrwba artykułami o braterstwie i. bezwarunkowem po~wi't· 

ceniu się. 

Częś6 ustawy organi1.floyjna. Forma zwiqzkujak 
uajŚBi.ś1ej konspiraoyjoa; u szczytu iostytuaja naoze!oa samowładna, 
ma się roznmie6 wtem, ozego ustawa nie uznała za potrzebę 

określili, swobodna w wyborze dr6g i ~rodk6w do osiągnienia oela 
przez ustawę wył,koiętego, niepodległego w tern żadnej kontroli, 
iadnemu obowiązkowi sprawozdań względem szozeg6łów s\vojego 
działania, mająoa jeden tylko na sobie obowiązek, obowiązek zro~ 

bienia powstania, wtem jednem odpowiedzialna przed związkiem. 
W reszcie zmqzkowyoh ślepe posłuszeństwo władzy na.ozeluej. 

Władze związku podrzędne. Z natury związku konspiraoyj· 
ncgo i naczelnej władzy wynika, .ze inne władze, niisze, zaleze6 
będą od wyiszyoh, czyli krócej mówiąo, stopniowanie ioh idzie 
z góry na dół. 

Siedlisko naczelnictwa. DQ tego byłaby najst08owniejaz80 
Warszawa, jako miejsoe uświęconc już urokiem tylu wypadków 
stanowczyoh dla naroduj jednak IV począ.Lkach związku nie widzę 
dla jego ogniska dogodniejszego miejsoa jak Galioja, pod ka~dym 
względem waina dla interesów zwiqzkoW1Cb. 

Tajemnicę związku w całej jej obszernośoi posiada jedynie 
władza nnjwyisza; innym udziela jej o tyle, o ile dla dobra t:wiąr 

d""il uzna za pOll'zeboe. Między pojedynozymi członkami, nawet 
między władzami niezaleiuemi od siebie, jaknajwiększe odosobnia· 
nio; żadnyoh przeto schadzek, 7JIlZdów, sojmikowania. Powyższe 

artykuły mają za oel jak najmooniejsze soentralizowanie driała6 

lwiąp;kowych i jak najściślejsl':o zabezpieczenie tajemnicy, uwatam 
je przeto za bardzo waine j za r6\vnie ważne z innyoh powod6w 
uwrtŻam następująoe. 

Barwa związkn wewnętrzna i zewnętrzna . Narodo\Voś6 polska. 
Narodowość polska jest dziś jedyną potęgą, która daje odpór Dll~ 

p:letnikom narodu polskiego; jest awiętośoią naszą. Nie p;najdzie 
apółmmoia w narodzie, kto okazuje dla niej pogardę lub ją lekoe· 
wazy. Bnrwa zatem nal'odowo~ci powinna się l'ozlad na c.aht: bUa 
dowę związku prr.yauego, tak aby jaśniała Vi jego celu, tchnęb. 

t każdego Bllczeg6łu, oiywia.ła kaid!! JIU'al ustawy, aby się obja· 
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wiła tak w nazwisku związku, Jak i jego władz, jak Dakoniec 
i związkowych, gdybyście wprowadzili utycie t. zw. nazwisk wo
jennych: krótko mówi~c, Jlowinna promienied 1. wewnątrz dzieła 
jak jego dusz8, a zewnątrz odr.ie\'m6 je, jak ciało odziewa dU9z~. 
Tym spollobem moznllby wcieli6 w 7.wiązek, co jest 'fi' przeszłości 

polskiej republikańskiego, demokratycznego, a przez to daó ma 
niejako liC pcdstawę przeszłoJi6. Sami przyznacie, ze ta podstawa 
jelit silna, nie pojmuję nawet, O1:y może być inna i ozy ją może 

00' .zastąpić IV związku, kt6ry ma by~ trcśeią, narodu. 
Nazwisko związku. Samo już naawiako powinno oharaktery' 

l:)w:.6 naturę związku, powinno by6 niejako chorągwią dla wszyst
kich dobryoh poliwięoonyoh Polaków, dla tych nawet ieby millo 
pewny urok, kt6rzy nieoałkit>m pojmują naukędemokratyozDą; po
winno o ile moiuogci odzywa6 aię do ogółu narodu. Zresztą kr3' 
jowcy związkowi wymagać będą po u .. tawie, ażeby wyj!\ŚUillłll 

i określała udzio.l, jllki Bobie Tow. Dem. pol. chce zachowaó 
w ozynnościach związku, stoaunki ze 7.wiązkiem, sposoby zoone
nia aię i t. p. - Nllkooiec reda.koja ustawy powinna byd jak oaj
tre4oiwaza. 

Mająo taki plan i laką ustawę, wyko6c1.one ostatecznie w po
rozumieniu lIię z tymi krajowcami, którym byłyby powierzone, 
jako oaozelniatwu związku, chociaiby tylko tymczaeowemu, a 1r.t6rT.y 
przez swoje połozenie świadomi kraju, mogliby zdrowemi uwagami 
wiele aię pnyłożyd do ..... iększego wapomllionyoh piam \vDarodowi~ 

nin, już jest zrobiony wstępny krok najważniejszy; z tem wszyst
Idem niedalekoby aię r.nsuo, nie zniszo1.ywszy wpn6dy pewnych 
prztsak6d, a pneciw kt6rym te dwa pisma aą niedoatateczue. 

Te przcszkody aą dwojakie: moralne i materjalne. - Główne 

między moraloemi &.1:: 6 ..... bczrząd umysłowy, owo zniechęcenie się 
związknmi wogóloości, o czem już m6wiłem, a wstręt do związków 
demokratyczoycb w 6Zc1.cgOlno§l.Ii, jut to z przyczyny niepolity
cznycb i przesadzonych odgrtlia6 się przeoiw interesowi szlachty, 
jut to przez tałilzy ..... e pojmowaoie tak nauki demok.ratyoznej, jak 
i samego Tow. Dem. - Istnienie wI\terjolnej przeu:kod, opieram 
wprawdzie Da dOUly'le, ale zdaje rui llię niemylnem, chcę tu m6-
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wie! o uraku pieniędzy, hez których podobna czynnolid daleko po· 
. lIunąe się nie da. 

Znisr.ezy6 a przynajmniej osłabie! \vyli01.One moralao prze
IRody potrafią tylko pisma. ZII.('znę od tego, kt6rem tymoz38owa 
władza zwiątku powinna otworzyd 8\Voje ozynno'oi. Pillmo to pO. 

winno byc! rodzajem odezwy do kraju ber. jej piętna, hez wyrnie4 
aia, kto nią przenul\via, jednem siowem rodzaj broszurki • .,Ma Ona: 
wysLawie! oałą okropno'ó obecnego "ołożenia Polski i okropniejszą 
jeatoze przyszło8d, jeteli nie weźmie eię do energicznego i sy8te. 
matycznego oddziaływania przeciw swoim wrogom. - Odmalowa6 
całą h!16bę odpowieih:ialoolioi, jaką się oboiąia obecne pokolenie 
przed przyszłośoią za swoją nieczynnośd lub ozynnoś6 tle pomy4 
'laną i kierowaną, wykazali moino~6 pracowania w tyob nawet 
okolioznO!iciaoh, kt6re dziś uoiskają Polskę i wydobyoia się z nioh 
własnemi siłami, wyh,ieoi6 drobne interesa stronnictw lub os6b, 
jako prawdziwe sprzymierzeńce nieprzyj30iół Polski, tywotne irÓo
dlo ioh przewagi nad narodem polskim, główną przyczynę dotych
ozaaowyoh niepowodzcti i jedyne sprnwoe ostateoznej zagłady, je
ieH ta jest przeznaozona Po!aoe. - Podauną6 myśl, te tylko idea 
demokratyozna i połąozenie się w niej umysł6w mogą IItworzy6 
potęgę zdolną zbawi6 Ojczyznę, a następnie, że jelit kooieozno, 
deby nnr6d zjednoczył swoje usiłowania z usiłowaniami oiała, 

kt6re dziś wyobra:ta tę ideę. - Dow;eg6, :te praoa odbudowania 
Pot.ki może eię uda6 tyllr.o na drodze tajemnej, nakonieo - prze
m6wi6 słowami zachęcenia do bezstronnego i gorliwego roztrzą

inienia najskuteozniajszyob 'rodkdw ratunku, do tajemnego połą

czenia się, do poświęcenia tego wuystkiego. 00 jest przeciwne tym 
'rod kom, temu połąozeniu się, do porozumienia się jak najpręd. 
IIzego i działania w duohu chrzdoijaó!lko-polakim, dq. utyoia Vi tylU 
celu wszystkioh środków, moralnych, umysłowy oh, materjalnycb. 
jakimi s:daobetniejsJ:a część narodu moie rozport~~dza6 i do hal" 
monijnego działania ku jednemu celowi jak nnjpręduego powsta· 
nil. - Taka niby odezwa powinna poprzedzid wszystkie pisma, 
wuystkie inne <1%yny pracujlloyoh nad nowym związkiem - ijOitem 
~lr.oDBny, :te dobrze napiIBna i rozrzucona po oałym kraju, 
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w jednym czasie, w jak największej liczbie egzemplarzy rozbudzi, 
zapali, zjednoczy j pobudr.i do działania narodowy umysł. 

Jedoocl.eśnie z puszozeniem IV obieg wspomnianego pisemka 
cioło początkujące związek powinno rozpool':ąó zabiegi około U6U~ 

nięeia przeszkody innego rodzaj n, to jest braku pieniędzy. 
Nn podatku związkowych, na dorywczyoh składkaoh nie 

można wiele budowaĆ. Podatki takie są zazwyeznj nieo.dpowiednie 
potr;:ebom I':wiązkn. Składka dorywczo wyczerpnwazy aię naraża 

na nieprzyjenulo.M powtarzanin składki, co z CZ!1sem powszednieje 
i cor!\t mniej przynosi, a zawsze, szczególnie w tych oslaLuich 
czasach, połączone jest z wielu kłopotami, nie wynagradz3ją.o iab 
zebraną iloeoią, Potr.zeba więo pomyśleó o utworzeniu raz na zawsze 
kepito.łu związkowego i o zapewnieuie mu wiecznej trwało~ci t-nką 

administracją, ieby zarazem i z!lspaknjnł wszystkie potrzeby związ~ 
kowi i sam sprytnie wzrastuł. Do tego podług mnie motna pn:yjść, 
opr6cz stałego podatku zwitp:kow)'ch, opr6oz nll,dzwyczajnych z ich 
strony dourowolnych olial', opróoz uorywczej między niezwiązkowymi 
składki, prze!: rodzaj stowarzyszenia akcyonarjusz6w, uwiąunego 

,.,. celu drukowania ze granicą., sprowadzania i upowszel.lhniania 
pism pożytecznych sprawie narodowej. Nad urząd!:eniem jego nie 
moja rzecz zastanawia6 się. Wysłańcy 'IV kraju przybywający są 

nsjzdolniejai myśl tę urzeozywistnić. Pozwolę Bobie tylko zWrOOi6 
U\\'3gę Da ~o, że tym sposubem osiąga się dwa cele nsjważniejsze: 
i zbiera eię pieniądze i upowszechnia się pisma. l\Itlł.erj!llna strona 
sprawy wspier!l moraloą, a moralna meterjalną. obie korzystaj\ 
z siebie nawzajem. A wówczas i wasze przedsiębiorstwa literaełcie 

mogłyby p6jść na obszemiejszą skalę i lepioj odpowiadać swojemu 
celowi. 

Podniósłszy tymi spusob:llni nowy zwią~ek nad wymienionI!; 
pod\vójn~ przeszkcdęl potrzeba w8zelklemi aiłami podpierad ideę , 

która go poczęb. i zamierza n~ swoją korz)'€ć uiyć, tj. potrzeba 
przekonywać nal'6d: ze Polska woże byl swój uzyska,6 tylko pod 
wat'Unkiem zapewnienia każdemu Pulakowi r6wnego używania praw 
spolcczeuskich i polityCJmy!;lu. że samo Towarzystwo Demokratyczne 
nnjjn'uiej wyobl'nżn t~ i\leę; i ża zatem llaród powillien łącznie 
:; niem działać, Tego luo"e jeuynie dokołlU6 prop:J.gunun piświeuns; 
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T-wo ma już niektóre pisma w duohu takiej propagandy, o iune 
powinno się jak najrY(llilej starać. Wymienię jedue i drugie IV po
rządku, jaki llW6.Zaill za stosowny przy puszczaniu ich między 

nar6d. 
Manifest T.wa, niektóre ok61niki zajmujące się roztr7.ąsaniem 

zlIglldnień, obchodl':ącyoh obecno~ć i pnJsz10śó Polski. Historja 
Twa Dem. Polsk., o kt6rej już napomykałem w jednym z poprze
dwjąoych moioh list6w. Hiatolja ta powinna tukie obejmować do
kładny l'1.Ut oka na dzieje całej emigracji, a miauowioie: obrllz 
czynności pal'~ji arystokratycznej IV emigracji, 11 ohooiażby i da· 
wniejszyoh ozas6w zasiągnąć; przyozem powiuDa odohll.rakteryzować 
tak stronniotwo eroigracyjue, jak osoby, których działanie wywarło 

jakikolwiek wpływ na 109 emigraoji j spl'nwy polskiej. Wiedzieć 

to wszystko dla nnrodu jeM 1'1,eC!zą bnl'dzo potrzebną, a dzienuiki 
emigraoyjne oie są w tym wr.ględzie dla wielu przyczyn do llŹytku 
nnrodowego. Historja podobna) tem lepszy apI'uwi skutek, im Bci~ 

'lej trzymać eię będzie stanowiska histol'yozuego demokratym:nego. 
Księga' ludu przez Larnonego, Katechizm polityozny ze atanowiska 
miary demokratycznej. Słownik polityczny ludu Polskiego, gdzieby 
w pra,vdziwem znaczeniu wyłoioue było co to jest Kr6l, PaD, Ary~ 
ItokratBJ wszeohwładztwo ludu i tym podollne wyrazy, a kt6rych 
rozumienie konieozne jest w pojmowauiu pism i llauk demokraty
oznyoh. Dwa powy~eze dzieła powinny być D:lpieaue językiem zro
rurniałym dla najmniej ukształconyoh umysł6w, niekoniecznie dla 
tego, aby je bezpo§rednio lud wiejski czytał; nast lud wiejski 
dziś nie ozy ta i niezawodnie przed wyjal'zmieniem Polski czytać 

się uie MUCZy. ale dlatego, aby apostołowie tego ludu uozyli się 
przemawiać do niego. - Rozwinięcie :Manifestu, czyli rozbiór ja
any BJ:c1:eg6łowy jego Ulsnd i widok6w, wyknzująoy je w najsta~ 

teozuiejszyeh następsLwaeu. Znpobieiy si~ ptzez to jego wykrty
WhlDiu przez tych, którzy z ehęci lub nieudolnO'l}j umysłowej 

opllozne wyciągają wnioski, a przyjdzie się w pomoo tym, którzy 
sami przez się niezdoIlli są. pojąć go i \V jego (luchu rozumowaQ, 
li z lej prlyczyny albo 8ą obojętni na rnani/est, jako zbyt ogó1nY1 
albo przed sobą i przed drugiemi uie wiedzą, 00 o nim trzyma6. 
Przyszłość Polski z wszecbvl'1adzLwem ludu, :l azc:.:ególniC!j z usa~ 



~ e' DODATEK TYGODNIOWY .. SŁOWA POLSK1EGO" 

'.~'" 
mowulnianymi i uwlall1:ozanymi ohłopami. W tern dziele powilHlQ 
się dowie§6, że taka Polska nie będ1.ie Ul pooZ\'I'3.I'll:, która potera 
całą przeazłoś6, :aby karmiąoy ją ł.ywioł w brudach wyrzuoi6, 
a najbard1.iej na tern się oprze~, 2e za dobrym bytem chlopa nie 
idzie kODieozoa nędza dzisiejszyoh ziemskich właścicieli, źe szczę

śoie chłopów nie zagrata bynajmniej szczęściu szlaohty, ze szlachta 
za utratę kawałka ziemi zuajd:tio przewyższające wyongrodzenie 
w powiękllzonej masie krajowych bogactw i t. d. Ale potrzeba 
do\Vodzi6 liczbami, te tak powiE'm, II. podobnie napisane dzieło 

może puyohylió nauce dem9kratyczIlej więcej umysłów. niiby się 

na pierwszy rzut oka zdawało . 

Wszystko, 00 dotąd wysrlo w przedmiocie nauki demokraty. 
emej, nie zaspakaja jeszcze umyslu masy narodowej. Jak katdll 
nauka, tak r6wnie i nauka, mniąca za przedmiot Dankę społeozeti

aką, aby l5ię stała popularna, musi mieCi elementarne swoje dzieła, 

t. j. dzieła ułoione językiem i według metody zastosowanej do 
najogranioze.6szego pojQoia. W takim duchu radziłbym wypracowa6 
dzieło, zawierające doktrynę dcmokratyozną w culej jej obszerno. 
ności. Chciałbym ażeby ws!>omniane dzieło było rodzajem ewanielji 
demokratycznej. Zresztą jeszoze j edno dzieło uwatałbym za nieod· 
bicie konieozue, to jest rozwinienie tej doktryny w jej za8toao
waniu do Polski, do jej obecnego atanu; jak dalece da się ona 
wprowadzili 'fil tyoie narodu, jakie r.apewnia korzygei w ohwili 
powatania, lIIakonieo w pl'zY8zło'ci ile iZtlzęacia sprowadzi JUI 

usr6d. -
Przedata\Viam tę rzeoz D1e II: wymaganiem, ma aię rozumieć, 

aby wykonana była tym, a nie innym sposobem; bynajmniej: mia· 
łem głównie n& celu podać wam, obywatele, myśl ułożenia grata
matu dzieł, takiego, żeby objął i rozwinął całą naukę demokraty. 
czoą i zaratem, żeby prr.ekooat nar6d polski o moi nadoi i potue
bie i:astOllOwania jej do narodu i uznania za ideę narodową, jako 
o warunkach koniecznych odrodzenia lIię i trwałego na pl'zyllzłogć 

bytu Polaki. Bez poohodni t:lkiego układu, nar6d hędzie cbwiał 
się w swoim cbo(h:ie, jak dotąd. Nie zastąpią go aoi żadne zagra
niol;[.e dzieła, ani Dawet polskie, ktdre dotąd wyszły. 

Między celnymi warunkami powodzonia lIię demokratycznyoh 
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interes6\v w kraju jest dobór wysłaóc6\v i ich prowadzenie się tak 
politycznc, jak prywatne. Instrukcjo wysłańoów powinny byó 
\; tego względu bardzo przezorne i dotykaó nawet drobnCJstek, Od. 
dalonym od kl'aju i z tej pt'zyczyny nie mogąoym roied odpowie
dniej jego znajomości, jej Dllleżpe ulcźenie jest prawie niepodo· 
bne, chciałbym więc, obywatele, ptzysłuzy6 się Wsm kilklł my· 
glami o kraju i instrukojaoh: o porządek nie trosiel,yłem się. 

Watną sądzę być rzeozą, aby wysłaniec wied.tiał, jaoy ludzie go 
czekają, jaka pl'l\ygotowana jest dla niego ofiara, dlatego przede
wszystkiem dam wam ln6tkie wyobrażenie, jak kraj uwaźs emi· 
graoję, jakie spotka zat'zuty przeciw Twu Dmu w szczególnośoi,oo 
znajdzie między krajową demokraoją. 

Jedni utrr.ymąją, ze emigracja już się zużyła i ze powoła.niem 
jej było zaprotestować w oblicza Europy ostatni gwałt Moskali 

rzucić na ziemię rodzillną zaohodnie wyohrazenia, że tego dopel. 
niws~YI przestała iyć politycznie IV swej masie: inni zal 'ztICajl} jej, 
ze uie zna obecnego połotenia P olski, nie pojmuje jej potrr.eb, 
dowodzi wszystkimi czynami nieudolnośoi wynalezienia i użycia 

środków zbawienia, że zeszła z drogi narodowej, a więc jedynie 
prostej, ze się zfranouziła i cbce Polskę fl'anouzić, ze na PoJEloe 
zamierz1l, odl>ywać pr6by, kt6re Francuzom na Fl'ancji się oie 
udllją, że pl'zez to wszystko jej wpływ zauurza i przyprowadza 
spraw!,! do bezwł:!.doości; ino i znowu wiele wpl'awdzie rachują na 
emigr::wję w czusie }lowstani:l, a nawet cokolwiek IV ohwilaoh 
przygotowawozyoh, ale ją uW3iaj~ za pomoooiozkę tylko kraju .. 
Ila pośrcdoiczkę między zachodem a Polską, Inoi nukonieo pow
stują nn emigl'aot6w za icb zaroznminloM, za uważanie siebie za. 
w8zys~ko dla spl'awy polskiej, a kraj jakoby za rze :.;.z podrzędną. 

za ohęć pt'zewodzenia IV czynnościaoh polityeznyQh, obok nejnie. 
trafuiejszego post.ępowania, niezdolnośoi do tajemuioy, lekcewałenia 
i llarazania krajowo6w prawic rozrny~lnego, systematyoznego, za 
tyranję IV tIILl'Zucauiu swoioh opinji itp. To mniemanie dało się 

oieprzyjemnie UC7.UÓ nawet emigrantom w kraju przehywająoym 

i 1rzeba przyznać usprawiedliwiały je na tcn rRZ szaleóstwa, wy
prawillne IV ostatnich ozt1s ~ ch przcr. konspirujące emigranctwo. 
Pl'I:yezło do tego, zc wepóJzw iązkowi krajowey nie tylko z rzędu 



126 DODATEIt"TltJUllNLUWl .SŁOWA POLSKIEGO" 

8r.laohty, ale młodzież np. tak:!. jak lwowska, pO\'I'szeohnie prawie 
oliwiadozyli, te odtąd nie obcą należeć' do żadnego zwiątkn, 
gdzieby się znojdow31i emigroMi. Kr6tko m6wiąc, zaczęto U\'I'atad 
emigrację za co~ obcego krajowi, za coś szkodliwego, a przynaj. 
mniej niepof.yłecznego jego sprawie; co jest tern ~otklilVsze, td 
to widzenie rzoc!:y woiskA. się n8\fet IV umyrlły młodzieży. 

Te wszystkie zarwty) :1 minnowioie: wynarodowienie się, duch 
kosmopolityzmu, II rocr.ej ślope nnślaJownnie cudzoziemc6w ta 
sr.kodą sprawy narodowej, przenoszenie do kraj\l teorji, kt6re 
'\"I' tadnym narodzic dotąd zastosowa6 się nie dały, din których 
jeszcze dzisiaj hdnn nar6d nie dojrzał) kt6re zrz/jztą mogą by<C 
bardziej na I:Iwojem miejsou w krajach niepodległych zewnętrznie . 

ale Polskę gubią: poświęcenie polskiej sprawy utopjom, 0PUSZC):3· 
oie najblitszego celu j3k n. p. niepodległośoi, din eol6w leżącyoh 

za nim Bóg wie jak daleko j wpetnR nieznajomośĆ obeonego po
łotania i obeonyoh potrzeb, największa nietrafnośĆ w wybotl:f 
środk6w, stosowllne są 8zozeg61niej, powiedzi3'vszy prawdę, do emi 
graoji demokratycznej. ~atomiaat podnoszą się gł08y pomiędr.y 

pnyobylnymi nawet sprawie demokratycznej, żo ze wszystkioh dr.ia· 
1a6 emigraoyjnyoh jedynie w działaniach Czartoryskicgo i jogc 
stronniotwa widać plan, rOT.wag~, sumienn~ o byt Polski troskli. 
wość, że pobudkami do krzyk6w na niego są ~po wj~k8zej ozę€ci 

oieMwi" koteryjno, o8obiiłLość itd. 
Temu wazystkiemu przydaje wagi zamęt umysłowy, wichrzący 

krajową dcmoktlloję. -:- Tam się roją, jakby 8i~ roilo robactwo 
na trnpie jut niai.ywej Ojozyzny: Sen .. imoniści, Furjct1yJei, Jako
bini, terroryśoi z upodobaniu, czoicicle groffi3dy Grudziądz, IIp08tO· 
lowie emancypacji politycznej kobiet, IIp61nośoi kobiet, sp61nej 
własnośoi, zgoła wszystko, o ozem n3r6u marzy lub marzył, Ivszystko 
00 wyśmiano, potępiono, wyg:aano stamtąd uawet, gdzic się to po
ozęło. B:~di co bądź, mogę na t:akoliozclIio powiedzieć, ie ctnigra~ 
oja straoiła w oo,acb krajowe6w enły pr3wio dawny 8\v6j urok, 
że katdy emigrant nowoprr,ybyw3jąoy, uwaiany jest jako cmil!Sll· 
rjusz, a koMy amisarju8z jako nowy żywioł z3wiehrzeoiaJ nowy 
poprzednik jnkiej~ klęaki pryw3tnej lub publicznej. 

WYBłanieo powinien na to WSr.y8Lko by6 przygotowany, ze 
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wszystkiego wyjść z korzyścią dht swojej sprawy, Jakże ma sobia 
ndzid? Byli i są demokruci, któr7.y się ohwycili systcmatll prze
straszania opinji, nakazania jej mil(l~cnia łajaniem i odkazywanicm 
zemsty na chwilę powstania, doj§oia do swojego oelu przehojem; 
ja. sądzę, że to. droga nie doprowadzi do dobrego, widziałem przy
najmniej, że dotlj:d końozyła się albo na wyjcidzie z kraju, albo 
na celach karmelitańskich, alho na zupełnej bezczynnośoi w hy
jówoo u jakiegoś szlachoica do tego niedemabaty - i jestem za 
postępowaoiem przeciwnem; tego chcę bliżej dotknąć w następnych 
myślaoh. 

10 Wysłanieo powinien zna6 z gruntu dzieje emigraoji i dok
trynę swojej miary polityoznej, n do r6wnej z[]!ljomości kraju po
winien jak najryohlej przychodzić, 

2° Przybywszy do In'nju, nic ma z\vierza6 się 7. swojem wy
słannictwem, chyba kilku osobom i to przez konieozność sp6łdzia

łania. Szafowanie tą tajemnio~ nie }ll'zynosi ża.dnej korzyśoi, a na
raia na wielkie nieprzyjemności i niebezpieozeństwa tak ze strony 
Polioji rZl!doll'yeh, jak i rodak6w. Ja.k rządy, tak i strona Czarlo
ryskiego ma swoi oh donosioieli, jak jedlla tak druga nie żyozą IlO 

hie IV kraju cmigrauji demoi,ratycznej. Lepiej jest udawaf:, ie 
cały 07.!lS przepędziło się w Galillji albo na Węgrzeoh, Gdyby 
przyjazd wysłańca z li'nl!leji m1 j;tW wysze,U, wypada dn6 mu 1..a 
pow6d interes prywatoy, jakoto porozumienie aię z rodziną lub 
tym podohnie. 

3° Niech nie spouziewa się znaleźć gdzieindziej pomocy 
i wsparcia) jak pomiędzy sdtloh~ą Idaśr.icielami. Oni jedni posiaoają. 
jeszcze aposoby zahezpieo7.en.ia j)1'7.cd policją, za.słonicnia przed 
szpiegami, moinoM ułntwienia przrjazrl6w i zabezpieczenia t.ym 
podobnych potrzeh, Nie 1.3stąpil} ioh IV njozem ani miasta, ani tem 
mniej cbłapi, ani D3wct szlachta ubozBza. Dlatego wysłauieo powi
nien sil( naprzód starnó o pr7.ychylenie souie kilku takich dom6w, 
kt6reby m6gł tlwaiać ZI\ stalą. niby siedzihę i ucieozkę w rnz-ie 
potrzeby. Zoalezienie ich nic będzio łatwo, bo domy przyohyl
nłejSi'le są waz-ystkie pod takicm okiem policji, że za podobny 
stały przytułek słuzy6 nic mogą; trzeba więc 67.peraĆ pomiędzy 

takimi) o kt6ryoh nikt, 'lie gada, kt6re J!:dnją- eię być oboe \V1I7.yet-
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kiemu, a tam olljprędzej zuajd tie i to, czego mu potrzeba, i to, 
ozego się nie lIpodziewał. Znalezienie będzie niepnd obne prawie, 
jeie\i będzie się po nioh ,vymagnło ozystego pojęoia demokraoji; 
potr7.eba p rr.elltać nR prywat.nej poozoilVo~oi, na go'oinllo'oi staro
polskiej i oa patryjotyzmie. 

4° PO\vinien mocno uzbroić liiI} w oierpliwość i wstępować 
w 8wój nwód " przekonaniem, że tylko dobroć BetOa a rol:umo
waoie spokojne i łagodne mogl! mil "jednać zwolennik6w. Prtede. 
wszyBtkiem powinien ujmować sobie ludzi IV prywalnem poiyoiu, 
prywatnemi ,...aletami, przedewatystkiem powinien starać' się, aby 
go zaczęto szanowaó jako edo wieka, nie jako demokratę, aby 
nabrano pnekonania, ie jego miara potityozna ma raczej iródło 

w cerou, nit w wyro7.umowauiu i po tak OC1.ys7.czonym przystępie 

do seroa ludzi będzie łatwiejsta droga do ioh głowy. I przeoiwnie, 
powinien Wlltyllikiego unik:tó, ooby robilo jego poiyoie oiętkie 

i nieznogne. Wa1,Clkie Il llieaicuia namiętne w IIporach, zllrozumia· 
łoM, grozby mordO\fnnia i wies1.loiR, wszystko to, co eeohuje jedy. 
nie fanatycznego sektllrz3, odstręczy od niego, narobi mu nieprzy_ 
jaoiół i utrudni niezmiernie powod1.8nie jego rohoty. Kaidy czyn 
wysłatios, każde lIłowo powinno puekonywaiS, że tr6dłem jego spo· 
lIobu myślenia, że bodźcem jego c1.ynnoBoi nie jest ni en:milió ku 
pewnej ozt:śei Dorodu, ale oajo:tylltsla miłoś<! ogółu. Aieby tern 
stal oj posttpował tą drogą, powinien wyehodzi6 z tej pr.m·dy, ie 
jedYllem dzisiaj zadll.niem prawdzilvyeh prtyjaei6ł ludu polskiego 
jest nie burzyć apoleomogó polską obeoną , bo do lego lepiej nii 
my są IIspoHobiolli Moskale i Niemoy, im więo to l.oatawmy, ale 
przeciwnie lak ją postawić', aby zburzoną byó nie mogła, przez 
m1.prn.wienie tego, 00 może byd naprawione, przez oatrotne ulIuwa. 
nie ozę'ci zupełnie zbutwiałych, przez wata wianie tak roztropne 
i tAkioh mnlerjałów, aliehy uOllkoDale przystały do budowy, którą 

nam prze!zloścS l.ostawiła : mówiąo wyroiuiej, utworzyd w azallaoh 
Przedl.owstaoia jak najwiękBzą potęgę duoha narodowego przeoiwko 
nieprzyjaoielowi 7.Cwnętrz nemu, a tliŁem, jeteli nie zupełnie zjedno~ 
ozy6, t.o prtynajmuiej IIprz:ymierz:y6 róiuorodne żywioły i sposobem 
do tego oelu, nie rozian:ad więu namiętnoBei nienawistnych \V picr~ 

&ach narodu, ale je_uoinać". Nie woi8kam tu porad" deby dla 
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",iętego pokoju robić kODceBje te swoich opioji demokrat.yoEoyoh, 
lub potakiwaó prteoiwuym, ale teby wykładaó je .pol!lobem nie 
oburzająoym, OD jest ncaz!! ważną jak to wiem z d08wiadozlnia, 
00 jcst nawet rzectą konieol:oą dla dobne poj~tego ioterelłu eSlDej 
demokraoji, bo jak t jednej strony nnnuo8oie nauki, pomieulnie jej 
z łajaniem i groźhami zaciera 'więtoś6 jej oharakteru, robi z niej 
prtedmiot nienawiści lub prr:eltraobu, tak z drugiej nio jej tak 
nie ulccs, nio tnk nie USltOSlluia słuchaozy do jej dobrego przy;' 
mO\'Vania a nawet poj90il1, jak język miłości i pokoju. Zastosowu
jąc swoje postępowaaie do szozególnych połoieli, które wyżej wy
mieo iłcm: potępi z g6ry IDsrl!cnia tapale6ców i odsądzi je od ja. 
kiegobl!:di powioowactwl1 z polską demokraoją, aproatuje wyobra
ienia o robotaoh C.tartorylkiego i jego partji niezaprr:eozonymi 
faktami historyo1.llymi hez uniesieli, hez deklamaoji. na uprzedz&
dz~oia prr:eciw demokracji odpowie rozttmowenym wykładem jej 
nagiej istoty, w dąieniu T-wa Dem. dowiedzie d,!:unia, kierowanego 
miłością n3rodowo«ci, interesem narodu, zawue w sposobie lliDlDe.gO 
pn:ekonywania, zawsze z pewną wyrozumiałośoią 03 bb;dne mnie- I 

mania przeoiwoiil:ów, " duohu pojeonnnia, j9zykiem prawdy ozo
jącej awą godnośó. pewoej siebie. Zastosuje. takie prywatne Iwe 
210ie do święto'oi s\'Vego oha rakteru, rozwicie w powezedniem zy
ciu tę moralność, którą. głosi z wyższego stano"jaka, a ntllltępoie 

unik.a wszyalkieg-o, ooby dawało powód do utzutn prll:eoiw jego 
obyozajom. Pijatyka, gra w kuty, l·ozpuata z kobietami, miłostki 

itp. ~ te> słabe strony. które krajowoom bardzo się nie podobaj, 
w emigrantacb, ozyli, jel!: się wlraiają. w apoetołaub woJoo;oi, 
a za które nieprr:yjatni hardzo radzi i bardzo Ikwapliwie obwytajll. 

5° W uspokajaniu powszednich awoiob potrr.cb powiniacby 
byli zupełnie niezawisły od krajowc6w, a ucr.eg6lniej tycr:y lię 
to brania pieniędzy na właeoy uiyt.ek. Podobne i~daDie pocHa 
" ootaoh krl.ljowea wdno'ć wysł8lioa i naprowadza go na wniosek., 
3 prsYDljmuiej daje powód nieprzyjaoiołom do gadania, te to niby 
po~wię(lenia aię aprawie krajowej jeat tylko płuJl:czykiem dla pro
żnowanin po emigranoku i wygodnego tycia koszlem dobroduaznyoh 
krajowc6w. 

6° Jeieli któremu ~ członk6w Twa, to "yda6.oowi ede.brna 

s. ~kl W' OaII'JI, 9 
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jest wolnośt'! propagowania zdań indywidualnyoh. nie~odnych 
z nauką i ideami przez Two przyjętemi, z Iystematem kierująoym 
działaniami związku. Widoczna rzecz, te tym Ipollobem krzyżo~ 

wałby dr.ieło T,va, zdradzałby jego zaufanie. 
7° Jednym z gł6wnyoh obowiązk6w wysłańca powinno byc! 

j to, ażeby jak najstaranniej poznająo kraj, 8zoz:eg61niej pod mglę
'dem uspollobieniR f przysyłał Centrsliuoji · W perjodyoznyob spra· 
wozdaniach swoje spost,rzetenia nad niemi i uwagi co się da robić 
i jakim sposobem. Takie sprawozdanie miałoby tę korzyśó, te Cen. 
tralizacja mogłaby według nich nie tylko modyfikowaó swoje plany 
względem rob6t w kraju, ale nadto tak kierowaó duch Twa, aby 
przez śoiślejsze połąOllenie się z duchem krajowym dał 8ię nako. 
nieo w jedno i tym sposobem wcielił Two w naród, zamienił je 
w żywotną ozęśó narodu. 

Nakonieo 00 się tyozy liozby wysła606w do kraju. Sądzę, te 
ją: moina oznaczyó jak następuje: trze~b w PozDa6skie, trzech do 
Galioji, tt'!:eoh do Kr61el:ttwa Kon~esowego. trzeoh do Litwy, 
trł.:e~h do ziem ruskioh. Większą liozbę uważałbym za zbyteolmą, 

's, mająo wzgląd na ooraz większą trudoo§Ó tajomniczego przeby~ 

;waoia, Jta. szkodlhvą, Liozba ta powinna byó nieśmierteloa, tj. w fa. 

. zie ubyoia, jakimkolwiek sposobem jednego z trzeoh wysłańców. 

powinien go w jak naj prędszym czasie 'ivieiy ztlstąpió. Za z"'" 
ozu'l rzecz uwaiam zatrzymywad Waszą UWllg~ nad tem, jak e. 

' porozumiewa.nie się powinno byó pomięazy wyNa6eami, przyoaj. 
mniej praoująoymi 'IV jednej i tejże samej prowinoji, 

Powoła.nie wysłańoów Uwatam za neoz tai: ważną, ie Centra
' lizaoja powjnnaby, podług mnie, utworzyó w Twie Dem. raduj 
tajemnej instytuoji, gdzieby przeznaozeni Da te stanowiska znwozasu 
stoaownie się przygotowali i ksz~ajoili. 

W ohwili zamykania lego pisma prr:ybywa mi jeszcze kilka 
my'Ii, które IV moioh oenaoh nie są bez wainmioi. dlatego i te 
jesY.oze podaję pod Wasz,!:, obywatele, rozwagę w tym oiaporądku, 
,w jakim przychodzą. 
, Co się tyozy działań związkowyoh w kraju. 10 Aieby ta rt)oo 

: boro powiodła się, trzeba pl·zedewaY.yatkiem daó poznaó krajowi 
Jlatur~ Twa Dem. a gł6wnie naturę Centr. w oelu prlCElkonania go 
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te tajemnice związku, nie będąc właano~cią całego Twa, 8~ doata· 
tocznie zabezpieotone. 2° Stkolna młodziet powinna byd wyłąozona 
od bezpo§reclniego naleieni:t do głównego związku. Doatateozne 
aą dla nicj at.o,varzylzeoin, mające na oelu iob naukę i morslnoM, 
o:Gyli stowarzy!Zonia przygotowawcr.e. Dopiero w chwilach blir.kioh 
powatnnin maina ją wl>rolvadzić na drogę wprost polityozną. 

go Zwilp:ck powinien aię akłada6; przYIlAjmniej do pewnego OZallU, 

II jak nnjmniejar.cj liczby os6b, jak nnj'oilnej dobieranyoh, a rozwi
D'!Ó lię w oałej silo kr6tko przed powstaniem. Długie trwanie li
c.r:nego Z,vi'lZKU wyda go niezawodnie. 4° Związek powigien wczo
'nie poatanowi&, jak. sobie post~pi w dw60h szozególnie wypadkaoh: 
I'8Z gdyby wojna zewnętrzna w%ywała Polak6w do powstania przed 
jej dojn:enicm; potem gdyby Ivewnątrz kl'll.jn wydane było hasło 

do powstaniA od niedemokrat6w. Te wypadki C%ę8to przyohod%iły 
mi na my'l j zastnnawiałom się nad nimi i nie mogłem wynaleźć 
nio \vłn,foiwl!Zego nad to, co Wam udriełę. Aieby zabezpieozyć 

zwil!zkowi o"Jony udział, a moie i przelvagę w drugim wypadku, 
pOWlO18n nn wywrzed przedewa1.y8tkiem główne uliłowania na 
"demokratyzowAnie niektórych punktów w &rsju. Takimi pnnkttamj 
mogł!- być znaczniojsze miasta, mogą być niekt6re okolioe oaiadłe 
lud em wiejskim więcej obiecująoym w ohwilaoh przygotowania 
i wybuohu, nareszoie miejsoa \vaioiejaz8 ze względów ItrategiozDJeb. 

Jedynie zdroWA i trzetwa polityka tak Towarzystwa, jak 
nil!:z.ku może w pewnym przYlladku 1.8pewoid demokraoji polskiej 
chlubną rolę i wpływ ItaooWOzy na losy Polski. My'łę, le będzie 
~k,!, jeieli się oprze na następująoych zasadaoh. W uskuteoznia
niu tak d:riel innych, jak rownie i politycznyoh powinoy wohodzi6 
w rachubę czas i ludzie i natura dzieła. Natura dzieła w8kunje 
olllm porzędek czyooo'ci "ozuie, ładnyoh zatem pr.loskoków 
w tlziałania. Co do czuu: wyohodzimy z ohwili obeonej i prze
chodzimy uen'lg ch\vil, odpowiadaj,!:oyoh szeregowi łZ01.eg6łów, 

.kładająoyob ddeło, :ładnych r.at.em prze.koku" OUIU. Co do lu
dr.i: lud&ie odpowiadają obecności, biertemy ... i,c takioh, jacy 14, 
aby przez oioh kutałci6 takicb, jakioh 18m po.tęp dzieła wyma
gad będ7.le; ładn"ob zatem r:Dłrze6 o anielskich lob nltohoionyoh 
mi~d.,. lucljmi istotaoh. .. 

• 
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Czem są w iunyoh robotaoh nl.rzędt:ia w2'!ględem materjalów, 
um łYł w robotaoh polityoznyoh ludzie bardziej sposobni względem 
moiej sposobnyoh. Pr~e1. piemszyoh tylko moina utwor2'!yć drugich. 
Zastosowująo to do roboty w Polace, zaorynajmy od demokrat.yzo
wania tej klasy, kt6rą najłat.wiej zdemokratyzowad, bel'l której 
niema dzi' nadziei zdemokratyzowania reszty uarodu, t. j. zs.01.y
najmy od klasy uksr.tatoonej umysłowo. Żadna idea nie spada 
z nieba. Jest odwieoznie na ziemi. Ma więo przeszłCtŚ6, a tem III.

mem iyła. Rozwiną6 ją motna jedynie, który ją przyprowadził do 
stanu objawienia się i a ten wyda się przez zgodno§d swojej natury 
z naturą idei. W Polsce stan tylko s.daoheeki ty\vil ideę demo. 
1.....,atyozno..J bo 83m tylko żył polityoznie; i ddś idea ta mote aię 

wzmaga6 zasiłkiem żyjąoej ozęśoi narodn. 
Osiągamy oel polityozny nie inaczej, jak potęgą połąozonyoh 

środków moralnych, umysłowyoh i materjalnyoh. Związek PolRki 
powinien at.ara6 się o ujęoie w swój kierunek tyoh środków, gdr.ie
kohviek się znajdą, i konysta6 z nioh; mniejsl8. o to, ozy 7. ioh 
wiedzą, c1.y mimo niej. Propaganda więo związku powinna byó tak: 
zasto!lowana do jego działa.6 polityoznyoh konspiraoyjnyoh, aby ioh 
nie demaskowała, nie niszoEyła, powinna i~ pod usłoną konspira
cji w pozornym oharakterze jej grodka, nie os~teoznego głównego 
celu. Tem zdauiem zamykam przedmiot polityki Twa. Wyozerpa6 
go przeohodzi zakres lego piRma i moje lIily; Wam więo, obywatele, 
resztę zostawi9tD. 

Pominąłbym rzeoz jedną- z najważniejszych, gdybym nie dot
knął przedmiotu religii. Jeieli nuz lud nieoały jest katolioki, to 
to oll ly prawie obrzeBoija6sk.i. Ciało polityoznie działające byłoby 

bardzo niepotityome, gdyhy okazywało pogardę dla olll'udoijani:tmo 
lub jego lekoewai.enie. Zarzut bezboino§oi mote mieć jeszoze 
u ludu naszego bard"o wielką "agę, moie byei gl'otną przeciw 
demokratom bronią Ił' rękaoh ioh przeciwnik6w. Dla stępienia tej 
broni, bez przychylenia się do katolioyzmu, widzę jeden środek, 
tj. pU8zoza6 między lud polski, a głównie między duohowie6.shf'o 
royC Kościoła narodowo-polsk.iego I kteiryby przyjął nabote6'!1t .... o 
.... języku ojCl;yst1m, przyznał wsU!chwładztwo w rzeou~h religij
Dyoh oJr6łowi duohowieustw., lltanowił z:wien:cbnold koloie10l!: prr.es 
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wybory, zaprowadził zbory duchowne, urlądzoDe demokratyolloie 
dla oatateOI.:Dego staDowienia w przedmiotach religjl i Ko'eiołll 

pola kiego, jednem dowem utl'i'orzyl ducbowie.6stwo w zupełnej 
barmonji r. niepodległo'oią zewnętrzną wszcohwladl.:twem we
woętM:nem csłego narodu. 

Nie mogę tych uwag i porad lepiej tako6.ozyó, jak żądająo 

po Was, abyśoie w propagandzie i robotaoh w kraju oieostatoie 
dali miejsce usiłowaniom około rozpowszechnienia moralnolici. 
Cnota, moralnoli6 to są podstawy demokratyoznej budowy; gdzie 
ich niema, tam wszelkie urządzenia społeeze.6.skie Dajdoskonalsze, 
tam najpotętniejsza rzeozpospolita są w myoh oozaoh węglem, 
z których ostatoi płomyk się wymknął i kt6re prtewiew Iviatru 
prędzej ol.:y póioiej w popiół obr60i. 

Otóż jest, obywatele, wszy8tko 00 mogę przesła6 na przy
puszozone przezemnie Waaze zapytanie. Nie moja wina, jeielim ich 
nie odgaJnął, nie moja wina, jdeli odganionych uie rozwiązałem 
dostatecznie. Zrobiłem, co mogłem. Sąd o wartoaci praoy eałkiem 
na wu zdaję. Jedyllą moją powinnoacią było zrob;ó jak motna 
najlepiej. Tego dopełniłem; mam na to liwiadka w mojem Ilumieniu. 
Z oalą dobrą chęcią słuienia sprawie Polaki przez lprawę demo
kratyozną, z oał" ku wam przychylnością i szczero~cją dożyłem 

Wam owoo c&ę8tych 1'0zmy'lali i jakiegokolwiek dol1iwiadcz61lia 
w zawodzie polityolnym. Czy się 'Um przyda na co, ozy nie 
prsyd. ta moja praca? - troBZczyć aię o to nie moją rzeczą 

i znowu muazę powt6rzyó, ie jedyną powinoo'cią moj, było dopal· 
nienie jej jak moglem najlepiej. Prt.y tej sposobnol1icl wło mi jest 
pneeła6 Wam, obywatele, azezere braterskie pozdrowienie. 

Dnia 27 grudnia 1888. 
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Do S . Go&zczyńakiego. 

Poitiers, 22 Stycznia 1839. 
Z upodobaniom o7.ytaliśmy nadesłaną piUJ: Ciebie pracę. Z upo~ 

dobnniem tem większem, i~ IV wielu hnrdzo punktach plan naSE 
okazał się Egodnym z twojemi my!i'lami. Po nowem dziś obejr.l'.eniu 
rzeczy, po roztrząśnieniu uwag Tlvoioh oruz tych, jakie nam przez 
wyełnnuik61v naszych poczynione były, nabyliśmy tem mocniejsżego 
przekonania, ii plnn OatlZ mieści IV sobie te wszystkie warunki, ja· 
kioh obecny slan wywaga. Przystępujemy więo z sumiennem p}';/;e~ 

świadozeniem o możności zgromadzenia pod jednen demokrat.yczny 
związek narodowych iywioł6w, kt6rego następnie będzie celem i po
wołaniem zrobić powstanie. Mamy nieplonną nadzieję, powiemy wię
oej lDamy pewność na przekollaniu opartą, iź usiłowania nasze nie 
zostaną PI·6ioemi. Cieszy nss jeszoze, iź przekonany jesteś , że jedy. 
nie '1'O\varzystwo DemolU'atyl'zne moie zapoczątkowa6 w tej Daro
dowej sprawie, że ono jest os drodze wyrobienia i wprowadzeni:. 
w życie tych zasad, kt6re manifestem swym u~więciło. - Zdrowe 
Twoje uwagi dla udającyoh się z misjI!:: do kraju użyte będą prze~ 
oas jako przestrogi dlu wysłaunik6w llaszych i tak już nawet użyte 
zosŁały. 

Potrzeba ro~ja.śoienia obszerniejszego i pl'oaLego wyioźenia de· 
llIokratyl'znej wiary mocn'o ozujemy. Zajmujemy aię już niekt6rem: 
przedmiotami, a mianowioie 8kre~leniem dokładnej historji Towa· 
rzystn'a z rzutem oka na rótlle emigraoyjne stl'Onnictwa i działani: 
arystokracji. Lecz poparoie propagandy piśmiennej licznej potrze
buje pomooy. Liczymy na iooyob, liczymy na Ciebie obywatehl 
Twoje po~więoenie się dla sprawy demokratyoznej daję nam ręko} 
mię, ii wspieraó nas Twemi pracami będziesz, Kto zna tak doklu
dnie potrzeby dzisiejsze kraju, kto przez lat tyle obserwacyjDsm 
patrzał się okiem na błędy ludzij dotyohozas w kraju pl'acnjąoyoh 

i poznał uprzedzenia, jakie z tego powodu w og6lności przeoiw de· 
mokracji, mi3.ooll'ioie w klasaah oświeceń8zyoh powstały, temu WY' 
naletó przedmiot do traktow:luia nie trudno. Z naszej strony pro. 
ponowalibpmy, ozyliby~ lliechcillł ZlljąĆ się napiBaniem katechizmu 



Z. W ABILEWSKI _ SEWERYN GOSZOZYNSKI W GALICJI 185 

dla ludu polskiego lub rozprawy o przysdo~oi Polski, kt6re w pi-, 
~mie !Iwojem również za potrlebne uznajesz. Polepszony stan Twe
go zdrowia stawiaó Ci tamy \v przedsięwzięciaoh tej pracy oie bę-' 
dzie, a my nie wątpimy, J:e Das czynnie i usilnie wspierać będziear.. 

W końou komunikujemy Ci dWIl wyjątJti z ostatnioh listó\f 
Roberta 1). 

1. Rozeszła się tu mość między szlachtą ze Seweryn Jl deBpa
raoji i zwątpienia kraj 0pll-'oit Ja tę wieść olljmooniej zbi-I 

jam, okazujao ze 00 tam pojechał dla popierania piórem 
tego, 00 się "ta robi. Niech on w tym duchu zechoe pislló' 
nieoh im moCMO wyslawia potl"lebę łąozenia się. 

2. Goszozyński niech też mię wapiera, nieoh uderzy w ,listao~ 

na Karola, bo ten tu wzmacnia arystokratycznego duoba, 

J. Alcyato. SlowicJ..-i. 

Do S. GOlzozyńJkiego. 

Foitiers, 6. maroo 1889. 

Obywatelu! Wraz!: innemi funduszami przesyłamy cuonkowi. 
Chrystowskiemn fr. 80, należące się Tobie jako wzięte od P . M. 
Przepraszamy Cię ZI!. opóźnienie. Chcąo odpisać na inne zarazem 
przedmioty do sekcji Strasburg, musieliśmy wstrzymać przesyłk~ 

pieniędzy. Cieszy nas, ii przedsięwziąłeś napisali kateohizm; mamy 
bowiem to przekonanie, iż nikt nlld Ciebie nio zdola lepiej zaspo· 
koro potn:eby i odpowiedzieć powszechnemu żądaniu. JadaJ:); & odon_ 
ków Towarzystwa nadesłał nam w tym rodzaju pracę, lecz ta ni6 
csyni zado!:ió wym.agaloośo.iom naszym. 

Zjednoczenie, prsystępując do wyboru władzy, dobiega swe! 
mety. Trudno bowiem przypulioia, aby zdrowy rotllą.dek bezu8ł&n~ 
nie był lekoeważonym w tej liozbie, która w znaoznej zapewne 
części. dobrą: wiarą, nie z.nająo robót i zamierzonyoh robót, npo-, 
Wlliniia niejako ohytrych przewódców do ubicia w samym 1IIZI)o' 

ch.ie dBlDokratyoznej sprawy. 

_--ó""D",.m".okra .. " p...d~blu" określió ~ o~'Y"Jk2 >jol 
1.) ChmW,oald.ego. :P. W. -
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dD.oczenia i odltry6 komedję. jaką po ośmiu latach tułactwa odwa
~ODO .i~ jelZeM odegl'&.6. PierlYlily o t.em artykuł zR uni parę prasę 
opu'oi. Obok głównyl)h przedmiotów ~uaj(bie wó ..... ozas i ta ukoli· 
owo'6 miejsce, o której, Obywtltelll, wspominAs". 

Wiadomo'd jaką nam dajellz, ii oie zadługo moie ujn:ymy 
Ci~ w Poitiers, była nam lvi elce prl)'jemną i gdyby to " naszt:j 
bylo mooy, ohoieliby'my przybli::l:y6 ouwiJę Twego przyjazdu. 

Za.yłamy Ci braterlkie po.z:drowieuie. 
W. Daras=. 

Do S. OOl.loAyńskiego. 

Poit-jen, 1. mnja 1839. 

Obywatelu! Na :fądnDie Twoje przesyłomy Ci kopję pIsma, 
które oam komunikowałeś. Sie potrzebujemy, zdaje się, usdm;e
nia~, ił. % wdl:ięozno'cią przyjmiemy wszelkie obja~oienia, jakie 
w da.lazym ciągu poprzedp;eg() Twego pisma nadeszłesz. Przyjttzd 
Tw6j do Paryi:a otylvi! naa D\l.dzieją, ze i nasze odwiedzin lie-
dliako. 

przyj lD brat .. ukie pozJroy;ieoia nos wszystkich. 

Słowjcki . 

D o S. GOIsosyń.k.1eco. 

Poitiers, 10. maja 1839. 

Obywatelu 1 Nie zadziwi Cię to bynajmniej, ie po )>I"zyje:frhie 
moim do Poitieril m6wiłem takie i o mmiarach TwoieL, o chęci 

lI.apisania broszurki i wydrueniu się z: Paryża dl) innego poblizkiego 
miaata. Cicst:yli'my aię wezyacy, iź stollownie do Twego połotenia 
"'yoJlcrpllws.zy wszystkie wiadomogoi, rOtpoznnwllzy rozmaitc dąże
nia rozdrobniouych cząstek emigracji, wyrozumiawszy Judzi, z:ajmieu: 
nakonieo odpowiednio wyznawanym puc, Ciebie zaso.dom etanowi 
.ko odpowiednie pomy»1om dlialaoia os kraj. O tem nigdyśmy nie 
:nrątpili, boś nam odkrył wnylitkie tajniki aereM Twego, o całem 

pollępowaniu poprz:edniof ,l ui dal wiadotllO'Ć. ,Lecu jJt.k pierw.n 
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II t10u cuęci sprawiła nlUn prn.wdziwą pociechę, tak druga stałn się 
nieco przykro~ci przyczyną. 

Wedłng Tlfoiou list6w byli§m)' powni ryohłego ujrzenia Cię 
w Poitiers. Do tej ohwili odkładaliśmy poro!.umienie się względem 
prac, kl6remi zasilać nKB nic odm6wis!.. t.(lmicnyli~my Bobie r6-
wnież oBtnie pom6wid o niekt6r10h s!.ozeg6łach rllportu Twego 00 
do usposobienia kraju . Nil konieo W8Ulkte jest warto, abygmy eię 
W8ly80Y ollObi'oie poznali. Z tyoh przeto powodów uie truoiw)' Oll

dziei ujrzenia Cię wpo'r6d nallzych mur6w, nadzieja tem jeat sil
oiejlz:};, ii z ro!.roowy, którą miałem z Tob,!-. zamiaru przybycia do 
Poitierll nic odetępowałei, leoz, jak mi się zdawało, brak tylko 
4rodK6w waterjaloyob stanął Ci na Z!l.wadzie. 

OtGi pragniemy usunąć tę lekką taporę i wyllUn:amy Ci I.y
etenie, aby' po napisaniu bro!lturki w Paryiu, zamiast pn::enost8-
ola się na mieszkanie do innf'go miasta, do Poitien ta urlopem 
pn:ybyl, a spodziewamy się, te i nadal pózostaniemy r.u:em. Niech 
Cię nie zntrzymują indne ekrupuły, bo mały wydatek na pokrycie 
podrGł.y jest dodateoznie u"prawiedliwiony jej użyteoznością, ze
chciej więc zawiadomić nBII Leu:włucrnie, czy my'ł naszą podzie· 
IIU~Z, a teraz bynfljmniej o tem lIie powąlpiewająo, ściskamy Ci, 
wlZyscy serd(jc~nie. 

J. Aleyalo. 

Do 8. Go.sosyi.klego 

Poitiers, 6. Iiatopada 1889, 

Kocbl1oy Sewerynie! Wstrzymali4my 8i1~ s odpowiewl\ Dl UJt 
Tw6j ai do puybyeia Alejaty i wspólnego porozumienia alt " in· 
tereaie, który natu puedstawiłet1. Jui dawno przemyśliwaliimy 
o Siemierilkim, jakby jego talent i usposobienie pisarakie na .,y
łąozDł!: kon:yś6 sprawy demokratycZDej ohróci6, hądtto używaj40 go 
do ozynniejszego uozestniczenia IV sprawaob oaazycb, bądt tet u
Lt.Łwiająo mu spolobnoB6 nabywania wiadomo40iJ któreby jcaz.or.e 
dla aiebie za potrzebne oądził. Zgłolzenie aiW jego jest. dla AU 
poąda..ne - a:16wne warunki. bez wahania ai, przyjmujemy,.. idsie 
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tylko o to, !\by się tak urządzie, iiby stąd dIn niego, jak dla 
sprawy publicznej, jak największa korzyM wynikb. .. 

Pobyt jego przez ozas jakiś w Paryiu jest potrzebny, cho
ciaiby tylko dla przepatrzenia ruateljnł6w po bibljotekach publicz
nych i lecz osta.teoznie zyozylibygmy sobie, aby się z nami połą
ozył. Pominąwszy wzgląd na większą taniość iycia w Poitiers, Dasz 
przyszły wsp6łpracownik znajdzie się tutaj przy g16woem ognisku, 
pomnozy je sobą i sam w pracaoh swoioh niejaką pomoo zyskać 
mo~e. Szcr.upła bibljoteka 'J'OWufl;ystwa nie dostarozy mu zapewne 
tego, Doby w Pnry~u znalazł, leoz książki, kt6reby mu Diezbędnie 
potrzebnemi były, każdego razu spl'owauzane być mogą. 

Nie myślimy takie pl"lyWłaBzczilCl go sobie zupcl"aie; do re
dakoji "Pszonki" jak dotąd, tak i pÓźniej należeć może, a poiy
teczne to pismo zygka niemało na tern, jeieli będzie miało jednego 
z redaktorów swoioh IV głównym punkcie Dowin i wiadomo'ci so

bie potrzebnych. Zreezbf nie potrzeba Ci długo mówić, ile poje
dyncze usiłowania na.bywają mocy, jcdnośoi i ułutwienia przez po
łączenie się z sobą . - Gdyby'my tych wszystkioh ludzi, którzy j~ 
kimkolwiek sposobem dlu sprawy demokrll.tyoznej pracować moglb 
nu jedno PJiejsce zebrać byli wstanie, juzby ona dzisiaj inaozej 
staJa - odogobnienie marnuje wiele sił naszyoh. 

Z tego więo wszystkiego wypada, że Siemieuski najwięcej 

trzy pierwsze miesiące w Paryiu zabawić winien, że przez ten OZ:lS 

jak i nadal, zapewniamy mu z Iunduszów publicznych po DO fran
ków miesięcznie, albo nieco mniej!!zy dodatek, gdyby iołd mógł 

otrzymać, ie po upływie 3 miesięcy, które zdają się być dostate
cr.ne do przejrzenia bibljotek, złąozy się z nami - iajego dotyeb. 
c:t.llsowe stosunki z reclakf:ją "Pszooki tl oie rustone zostaną, te· 
wreszcie za prace więkue lub d"iełs, któreby Towarr.ysLwo na swój 
użytek prztjęJ:o, osobno wynagradzany będzie ilośoią egzemplarzy 
lub ozęśl'ią otrzymanych zysk6w. W tym sposobie piszemy dziś do 
niego; cobyś uwainł za potrzebIle, nie omiegzkaj jemu albo nlUll 
przedłoiy6, każde uwagi Twoje z chęQią przyjmiemy. 

Za ~piewy demokratów polskich l) Lsrdzo Ci \vdzi~i je-
---

l) Mowa ta O utworach: .Pie!ń wllI.ry" 1 "Zmartwychwstanie", ogłoo 
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aleśmy, temuardziej, ze um Dapi. więcej jeszcze podouoych spo-- ! 
d-tiewa6 się k.ai:e - po drugim az:cEeg6loiej nie wida<', aby Ci kto 
nepŁat do ucha odezwy lub artykuły polemiczne, byłto mote sku
tek 'wiezcgo powrotu z Poitiera, ale skoro tylko SAma myślodo
brych przyjaoiołaoh i poczciwyoh demokrataoh '-OBronie, spłoszona 

mllta znowu powróoi. 
Śpiewaj DBm, kochany Sewerynie, bo Dnm ooraz więcej la

czyna być 801utno, n ogień lero uWlzrab, nie podsyoany prędkiemi 
nadziojami, popiolem się okrywa. J3k dwie pierwsze 'plewki, tak 
i kaida z uaatępoycb lJędzie zapewne OSDowana na innej myśli. lf6-
wili'my tu między Bobą, ozyby która z nioh w podobnym gu40ie 
być nie mogło, jak owa oaua buruowska .Bądt pozdrowioDY blogi 
dniu·, to jest będąoa niejako składem wiary demokrat6w polskich 
bez wzgl~dll na emigra"ję, aby ją sobie ozasem i w innych IUO
naoh bracia oasi pooichu zaśpiewać moglij nie ob8tajemy jednak 
przy teru, bo Twoje właSDe natchnienie moie Ci 00' lepszego po-
dyktowaS. 

Z twoioh poezji dopiero dwadzie80ia kilka egwmpla.rzy apn.e
danoj w nadohodząoych z tego mieeiąoa ekllpedyojaoh zspewne li
czniejsze hędą. .iądaoiai zebrane pieniądze do Twego rozporądz<!Jlia 
zawsze eą gotowe. Nnpilz, ezyli to, 00 jest, ma Ci być zaru prze~ 
s.l:anem, lub powiedz tylko Kubie. Wszyscy 'oiakamy Cię terde. 
oznie i prosimy, abyŚ: nie zallomina1 o n3.l. 

Tomasz (Malinowski). 

Do 8. GOlSozyńlkie«o. 

Poitim-" 2. grudoia 1839. 

Koohany Sewerynie! Wstrzymaliśmy aię r; przedaniem Ci pie
niędzy Z3. Iprzedai: Twoioh poezji at do nadej'oia ostatnich ebpe
dyoji z miesiąca liltopada ; sumka podroała nieoo, ale nie wU}'lOy 

prenumeratorowie byli zarowno ,kory mi. Tymotaaem poaył.my Ol 
\v za.ł\czooym tu wekslu óO frnnk6w, coby mę pćtni~ u.zbie.ra6 

Izonych pod wlp6lnym tytułem .Pleśn1 demokraty pohkIego-. Oli. Dz1el .. 
BIbIJoteka klu. poL H. Altenberga, M t 68. 
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dało, będzieilz mial zawsze u nas gotowe do swego rozport:ą

dt:eoiB. 
B.eklamaojc do "Nationala- cofnęlilimy z powodu uwag Vi'a· 

Brych i sp6ioiooego jut. CZASU ••• 

Przystlwienie Strasburskie do aktu przeoiw Czartoryskiemu I) 
w DaRtępoym numerze "Demokrnty" będzie umiest:ozooe, dajemy mo 
miejsoe umy>!loie przy obohodach, aby przez: więkizą liczb~ czyta
nem by~o. BardzOś" dobrze posląpił, uchowując siebie w ruerwie, 
tym bowiem spo.obem rzecz coraz nDwemi oświadozeniami podDa
nona, więoej Ewr60i owagi i przystąpienia pomnoty ..• 

Toma.s# (Malioowikij.. 

Do 8. GOlZczyólkiego. 

Poitiers, 19. grudnia 1839. 

Koobany Sewerynie! W t:l.łqczonym tu wekslu pnesyłamy Ci 
fraok6w 50; jest to wprowdzie Jorszui, bo dtiełko Twoje w tej ilo
'ci jeszcze rozprzerlonem nie jest, ale spodziewamy lIię ściągną6 go 
od prenumeratorów p6lniejszych. Szczupła kasa Towanyatwa nie 
pnzwala nam przyjś~ Ci w tym czasie z więksZll pomo~j ratuj si~ 

więo jak możesz . Na zapowiedziane przystąpienie Twoje do akt.a. 
pn:eoiwko Czartoryskiemu oczekujemy; nie ma on jeszcze w !lObie 
Ua demokraoji, grlyt \...ylo to tylko pospolite ruszenie, którdmy 
"pooz~tk.ch pod tak l>Jadem godłem przeoiwko aryatokraoji na
uelnej prowadzić musieli, w dzi8iejszych jednak okoliozno'ciaoh 
wart jest podniesienia, .r.:wła8:r:oza :r:e stron)' Waszej. kt6rzy nie na
leiąc do rOt:terek ellligraoyjoych, opiuję w kraj u powziętą vr tym 
wzglę,c1zie przyuosioie. 0, iler. dtisiaj pomiędty nami jest takich, 
coby lIię z aktu tego oichaczem wymazać ohcieliJ N. efronterję 

Czy6skiego nie wielu pewnie zdobędzie aię. 
Z "Truoiego Dlaja" bardzo radzi jeateimy; jest to odsłonięcie 

się pl1l·tji, kt6ra dotąd nie kaidemu ze swych tajemnych dlł:l.etl. 

I) Mowa o ałynnym akcie. oelołZonym w Poltl.cn ~. lipca 1884 r. 
Ob. Gadon. EmłJTacja Polaka, m, 19-25. 
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znana była, w tak ści"e oznaozonyoh szrankach łatwiej si~ z nią 
spotkad będzie moina. 

Jestźe to dowdd mooy, albo tei osłabienia i niero7.ądkll par-
tji? Pi.erwszego przypuści6 nie moina, bo przed rewolucją i w cza
sie była OIlR pewno liloiejszę. Dom C7.artory8kiob otaozał powszeohny 
urok, a przecież uwaiali potrzebę kryd starannie ostateOtn6 ZB

miary swoje at do lepszyoh czasów, do uagromadtenia więoej u· 
sług w kraju przez wydobycie go nB oicpodlcgłośd. PrzewidY"ló 
motoa, te aoi kaiątę pan, ani part ja ary8tokratyczn3. nie przyzna 
" BWÓj organ piama tak daleoe awanturującego .lilię, przedstawiać 

je będzie raozej za opinję indywidualną ·kilku JudEi, lecz nauym 
obowiątkiem i interesem nie spuścili jej z tego stanowiska, za które 
odpowiedsied musi, czyli je dla szyderstwa, ozy naprawdę obrała. 

Broszurę pisz, jskąś w tym przedmiocie ztlmierzal (na boku 
oboą ręką: Taką rzect jako puhlic7,Dą funduszem ogólnym Ivydru
knjemy), "DemokrataU t.ymo1.aseOl pomniejsze harce z nim odbywali 
będzie •.. 

Manuskrypta, o któryoh wspominalIZ ohętniebyśmy do druku 
na koazt Towarzyat\\8 prtyjęli, jeżeli to Bię zda n. 00. Regulamin 
Szuajdego ma byó Diezły; innych nie tnRmy, gdyby Ci przeto na 
ozas krótki powierzyó je ohoiano, przejrteliby'my je s8mi, albo też 
oddali do rozpotnania ludziom więcej aię na tam znająoym - o wa
runkach takie zechciej ioh poiDformowad. 'l'eratoiejuego pobytu 
Wilzniewlkiego wakaza6 Ci nie moiemy, ale spodziewaó aiQ należy, 
że on wkrótce w Paryżu atanie. Okólniki z klVCBtją dalej odbie . 
run, z kraju oiągle nlll atakują o Ciebie. 

Ściskamy Cię aerdeotnie. 
Tomasa (MaliDowIki, 

Do 8 . Goszozynlkłego. 

Poiłie1'll, 16. lJtyctoia 1840. 

Koohany Sewerynie I KorzJstając ~ okazji, przyByłam Ci ro' 
dnj pamfletu przez Tadeu!za Krempowiokit'go przeoiwko J. B. 
Oatrowskiemu - jest on pneZn8C1.0Dy do .Pu:onki-, ale nie wiem, 
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ozyli tak z powodu lilrmy, jakotet z powodu przedmiotu, llnajchie 
miejsce w pi'mie W88zem. Jeteli będr.ic!lz miał oierplh.o'ó prze
ozyta6 go do k06.08, do'vieu: aię, jak jeden bankrut polityczny tn
ktuje drugiego dla zbudowlluia powszeohno'oi. On, olbrzym na· 
czelny, co Towanyatwo azlaobtą. materjalistami, pigmcjczyksmi na
zywał, 00 nie ohciał rzucaĆ pereł swoich przed tłuste wieprze, ab
wił aię z pokorn~ miną na obchód 29, zsrząd"ony pnez Sekeję i tlili 
wykładał bynajmniej s\vojej nuuki, ale ubolewał, ii Towarzystwo 
ma wielu przeciwników, których etara6 aię zwalczyĆ powinno. Pam· 
net przeciwko Ostrowskiemu zdajc aię by6 krokiem rehabilitaoji
czytaj go, przynajmniej 8i~ u'miejeu. 

W ostatnim liście pisałea, że ustawa Zjednoczenia data Ci 
dopiero pozna6 jego dątno8ci, że odkryle' 'IV niej słabą stron" 
~ której najlepiej atakowa!! ich można. Prawda, te tam, jako i we 
wazyetkieb iob pismaoh znajdzicez wiele bredni. !lIc naturę Zjedno
ezetlia najlepiej odinaoza IItanowiako z namysłu i wakutek walk 
popn:edlliob zajęte pomięd~y demokracją i arystokracją. Nie mftD1 

OZBIIU i miejsca więcej pisać do Ciebie. Odda\'I'oą. tego listu jCłie 
Cr.apski. odonek Tow8rzyetwaJ kt6rego Ci polecam. 

Soisk,aIllJ' Cię serdecznie. 
Tomas: (Malinowski). 

Do S. GOlzozyńlkiego. 

Poitier$, 2. marca 1840. 

Kooh'\ny Sewerynid Z widzellia się Twego z naolelnikicro 
psrtji niemieoko-polskiej nie mo:!na się było czego iunego spodzie
wa6, jak to, no nam don08i811. 

Poszuki .... ania dalar.e Ilmy'lnie przedlliębrane "dają eię nie pn.
tnebne, my do tego od l)Oczątku t.dnej w:kgi nie prz:ywifl"ywali
limy i więoej nllm chodziło o przestrzeżenie ~iemo(iw przyjaciół 

naazyob, gdyby ich do tego wciągad zamierzano, jak o nas eamych. 
Jeleli jednnk prr.yazły cesarz niemieoki nie samemi obietnicami 
płaci, maina byd pownym, ze wielkie roboty, poru!lzająoe z gruntu 
Europę, nie tak Pfildko ulltaną. 
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PisClo Słuiewekiego jest pismem szpiega; na prowokacje 
tego rodzajllJ jak dobr:t.:e uwnl!iale§. oupowiada6 nie moina, nie mo
tua także odsyład go po odpowiecli do rządu franouskiego, ale do· 
syć będ.,;ie, kiedy się ogłosi aut.ora i powie, czem jest, na zasadzie 
rarzutu szpiogost.wa, kt6ry jut przez Słowaczy6.skiego IV pismach 
publioznych byl mu zrobiony. 

Henryk m6wił Ci rzecz prawdziwą, te wyglądruny z nieoier
pliwością broszury Twojej, a bnrdziej jesr.cze formalnego przylItą
pienia do Towarzystwa. Bądf. pewny, że wszelkie domysły są od nae 
dalekimi, my ioh tnie6 oie motemy względem Ciebie, ale na ze
wnątrz jedni dotyohczasowe zwierzenia się Twoje przypisują innym 
pobudkom, drudzy ek8ploablj~ je na swoją korzyś6. C6Ź powies2:J 

kiedy na liście Zjednoozenia umieszczono niedluVDo jakiegoś Go
szo2:ytlskiego, opuszozająo u.myślnie jego imię? W okolicach dal
szych większe jeszoze zachodzą intrygi przez listy, jakie stąd 

piszą. 

Zamierzyło' obejrzenie sprawy ojczystej i emigraoji na wi~· 
kv.ą skalę. Z tego bardzo kontenci jesteśmy, lecz poniewlli ta 
praca i więcej czasu i wolnej od irosk głowy wymaga) czyby nie 
moina było pogodzić rzcozy w ten sposób. iżbyś, zapowiadająo ob
s!';erniejszy traktat no p6:Zniej, teraz tylko l'zuoił myśl jego og61n~ 

. l ' nmykając IV krótkioh słowaoh, że tak powiem, w samych twier~ 

dzeniaob sąd sw6j o stronniotwaoh emigraoyjnyoh, oświadozył si\! 
otwaroie za temi, które duszą i sercom 'l'wojem od tak dawna po
dzielfL8z? 

Podobne pismo ohocin !! oajkr6t!!1.6 i samo wejście po niem do 
Towarzystwa zamknie odl'lUu g'tbę wszystkim szachrajom polity. 
omym i imię Twoje od krzywdzących spekulacji uwolni. Podobno 
pismo dopnie oelu zamiertooego, szkodzić zaś nie moie obszerniej. 
SUlmu wykładowi, gdyż będzie jego aoonsem. Rotwnt tę mYlH, Ko.
ehanJ Sewerynie i przyjm ją za najpowoiejszy dowód ufnogoi 
jotwartogoi ze strony naszej. 

Domowe, gospodarskie interesa Twoje moono nas obobqdzą, 
oboieliby~my uczyuić Cię woluym od tyoh kłopot6w ziemskich 
obrócić Twoje zdolności oa korzyść świętej sprawy. 

Wla§nie rozbieraliśmy ZDOWU środki poparcia propagand,. pi-

) 
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'mionnej; najiRtotniejszą do niej Im:eszkodą jeet to Za\~RZe, że euon
kowie llflSi przedew8zystkiem na ohleb powllzedni praoo,va6 mnszą 
uznsligmy prr,eto za konieozne, aby artykuły do "PilIma Towarzy
litwa- t) płatne były, jeżeli nie w stosunku warŁo§ci swojej, to przy
nlljmniej IV tej mierte, aby pillz.ąoy jaką' pomoc otrtymał i był 
w litanie oddac5 się praoy tO apokojno'oią umysłu. 

Minimum "8 artykuł przyjęt.y 20 frauków, m3.Kllimum 40 
" stosunku 7.8.!łOb6w kaRy jeat oznaozone. 

Radzi nam takł.e Siemieński zmilInę tytułu pisma i rozl!zerte
nic jego z3kresu w kIIztałoie "Re\'ue de Progres". :MYllważali'my, 
:te IV zakrosie dotyohczasowym i prty zOlltawieniu dotyohozaliowego 
t.ytułu "Pismo Tow:m:yatwa" może t.o wszystko obją6, co onby iy_ 
czył sobie. 

PierwRze kolumny ksżdo(;'o "eazytu jak dotąd b01.pośredniemu 
rozwijaniu my'li demokratycznej i jej u!lpr:1wiedlhvianiu pOllwi'!!oone 
będę, drugie UlŚ obejmowac5 mogą przedmioty st.yozne, nicoo leksze 
a nBwet. w kształty sztuki ubrane, byleby t.ylko pod t11 aamą. my
ślą i do tego samego oelu prowadzone były . Rozbiory dzieł poli
tyoznyoh ważniejlu:yob, oglilne spostrzeżenia owsowe. 

Do mvśli przeto tej chętnie Cię nakłaniamy, gdyż puer. to 
urozmaioi się pismo, liczba czytelnik6w pomnożoną być może, :1 dla 
speojalnych T.dolno'ci współpraeownik6w naszyoh większe otwOIT.y 
się pole. Dotąd 00 dl) piRma rachujemy nil Ciebie, Siemie6skicgo, 
Zieokowicza, próiniaka RelUa, Wya10ucba Opl'ÓOZ wielu innych 
członk6,v, którzy jut materjał z rozkładu dotychczasowego poro
zbierali. 

Z kraju takie p01.amawiane są praoe, a nIlwet prosimy ich 
o nadsyłanie ważniejszyoh dzieł, kt6reby 'IV Polsce drukowRne byc5 
uie mogly. Idzie więo tetaz o to, abyśmy naprz6d wiedzieli, na 
kogo, w jakim dziale i o ile rachowII.6 moina; przed r.ebraniem 
tego rod1.aju oświado.r.:e6 rozpoozynać' pismll jel~ nie podobn!.. 
Cbciej Mil przeto wazeffoie ze swojej Itrony zaspokoić' w tym 
,vzględzie. Do innych wyjdą wkr6tce wezwania. 

I) Mow" o nPiśmle Tow. demokratycUlt'go poJ,kiego', kt6łe Z&C:v.!ło 

'l'l"rchoci%ió 'IV Poltlua. GOIIzezyt'J~kl ogłosił tam w 18401 r. artykuł : l1or&!na 
podlt.'I'I"1 IpU . ...-y pobklej. P. W. 



Z. WASILEWSKI - SEWERYN GOSZCZYNSKl W GALIOJI Hó 

Co do powie'oj Twojej 1) radzimy Ci, abyś ją wprost do re
dakoji .. Pamiętnika Poznnńskiego" przesłał. Są tam przyjaoiele nasi, 
jesteśmy pewni, iż za kaidą pracę Twoją zaraz Ci dobrze upłacą. 
gdy tymozflJlem druk: na swoją rękę nio prawie nie pl'zynosi, fi wy-
10zone koszta zaledwo po długim czltsie kapaniną zwrócić się mogą; 
lepiejby jeszcze było, gdybyś nie na raz jeden, lecz w oiągłe 

z nimi wszedł atoeunki. "Pszonka." takie poza szranki emigraoyjne 
wyehodzić zaozyna, opróoz 30 egzemplarzy, które my bierzemy, 
:iądsny jest w większej ilośoi IV Poznańskiem, a Lesław li) na 50 
egz. kupoa znalazł. Urządziwszy się przeto, moiesz mieó ostatooznie 
tr1.y źródła, z któryoh jako tako potrzeby moi.c opędziaz. Nam 
jednak przp.d wszystkimi pierwszeństwo się nalezy. 

Skąd miale~ smutną wiadomość o wydaniu S. '? Myśmy wczo· 
raj list odebrali przed 20 oniami pisany, ie tylko do niego przy
stęp jest trudny, a trudniejsze porozumienie się, bo nikomu nie ufa. 
W przedmiooie pisma zeohciej nll.pisa6 do pl'zyjll.oi6ł Twoich w Ga
licji. Jakim jest teraz Tomasz Zan, kt6rego znasz zapewne? 

Śoiskamy Cię serdeoznie - odpiil1. - Twój 

Tomasz (Malinowski). 

Do S. GoIZ'or.:yńlkiego. 

PoUiers, 27. ozerwca 1840. 

Xoahany Seweryrue I Nie spodziewaliśmy aię llrzewlea tak: 
długo wypłll.ty za Twoje dziełka 8)j oie czekając na powolny przy
oh6d od prenumeratorow, bylibyśmy ohętnie forazusO\vali Ci oałko
witą sumkę, ale w tym czasie obarozyły nas do tego stopnia nad
zwyozajne wydatki, i~ ledwo 50 fr . pl'zeslać Ci moumy. Z końceIII 

przyszłego miesiąo!!. spod:r.:iel'i8.oe są do kasy znaozniejsze wpływy, 
po otrzymaniu których i o Tobie nie zapomnimy. Wsp6łozeBnie 

z listem może otrzymasz nowy zeszyt Piama, chciej nam PQ'Wie--

I) .KrÓI zamczyska ... P. W. 
2) Łukaszewicz. P. W. 
') Trzy stru.ny. Oddział 1, wys:zedl w Str&llborgu 1839, n. t:amJe 

l84.0. PW. 
s. Gom:.r.yńskl .. <Ulitll 10 
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d1.ieć, jak Ci ,Qię wyda og6ł i pojedyncze artykuły; nie wypełnia 

on jeezo1.e całkowitego pl'ogramu, gdyi brak w nim tego rodzaju 
artykułów, kt6rych się od Was s1.ozególnie spodzi~wamy, Z nieoier
pliw030ią oczekiwali~my rozprawki o języku polskim w słowiań · 

81:01.y1,oie, którą osm obieoałeś nadeshć; być moie, it dotąd rozpo
I'ząd1.iłeś nią inao1.ej, IV pr1.eoiwnym ra.r;ie"'O roeilibyśmy Cię o nią 
do następnego numeru, ala pr7.edOwBzyijtkiem prosilibyśmy o Twoją 
własną pracę, 

"Ps1,onka" nie powinienby teraT. n~rzeka('i na brak maLerja
Mw. Zjednoozenie bierze się do nujpowatniejezej czynności , m:yli za 
łby, a eóz moze być pocies1.lliejszego jak tyltl pretensji i grup ro, 
zmaitycb na scenie! Aby im nie pr1.esr.kadzać w tej niewinnej ta· 

bawce, my postanowiliśmy tylko ograniczyć się na z8J'egestrowaniu 
iego, co o Bobie sami powied1.ąi zdaje się, ze do ich własnych wy-
1.0811 nil! więcej dodać nie trzeba będzie. 

Wazysoy Ulę pozdrawiamy. 
T. (omasz MulinowIlki). 

W cksal DO 50 fi', 7.ał'1czo.m, 

Adres: Paris, rue F ortin, 14, allX BlltignoUc9. 
• 

Do S . Goszczyńskiego. 

Poitws, 19. lipca 1840. 
Kochany Sewerynie! Dzisinj odobraliśmy Twój list z dnia 17, 

i już zabieraliśmy się do rozważenia podanych kwestji, kiedy Pl'zy
pisek na końou umieszczony zbił nas z terminu. Nie wohodzimy 
~ercz w powody, kt6ro Cię t,ak raptownie skłoniły do rzucenia się 

na. drogę podobno na.jmniej Twoim usposobieniom odpowiedniąt) 
Udająo się do Augoulemo nii:! podobno minąć Poitiers, a ehooiat 
by nawet z Twojego kąta kt6rędy indziej jochać mO~Da było, nis 
odmówisz nam zapewne lej przyjemno§ci i zechcesz się widzieó 
" Darni przed zajęoiem swojego miojsoa. Z tego pOlvodu jedynie pi
szę do Ciebie odwrotną pooztą i prawie na kolanie, Za widzeniem 
się bęilziemy mieli 8posobll0~6 pomówić obszernie i o interes~h 
i o tem co się nss samyoh dotyczyć moic, 

1)- ob. wyżej VI' części I. wyjaŚnienie we wspomniach zr 1840, P. "W:. 
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Nie ohoiej nam odmowió tego, o co Cię bardzo prosimy. 
Z powodu zamkniętej poczty listu nie oplaoam. 

Do widzenia 
Tw6j Tomasz (Malinowski). 

Do S. GOI:zozyllskiego. 

Poitiers, 26. sierpnia 1840. 
Koohany Sewerynie! Posyłam Ci weksel na. fr. 50 i oo~ cen

tiro6w z 'przekazu .. Pszonki" - ja sam tylko winien jestem, -że go 
tak późno odbierasz, ale mi darujesz to przypadkowe zapomnieni .. 
się .II powodu lioznych zatrudnieli, kt6remi przyciąieni jeBt~my.
Prt:y wszystkich obowiązkach chwili nie mo. spokojnej i ohooiaż 
nieraz ręoe są wolne, my~l prawie nigdy l.aprlCątnioną być ni, 
przestaje. 

Wtym ozasie wojna i wojna tylko obija się o uszy nasze, 
,vBzyatkie dzienniki i rozmowy pry,vf!.tne nią tylko są. zajęte 1). Bę· 
dzież ona i będzie taką, jakiej my lIobie żyozymy? Zawozasu by
łoby jes1.oze rozstrzygać to pytanie stanOWOto, pomimo jednak gr6ź~ 
i przygotowali dotyohoz8sowyoh, więoej zdaje eię podobielietwa Z9 

otJ.·zymaniem pokoju, o 00 usilne i oiągłe .są starania, ft niteli ZI 

wojną, wszystkim mooarstwom Europejskim skutkami 8,vemi gro. 
iąoą. My przynnjmniej nie powinni!imy być porywozymi i uworlzi~ 

się lada manifestaoją rządll franouskiego. Poohwyoenie za broń re. 
woluoyjną jest dla Francji ostatnim 'rodkiem, to za, ozem się je,i 
rząd pośrednio ratować z'łChoe na przypadek większej jak dotą~ 
kolizji moio nas wystawić no, loe rewoluojonist6w włoskioh w 18B11: 

Nie tak przeoież Ulvaia rzeozy większa j mniejsza dyplollUlojf 
na9z8; dla niej wojna zdaje się pewną, otwiera drogę do s7.aoh· 
rajstw i nadBtawianjr, się rządowi franouskiemu, kt6ryoh dzilriaj 
jus pe1no. Piszą nam z Paryża, ie już wyprawiono formalne depu
tacje, ofiarująo na usrogi rządu legjony i pOr118zerue VII Poleoe. 

l) Zanosiło się wtedy na wojlllj FrallOjl z Anglj" z powodu zatargu 
"VI' kwestji wBCb.od.niej, zaostrzonego traktatem londyńskim z 15. Hpca l840 r, 
T.hiers rozpocz.!łł wtedy zbrojenia. Skonczyło sitj na rucha.ch eakadr augioł-' 
skiej, ang(;ryackiej i tureckiej, które zbombardowawszy porty syryj~kle. 
rozpoczęły blokadę Alok.sa...ndrji (listopad) I na. upokorzenicV Yra.ncjl. -PW 

1" -
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Arystokracja stawia na ('.zele Kniaziewioza, szlaohta zaś libere.J08 
skłania się ku Rybińskiemu; mial bowiem Thiers oopowiedzieć de
putaoji Czartoryskiego, ił gdyby widział potrzebę legjon6w pol
skioh, udałby się o ioh formaoję do naozelnego wodza. Nam takie 
insynnowano tę ostntnią kombinaoyjkę, ale ie my nie widómy jc
szow nic takiego, coby do podobnych krok6w upoważniało, zbyli
~my propo~oję milozeniem • 

Rybitiski głosi się pry.ez agent6w swoich najozyshzym demo
kratą, ma wydań jaką.~ broszurkę przeciwko arystokraoji, z towa
l7>JlItwem tylko w dzisiejszyoh okolioznośoiach chciałby s'tę porozu
miewać a pomiędzy osobami zaprojektowanego sztabu, kt6ry nam 
do uwag był przedstawiony, Bobi.6~ki z przydomkiem Bay31'd pol
ski pierlvsze zajmuje miejsoe. 

Widzisz więc, że i demokracja ma swoich ludzi gotowyoh, 
sztaby i naczelnego wodza w potrzebie. 

Nie eboiaJ:bym nsprzykrzaó Ci się z naszemi żądaniami, bo 
dzisiejsze zatrudnienia Twoje odejmują Ci wszelką sposobność do 
prllc piśmiennyoh, ale ozyby u'je mozna było spodzitlwa6 się parę 
wierszyków do Kalendarzyka Demokratycznego, który już w tym 
roku konieor.nie wydać zamierzamy? Siemieński i Zienkowicz przy· 
obieeali pisać, franouzi takZe są zamówieni; gdybyś miał nam co 
przysłać, pospiesz się przed listopadem. 

Wszysoy ściekamy Cię serdeoznie 
Tomasz (Malinowski). 

Adres MI. Kofsewicz Msdecin polooais a Angouleme ponr 
temetre a S. G. 

Do S. GoszozyJiskiego. 

Versailles,1) 27. grudnia 1840. 

Kochany Sewerynie! Powrot Twój z wyprawy po złote runo 
obwie'oił nam Szwaycar przybyoiem swoim do Paryża zapowiadająo, 
te .".krótee za nim pośpieszysz, lecz ż listu Twego widzę, że Ty 
bj'tlaimnie.i lrie myślisz o tern, lokujesz się oa piękne w swoim 

- ' v) Siedziba Centralizacji Tow. Dem. przenio&la się podówczas do War_n. P. w. 
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Menng nad Loirą i nie tylko zimę tam przepędzid r.amienyles, ale 
i lato jeźeli Cię rouota inżynierska gdzie indziej nie powoła. Ohceaz 
Ze na prawdę zoatad niwelatorem? Wszak i u nas znalauaby lIię 
podobna praca, tylko ją. nie do ziemi, ale do ludzi I!:aatosowad po. 
tr-.:ebll, Ilag6rki IiciosaĆ, niziny podnieś6 i wyr6wnaĆ do wysokośoi 
im właBciwej. Zbliżająo się do stolicy mieliśmy i tę raobubę, te się 
rnajdziemy wśr6d większej liczby ludzi, korzystnie dla sprawy pu
blicznej pracować mogąllycb. Z Touą trudniejsza sprawa, dop6ki 
eiedzieliśmy w Poitiera, Ty trzymałeś się Paryża, my do Paryźa
Ciebie znuwu los sprzeczny na prowjfl(lję wyd31a; ani Cię dognać, 
ani ująd nie możoa. Kochajie nas i pamiętaj o nas zdaleka, kiedy 
zbliskn nie mozeaz. Zamierzany dwukrotnie kaleodarzyk demokra
tyozny i tego roku opuszczony być musi3ł z powodu nicdojścia ar. 
tykuł6w do niego zam6wionych; wypadki zewnętrzne wiele eię do 
tego przyczyniły; każdy myślai więcej o wojnie, juko koleodzle, 
a skończyło się na tem, że ani wojny, ani kolendy uiema. 

Ntl I'ok przyszły da się to jeszoze powetować, teraz zM praco 
bieżące, z kt6ryoh oośkolwiek sobie wybrać możesz są: ".Pismo 
Towu.rr.yatwaj< azczeg6luie W swojej or.ę~ci polityczno-literaekiej do
tąd nietklliętej i owe broszury pomoonicze, o kt6ryoh już davroiej 
m6wiliśmy y, eobą, że nie wspomnę o "Pazonoe- biednym i podu
padływ zupełnie od czasu wyjaz.du Twego I/; ParyŻ&. 

.Tygodnik" pozns.6aki 1) także wygląda od Was zasiłku; skarżą 
się ooi ciągle, że nie piszecie, te masą opła~ brudne kor.ac%Y. 
zny Czajkowskiego, gdy tymo1.asem byloby im przyjemniej i czytać 
i przyjść z jaągkolwielt. pomocą pisarzom w t.ej samej dąźno~ci, 0(0 

oni pracująoym. Jest to podobno jedyne dzisiaj pismo w krajn 
i 8tDiel8~e i zręoznie rzeoz swoją prowadząoej zaniedbywać by go 
nie należało teID.bardziej, te redakoja ma fundueze, z których tak 
niewłuoiwie lada bazgraoze i przeoiwnicy nasi kon:Y8ta.ją. HiamieJS.. 
ski napisał jut do tyg-:.dnik,a kilka bardzo dobryob kawałk6w pr601'1 
poezji. , •••. Ekonom doskonale schwyooDY. 

Jeźelibyś miał co do przesłania, ad.re!lllj albo wprost do nich 
a Mr. Wojkowsk.i, s.lbo tei prze.z DAa. My jeszcze w .caGliealWdu. 

I) "TygodJlik Llteracki", wydawany pnez WOjkowskillgQ. - PW. 
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jesteśmy, ił; nie rozytusowalUimy się zupełnie, a zatem nie wiemy, 
.czyli nas tutaj tolerować będą, probujemy powoli gruntu. 

Spodziewam się, że przynajmniej ozasowo Paryż odwiedzisz, 
zapraszamy Cię przoz kolej żelazną do Wersalu. 

Śoiskamy Cię wszysey 
Tomasz (Malinowski). 

Do Centralizaoji Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego. 

(Paryż), 8. wrzemia 1842. , 

M6j podpis na wiadomem Wam podaniu do rządu frtlnou~ 
skiego mU8ia~ Was już dostateoznie powiadomid o majem wej~oiu • między uozniów Towialiskiego, dla tego uwaiałem za niepotrzebne 
umy'lne o tem IlRwiadomiauie, ohooiaż je Wam wprzódy przy
rzekłem. I w l'zeozy sumej na ooby się ono przydało? 01.y teby 
wprawiedHwid mój postępek? Sądząo z pism i ozyn6w, kt.6remi 
walozyoie pl'zeoiw naszej robooie, przekonanie Wasze względem niej 
jest już zapewne \.ak wyrobione, tak zasadne, że nie spodziewam 
ijię zacbwiaó go mojem słowem i by6 wymowniejszym, niżeli rzeoz 
uma, pokaza6 się ozystym w sprawie potępionej. Ozy żeby Was 
nawróoi6? Jeszcze mniej. Poozęśoi z przyozyny powyłszej, po cz~ 
tici i dlB tego, to wiem jaką wagę przywiązujeoie do swej na.uki 
i dc swego stanowiska polityoznego w sprawie polskiej. 

Nie zadacie mi zapowne kłamstwa, kiedy powiem, że po za 
8wojem działaniem nie widzioie zbawienia dla Polski. Tak. Wam 
dobrze. te nie szukaoie lepszego. W takiem usposobienilt jednej 
strony, wszelkio przeciwne usiłowania drngiej byłyby ,nadaremne. 
Tylko te dwa powody byl.yby wdne, ale kiedy iob nie mam, nie 
mam taduego, Cel więo główny mojego listu jest inny. 

Przyjęoie nauki 'fowia.6.akiego postawiło mię na takiem eta
nowieku wid~enia i działa~is politycz-oego, że odtąd do żadnyoh 
Waszyoh dziennikaw pisywaó nie mogę. Nie m6głbym piS8Ó, tylko 
w,edług moiuh dzisiejszyoh przekonań, a Wy by40ie tego ogłosió 
nie mogli. Pojmieoie to łatwo. Dla tego między innemi nie przyBy

' łajoie mi pism, któremi dot~d obdal'Zl1ti~oie mię z łaski swojej. Do-
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p6ki byłem sp6łpracownikieru, mogłem je odbiera6 bez skrupułu, 
dzisiaj uie mam tego prawa do Waszej uczynności. 

Pozostują do ~ałatwienia między nami rachunki pieniężne. , 

Wiem, ze jestem Wam dłuinYt nie wiem jak wiele. Zeohoijoie mi 
to donieść. Zaspokoję ten dług jak się Wam będzie zdawało lepiej, 
albo gotówką, albo, gdybyśoie chcieli, rękopisem 3 oddziału "Trzech 
strona" l) Będzie to od Was zależy6. Prosiłbym Was tylko o jakiś 
czas cierpliwo3ei, gr.lybyśoie woleli gotowe pieniądze. Nie mam 
ioh toraz, nie mie6 będę. Tymozasem czekam 08 odpowiedź. 

O moi kochani! Ktoby to był powiedział, że kiedyś ujrl.ę 
w Was moioh przeciwników, w jednym szeregu przeoiw sobie, 
z ~Trzecim Majn", z katolikami, a nawet niech Was to nie obraia 
z Ambasadą Moskiewską, tymczasem ja nie tylko ze nie zostałem 
ani gorszym Polakiem, ani się zaparłem sprawy ludu, przeoiwnie 
o~mję tuk jasno, jak mocno wierzę w Boga, ze na tej nowej dro
dze dopełnię powinności względem Polski i ludu z daleko więk
B'tyln pożytkiem dla nich, niż dotąd, bo oświecony i wgparty religją 
polęiniejszą jak wszystkie dotychczasowe. Tymcz.asem mój postę

pek jest aiozem więcej tylko wyniklośoią konieozoI!: przekonsń re
ligijnyou, kt6ry przez Wasze nawet piBm8. ogłaszałem, na kt6re Wy 
sami przyzwalaliście, a kt6re nauka Towiańskiego tylko potwierdza, 
rozwija i dopełnia i przedstawia w najloic:!:niejszej oMości religijnej. 
Nie moje pueto stanowisko musi być fałszywe. Ale nA co próżne 
słowa: usprawiedliwimy się inaczej. 

PozUruwiam Was wszystkich 8. Goszezymki. 

Do S. Goszczyńakiego. 

VersaiUes, 13. wrzt'4nia 1842. 

Koohany Sewerynie! Nie podpis Tw6j Da deklaracji, publioz. 
we ogłoszonej, powinien był, jak nam się zdaje, uwiadomić nas, te 
zostajesz uczniem 'fowia:6.s.kiego. - Miałeś względem nas :!:Obow~ 
zania tak polityczne, jak pn;yjacielskie, chociaż żadnemi formami 
nie były wyrawne

J 
nie mniej przez to minJ:y gwjf;lośoi. 

I) Do wydania tego trmciego oddziale. .. Trzech stron- nigdy we pu;y. 
szlo. Przynajmniej nll;jIllD. na to ślD.dów bibljogralic:l.Uych. - P. w. 
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Przypominasz sobie, ile razy zapewniuleli o połączeniu się dn· 
chowo z Towarzysh'i'em. Te zapewnienia, wiara, jakąihny pokładali 
w szczerość Twoich demokratycznych przekonań, sprawiły, ~eśmy 

Tobie więcej, niż komukolwiek bądź w Towarzystwil! niebędąoemu 
ufali i okazywali sl,ltCUnkl1, To wszystko, mniemamy, powinno było 
skło.nió Cię do otworzeoin nam myśli Twojej wpierw, nim stawia
leś krok, który Cię miał od nas oGerwać, Wszakże Ci to nie m0-

gło być t.ajne; wiedz,iales, jak uważaliśmy rolę, jaką Towiański 
przybierał, by~eli świadkiem, jakie uwagi robiliśmy Retlowi, podzi~ 
lałeof je, mówiłeś mu to samo oośmy mówili, - nie Ty więo do 
nas, ule my do Ciebie Bluszoy illl mieć możemYi lekceważąo wędy, 
które Cię z nami łączyły, zniszczyłeś D3dzieje, jakieśmy pokładali 
Da Tobie w d:dab.niaeh politym:uych, dotknąleś nas w uczuciach 
naszych przyjaźni, 

Kochany Sewerynie, któż Ci winien, że zostałeś naszym prze
oiwnikiem? Jeżeli zaohowujesz te same uczuoia religijne, te eame 
opinje, kt6re w pismach naszych rozwijałe~ - jakąż potrzebę mia· 
te§: zosta6 uczniem Towiańskiego? Wsr.akże my nie tylko nie chce
my ilrzymnllŻa6 nowego źyw:iołu do l'eligijnych rozdwojeń Polski, 
ale najmocnioj jeste~my przeciwni podniesieniu fan3tyzwu między 
ró:inemi wyznaniami, które już istnieją, aby wszyscy Polacy pod 
Jednymi narodowymi znakami za wolnogć swej ojozyzny walczyć 
mogU. - Nie my dziś je~teśmy sawi z sobą w aprzeozno~ci, 

I chociaż ambasada ruol!kiewska miała, jak utrzymujesz, żąda6 
wn-ędzenia z l?rancji 'fClwiańskiego, nio to nie dowodzi, żeby jeso 
zamiar tworr.onia nowej sekty, gdyby ta sekta mogła się rozszerza~, 
!lie obrócił się n3 korzyse Moskwy i innych nieprzyjaoi6ł Polski. 
Wszakic Czal'toryski i inni, kt6I'ZY paraliiowali Rewolucję, skazao.i 
są na (banicję?) przez Mikołaja. 

Leoz nie chcemy dyskutować i cóżbyśmy dyskutowali? 
Nie moiemy tylko ntaió naszego głębokiego żalu, iż taką 

bzywdę wyrządziłeś l!Iamemu sobie, wyznając się uczniem Towiali.· 
akiego, kWry w wieku wysoJ..iej oświaty, szczyoąoym się nieplr 
!politemi potęgami umysłowemi, przyszedł z jakąś zagadkową nauką., 
abjawiającą się jedynie przez LuieszDo§oi, towe.rzysząoo formowaniu 
sr.ereg6.w; ilkompromitowan~e.. aj~ :r~e i njeki4ryc~~b,.,Illlle-
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iąoyoh przez swój talent pisarski do reprezentaoji umysJ:owej Pol
Ikj jest prawdIIiwie narodową stratą. Jeieli bowiem autor "lIie.tca
nin oUytzajo1lJych" wyrzekający się imifnia polaka bałagolstwo ata
wis za zaw6d ost.atniego moralnego r.epsucia Polski, za ostatnie 
robaotwo to074ce jcj obumarłe oiało, to se~tę Towiań9kiego podo
bni jewlI pisane wyatawi11 mogą za dowód obłąkania umysłu na
rodowego. 

O tej rZrezy więcej m6wi<! nie podobna. 
Co się tyczy Twego pienięznego długu, ten wynosi fr. 7H)O, 

lecz uważając, te zaaiłek bn!.Dy od nas nie mógł by6 doat.ateczaem 
za Twe prace wynagrodzeniem i te Ty nie jesteg tale bogatym 
aby' mógł zwraoa6, prr.est.ajemy na przyrzeczone Ci jut dawniej 
wydrukoW"aoie 3-go oddziału Twoioh poezji. Oddamy je do druku. 
jak tylko stan fundusi'-6w tego nam pozwoli, a wlencr.as po poil1ł
ceniu ze aprzedanyob egzemplarzy koszt6w druku i tego co, wi
oieo, prr.ewyi.ka doohodu i rC81.ta egf.emplarzy tak tego, jak i in
oyeh oddr.ial6w zwróoona Ci zostaoio. 

ie przestałe§ by6 współpracownikiem pism pod godłem To
warzystwo. waloząoyoh, ten pow6d nie pOl\bawia Cię jesloze prawa 
do beZfN:atDego ich odbierania, leoz joieli maaz iooe do ioh weod
hieno;. pobudki, to przez zwróoenie po jednym numerze w.łsśoi

W)'m redakcjom lnb innym apo8obem moiea:r.: je o tern zawiadomi.6. 
l.lłczę CI poadrowlenle bratenlde. 

• 
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Na r.amkuięcie powy:iezego zbioru materjnM",', kt6rego roz
ezerzaó zbytnio w tem wydaniu Dle mogę, poduję parę listów cie
kawszyoh z tej epoki. 

• • • 

Do Michała Grabowskiego l) 

Lwów, d, 2, grudnia 1832 r. 

Kochany Miohale! Wiclujeoie.lię zapewne z Japem 2); od oit>go 
..nęc mllBillz wiedzieć, że byłem 'fi' Galicji. Ważne powody zalrzy
mują mię w niej dotąd i zdaje mi eię, te długo zalrzymnją. Gdyby 
nie wyjazd Jana niespodziewony, byłbyś dawniej ouebr2ł odemnie 
piemo; dzięki obeonej zręczności, ie tak w porę dopeJnić mogę, co 
dawno dopelnić ohoiałem. W porę ta zręcznoM, ho nigdy nie było 
większej potrzeby pisania do oiebie. 

Odegraliśmy jeden akt naszego Dl'ammatu; niech mówią, ie . 
to katasl;rofa. my wiemy, te to tylko węzeł do dalszego oiągu 

sztuki, ze akt piąty moie niednieki, ale jeszoze w robocie, W tern 
przekonaniu zagnieżdżam się w Galioji; powód pisańia do ciebie 
wypływa z tego źródła. 

Wezwany od tutejszej mloclziezy znanej ze swoich zdolnośoi 

23wiąz3łam Stow3rzyszenie Iit.erackie. Jego cele: podnieść literaturę 
Po1eką1 skoncentrować ją w Galioji, wspierać gdzio się objawia. 
itpodobnie. Drogi do tego: wydawanie pisma czasowego, którego 
tomy składać się będą z broszur wychodząeych w blizkim od sie.
bie przeciągu czasu, deby Rząd nie poznał. że to pismo czasowe'; 
literaturalwszystkich Słowiańskich ludów po literatune Polslciej 
główne będzie trzymać tu miejsce, zresztą artykuły IV przedmiocie 
hiBtorji Polskiej, artykuły obznajamiające z krajem i ludem Pol· 
skim w oałem znaczeniu tego wyrazu i rozprawy tyczące się t.eo
rji sztuk pięknyoh; 2-re przedrukowywanie dawnych oelniejszych 
dziel polskich. Aby odpowiedzieli llaazym zamiarom, swruny sili 
naprzód o picniądze. 

1) RękopiS w Ossolinea.mu 1. 2767. P.W. 
f) KreehcwieCki. P.W. 
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Komitet tutejszy, który, pomimo niechętnyoh 80bie i lioznycb 
lwoich niekonsekwencji, ma jednak dosy6 wpływu i władzy, przy
l"7.ok! nam taki fuodu8Z sposobem akoji, oie spuszczając się on to 
ohodzimy sami około tego. Mając pieniądze, będziemy mieli kilku 
peosjouowll.oyoh, którzy z obowiązku mUlłzą siedzie6 we Lwowi6 
i trudni6 eię interesami stowarzyssenin; będziemy t.olcle mieli wł.· 
aDą drukarnię w instytucie OS8oli6akicb, a wtedy n:\8ze ciało nor
gaoi7.owane, niOl'ozprz~głe, a skutki jego d.r:iala.iS. wyraohowanfl 
i pewne. Na ludziach i matcrjal::loh nic zbędzie. 

Wiesl':, jak w obeooem położeniu naszem literaci polacy fOl!.:
pfOucoi nie m~jl! l!.:D. 00 rąk f.8<Włpid, jak ogołoceni r.e wszystkiego 
ozy to w kraju, czy za krajem, mUilzą praoowaci ob06by dla sa 
mcgo utrzymania :!yoia; muszą się gdzid akonoontrowa6 jeieli nie 
osobami Iwemi, to praoami. Ani Paryż, ani POfJlati..skie we mota 
im obieoywać tych korzyści 00 Galioja. Radzi nie radsi muuą 

nam pomagać, skoro będ%iemy w stADie o ioh potrzebach powue· 
d.oioh pllmięt.ać. Włllsnem rozumowaniem dopełnij moioh my'li, bo 
ani mam dosy6 miejilca i O%IUIU, ani widzę pott%oeby r0&8zoru6 
się nad tem, piaząc do oiebie. 

Wzywamy cię więo, prtybqd.f do naa. Nie jeatd tu obcy .. 
Twoje pisma pięknie cię l!.:aloclli't przed tut.ejsą:lit.eraeą m1o<h.ie.ią. 
W8Zy8Cy 8pouziewają 8ię ,rielkich korzyści r.: twego ap6łpraoownio
twa. Oolimy kiedykolwiek zamierzali lub marl!.:yli dla literatury, to 
wneatko wiaiaj moiesz widzie6 speŁnione. WazY8t1tO ł.u podług 
IlA8syoh planów poprowadzić możemy. M1od~et nie~umieJa, 

wielvicza, ufaj'tca nam, te tak powiem 'Iopo, na wl!..tyst.ko pr:zyata. 
wa, co my za dobre Uzn:lmy. Ro%wat, ja\i:i zawód ebwalebDY dla 
nlU, jaka pnysluga dla naszego narodu, jeiłi nie pu6cimy z ąk 
takiej 8P0801.molici . .Nie Michale, przekonany jestem, że jej nie 
opulioisl., jakkohvick niezn.m obeonyoh twoioh stosunków w domu, 
tembardzicj, ie krótkim pobytem we Lwowie i widseniem aię 

s nami możesz W8Z:yStkO l':robi6, ani potrzebujesz oddall6 ~ę na 
zaWIle z domu. Przybywaj więo IJ r'tkopilUUD.i, a jeżeli moieaz 
i z pieniędzmi. Tyle o interesach powszechnyoh. 

O moich tyle ci tylko donio~, te moje tlumaozenie Poesji 
OssjlU'" i jedell tom orygiualIlych dożony .t "Zamku KaAiow ... 



skiego" i ulotnyob jest już w oenzu~ i p6jdzie na prenumeratę. 
J"n obszerniej ci opowie. Innych obchodząoyob nas rzeczy dowiep.t; 
się takie od niego. 

Je€li mi zeobceaz odpisa6, to udaj aię do Jana, a ja mn na
pisalem, jaki m6j adr88 byd powinien. Czekam pomyślnej odpo
wiedli, a jeazoze obętDiej widzenia aię z tobą i oałuję cię ser-
dealDie 

Zawsze twój przyjaciel 

F,-ancis:c'k BielowiI-i 1). 

Do B. OOBzczyóskiego 

Poznań, 18 kwietnia 1842 

K.oehany ~e'1ł'erynie! Dla dwucb przyczyn nie plułem do 
Ciebie, a pierW87.& jest ta, te dotąd nie miałem Ci nic pomyśl-

nego donie46 o Twoim interesie. Z redakcją Tygodnika 2) trudno 
było wchodr.i6 IV układy, 8%ozeg61niej za§: o zapłacenie powieści 

Twojej, bo Wojkowski bankrut, nikomu nic nie płaoi. Zjadłszy 

własny majątek, żyje dzisiaj z dochod6w pislD!l. A pWącym &ławą 
kontentowali się kaie. 

Wynaleźliśmy jedoak spoa6b puszczeniA w świat "Kr6la 
umczyskaU z jakąkolwiek dla Ciebie korzyścią. Chce go nabyli 
i drukowali oaoboo redaktor "Dziennika Domowego" 'l, lecz po~ 

niewai jarmark wełDiany w mnju i św. Jan jut UJ, paltem, kładzie 

u pierwuy warunek, aby IDo.ouskrypt natyohmiast hył prtesłaoy. 

W tym or.aaie jedyoie mozoa aię tu spodziewaó odbytu i gotówki. 
Za no.dojśoiem mnouskryptn, który wypraw odwrotną poC!zlą, jako 
list Da keszt i pod adresem Rednk('ji "Dzieooikn Domowego!! bę~ 
dziesz miał l.nrnz prz;esłano ttl.lo.r6w 40, późo iej 20 lub więcej je· 

1) NlU;wisko pn:ybrane Seweryno. G08ZczyOakJego. (Ob. po wy tej pa· 
m";:tnU'-i). _ P. W. 

t) .Tygodnlka Literackiego" w Poznaniu. Wydaw&l.1 ł;'O A..II.tonl 
Wojkowskl l jego tona Julja od lBSa do l.84.G r. 

') Napohwn Ludwik KaruhulskJ. P. W. 
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teli sprzedaż dohrze pójdzie, bo wydawca jest tylko interesowany 
o zwrot nakładu 1). 

Redakcja ,.Dziennika DomowegoU umawia !!Obie u Ciebie 
ciągły zasiłek jej kolumn; przy modach i rozprawach o wyohowa. 
nin domowem umieszoza on pO\vie~ci, scany I: domowego życia, 

opisy miejsc i zdarzeń, leoz szczególniej kazano (''ię prosili o per 
wie~(li byle lekkie i do gustu (toaletowego) e.zanowoyoh ozytelni~ 

czek trafiające. 
Najlepsze poweimiesz ,vyobrażenie o rodzaju i tonie piamn, 

przerzuoiwszy kilka jego kartek u WojCliecha 2) lub w Wersalskiej 
bibljoteee. Gdyby' mial co goto\vego w t}'1Jl rodzaju proszony je~ 
steś o przysłanie, inaozej t.lzą~uij rękawem. Honol'arjum moie co
lwI wiek mniejsze jak gdzieindziej, ale za to pewne i regularne. 
Mówiono mi takie, :te artyłmły oyfrą podpisywane by6 mogą, je
ieli nie ohClesz na pierwszej lepszej powietioi lub opisie kłaść na~ 

!lwiska swego. Oto jest oala. informaoja, którą zapewne sam Re~ 

dnktor jeszoze ponowi, skoro z nim wejdziesi': w stosunki przyod. 
sylaniu manuskryptu. 

My~limy tu jeazcze o w3zoiejszym organie piśmiennym, któ. 
ryby zastąpił błatoiąoego się eoraz bardziej tygodnika i połączył 

w sobie pisarzy emigracyjnyoh z krajowymi. Jeteli starania n88ze 
?rzyjdą do skutku, tlło~ymy tak rzeczy, abyśoie dostali z góry pe~ 
JV'Dy fundusz czyli postawieni byli w możno~ei zajęcia się prtl.Clą 
do pisma. 

Fundusze zakładowe najdalej w ezerwou zebrane będą, mo
żesz więc i tę jeslIcze ekspektatywę doM pewną położy6 w budże
oie swoim, i. dlatego nie zaprzęgaj się do łańoucha, ohoćby Cię 
znowu jakie szwajoary w pole wywid6 choiały. Ja tu zabawię 
jeszm .. e dośli długo, podług dotYClbozasowego biegu interes6w, -
pisz do mnie pod adresem: Redakoja nDziennika DomowegoII, -
bo swego nie mam. M6głbym Ci rooźe co, więoej oiekawego ztąd 

donie'ó, ale wiesz o tern, że lubo nie poseł jestem na teraz unę-

,) ,,Król ZamczyBka." wyS7.edt istotnie w Poz:oallltl w T. 1842 dro.. 
kjem Walentego Stelll.nakiego. Drogie wydanie T. 1847 układem N, Ka. 
mieilSkiego i Sp. - P. W. 

') Da.ra8ZII.. - P. W. 
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downie mil nząoy. Bywaj więo zdr6w i pamiętaj wraz z innymi 
o dobrym pr.w:yj soielu Twoim. 

CdujEJ Cię serdeoznie 
Jachimowicz (?) 1) 

Do N. L . Kamieńskiego W Poznaniu. 

Szanowoy BrMie! 

Paryż, pa:idziernik 1842. 
rue de Ponthieu, 302). 

Posyłam Oi niektóre ma.terjały do Twojego pisma. Całkowitą 
powieść, kt6rej masz tutaj poozątek B) za dni kilka wyprawię. Jest 
op.a jui skończena, potrzebuje tylko przepisania. Druga ozęśó mo
jej przesyłki składa się z oderwanyoh my~li, które sobie rótnemi 
cr.asy spisywałem i zbieram w pewną oał056 p, D. ~Dziennik arty
sty" 4). Je.m je uznBSZ za mogące ujś6 W twojem pi~mie, przeszlę 
oi więGsj. Co do ' mnie s~dzęt te podobne my~li dOByĆ dobrze od. 
powiadają naturze lekkiego pisma. 

Przed 3 miesiącami prosiłem Cię, Szanowny Bracie, o kilka 
egzemplarzy mojej powie'ci: .Kr61 Zamczysk n" ; Przykro mi, że 

dotąd ich niemam. Przyczyny tegc doj'ó nie mogę. Wtedy także 

napomknąłem o pieniądzach, kt6re z łaski swojej raczyłeś mi za
pewni6 za po~redDiotwem wiadomej Ci osoby, jako dopełnienie 

przysłanyoh 40 talarów. O te powtarzam jakoujezozerezą prośbę, 

nie potrafię Ci wystawić, w jaldej dzi' jestem potrzebie, ale sp<>-
dziewam aię, ie potru.fiez to sobie lM,wc wyobrlli:ić. Ta potr.zeba 
zmusza mię także prosić Cię, abyś jezeli to być może obrachował 
uaprzód warto'6 tego co ci teraz posybm i za dni kilka wyazl,! 
Ci il~óJ jaka r;tąd wypadnie, zeohciał mi przysłaó w jaknajkr6tszym 

I) Zapewne jakieś przybrllne C4:asowo nazwisko emigracyjne. P, W. 
SI) Goszczy-6.skl mlellzhł wtedy tl Słowa.ckiego. P. W. 
') Poeta posyła.l do druku powidć "Odę". - P. W, 
ł) Rzecz ta. WyS7Ja. w Po:wlUlitl w inuem piśmie: "Rok 18ł3", tom 

V1,., str. 117-125.- . 
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CUlsil!, pomn~d na to, te dla nU8 katdy dzień w potrzebie jel~ 

bardzo oiętld. PrZept'fl8Um jeieli l'.:8nadt.o wymagam, będę bardzo 
wd%ięczny, jeżeli zrobisz zadoM mojej prośbie: o cum więcej nie 
wl!t}lię jllk wątpię i dla tego to naprzód udaję się do Ciebie. 
A moie być, że i ja kiedyś będę w moznośoi \.ywzajemnienia ai, 
mojl!- U10WU monetą. Powtarzam powyŹ8ze prośby a między innemi 
o kilka eg:r.emplllrzy nKróla Zamozyska". Prr.yozem pozdrawiam 
8erdecznie, Adree mój teratDieje~y jek wyzej, 

S, GOS$C8yr~ki. 

Adres na kopercie: An clie Rcdaotion der "DzienniK. Domowy'" 
Poa8n (Prusk). 

• 

• 

• 
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